
Sprawozdanie stenograficzne
z rozpraw

g a l i c y j s k i e g o  S e j m u  k r a j o w e g o

113. p o s ied zen ia  I. sesyi IX. peryodu

z dnia 18. listopada 1910.

T  R E S C.

tow
Spis petycyj.
Wniosek p. Juliana Brunickiego i 

w  sprawie ochrony zabytków przyrody.
Interpelacya do c. k. Rządu p. Halbana 

i tow. w  sprawie zbyt powolnego postępu prac 
nad poprawą ksiąg gruntowych.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Kurowca 
i tow. w  sprawie tendencyjnego mianowania 
komisarzy konskrypcyjnych przeciw woli i po­
stanowień rad gminnych przez c. k Starostwo 
kałuskie powiat I£aJusz.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Sandu 
a a i tow. w  sprawie wyborów gminnych 

w gm inie Potoczek powiat Aniatyn.
Interpelacya do c. k. Rządu p. Sandu- 

aka i  tow. w  sprawie utworzenia równorzęd 
nych klas z ruskim językiem  wykładowym  
w szkole ludowej w Nadwórnie.

Interpelacya do W ydziału krajowego p. 
Sodomory i  tow. w  sprawie odmówienia przez 
Patronat dla Spółek oszczędności i pożyczek 
pomocy do założenia takiej Spółki w Starem 
m ieście powiat Podhajce.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Sodomory 
i tow. w sprawie nieustawowego i szkodliwego

I urzędowania zastępcy wójta w Wierzbowie po­
wiat Podhajce.

Oświadczenie posłów klubów polskich 
w sprawie protestu p. Lewickiego i tow. wnie­
sionego dnia 16. listopada 1910 przeciwko 
przebiegowi posiedzenia sejmowego z dnia 15. 
listopada 1910.

Protest posłów klubu rusko-ukrainskicgo 
przeciwko przebiegowi posiedzenia sejmowego 
z dnia 16. listopada 1910.

Protest posłów klubu ruskiego przeciwko 
przebiegowi posiedzenia sejmowego z dnia 16. 
listopada 1910.

Protest posłów klubu rusko-naródnej or- 
ganizacyi przeciwko przebiegowi posiedzenia 
sejmowego z dnia 16. listopada 1910.

Oznajmienie Marszałka krajowego w  spra­
wie wniesionych powyższych trzech protestów.

Oświadczenie posłów klubów polskich 
w sprawie powyższych trzech protestów wnie­
sionych przez posłów klubów ruskich.

Oznajmienie Marszałka krajowego w spra­
wie powyższego oświadczania.

Wybór uzupełniający dwóch członków ko- 
misyi dla reformy wyborczej w  miejsce p. p.
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Krzeczunowicza i Rittla. — Głos p. Dudykie- 
wicza.

Sprawozdanie komisyi dla reformy w y­
borczej o reformie wyborczej. G łosy pp. Sta 
rzyńskiego, Lewickiego, który imieniem klubu 
rusko- ukraińskiego składa oświadczenie, dalej 
g łosy pp. Leo, Dudykiewicza, Stapińskiego, 
Kozłowskiego, Stojałowskiego, Korola i spra- , 
wozdawcy. Uchwalenie zmienionej pierwszej 
rezolucyi komisyi.

Rozprawa nad drugą rezolucyą przyczem

głosy pp. Leo, JE. Namiestnika i ponownie 
p. Leo. U chwalenie tej drugiej rezolucyi ko­
m isyi wraz z poprawką p. Lea.

Ogłoszenie wyniku ze skrutynium uzu­
pełniającego W3̂ boru dwóch członków komisyi 
dla reformy wyborczej.

Zawiadomienie JE. Namiestnika i odro- 
i czenie sesyi sejmowej.

Odczytanie i przyjęcie protokoło z 113. 
posiedzenia sejmowego.

Zamknięcie posiedzenia.

(Początek posiedzenia o godzinie I minut 4 0  po południu).

Przewodniczący: J. E. Marszałek krajowy Stanisław hr. Badeni.
Ze strony c. k. Rządu: J. E. c. k. Namiestnik Dr. Michał Bobrzyński i Radca 

Dworu Stanisław Grodzicki.
Sekretarze: Mieczysław Urbański, Stanisław Henryk hr. Badeni, Jan Wasung. 
Obecnych posłów: 138.
Marszałek. Sejm w komplecie, posiedzenie otwieram. Protokoły od 106 do 111 

posiedzenia uważam za przyjęte, gdyż nie wniesiono przeciw nim żadnych zarzutów; 
protokół z 112 posiedzenia jest złożony w biurze sejmowem do przejrzenia.

Proszę o odczytanie petycyj.
Sekretarz p. Urbański (czyta) '

5832. L. s. 7969. Zwierzchność gminy Dobrzany p. p. Merunowicza o zasiłek dla po­
gorzelców — do Wydziału kraj.

5833 L. s. 7970. Iwan Robak w Grabowie p. p. Dudykiewicza o odpisanie kosztów 
leczenia żony — do Wydziału kraj.

5834. L. s. 7971. Rusini gminy Hrebenne p. p. Lewickiego w sprawie reformy wy­
borczej — do kom. reformy wyb.

5835. L. s. 7972. Rusini gminy Mosty małe p. p. Lewickiego w sprawie reformy wy­
borczej — do kom. reformy wyb.

5836. L. s. 7973. Ruska włościańska bursa, Turka, p. p. Hanczakowskiego o zapo­
mogę — do Wydziału kraj.

5837. L. s. 7974. Grono nauczycielskie, Ropczyce, p. p. Jedynaka o przeniesienie do 
wyższej klasy płac — do kom. szkolnej.

5838. L. s. 7975. Gmina Jackowce p. p. Makucha o kreowanie szkoły — do komisyi 
szkolnej.

5839. L. s. 7976. Wydawnictwo św. Bazylego w Żółkwi p. p. Kurowca o podwyższe­
nie subwencyi — do Wydziału kraj.

5840. L. s. 7977. Ida Marya Schatzel, nauczycielka, Lwów, p. p. Żardeckiego o rewi- 
zyę sprawy niezłożenia przysięgi — do kom. szkolnej.

5841. L. s. 7978. Franciszka Partyka, Zaleszany p. p. Żardeckiego o zasiłek na kura- 
cyę córki — do Wydziału kraj.

5842. L. s. 7979. Obywatele miasta Tłuste, p. p. Żardeckiego w sprawie unieważnień 
nia uchwały gminnej na zaprowadzenie nowej opłaty konsumcyjnej — do kom. 
gminnej.

5843. L. s. 7980. Toworzystwo pomocy przemysłowej w Czortkowie p. p. Żardeckiego 
o zasiłek na koszta prowadzenia wyrobów kilimkarskich i wzorowego warsztatu 
do Wydziału kraj.

5844. L. s. 7981. Wiec w Niemirowie p. p. Lewickiego w sprawie reformy wyborczej 
do kom. reformy wyb.
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5845. L. s. 7982. Rusini gminy Olszanki p. p. Lewickiego w sprawie reformy wybor­
czej — do kom. reformy wyb. .

5846. L. s. 7983. Rusini gminy Huta obedyńska p. p. Lewickiego w sprawie reformy
wyborczej — do kom. reformy wyb.

5847. L. s. 7984. Rusini gminy Smolin p. p. Lewickiego w sprawie reformy wybor­
czej — do kom. reformy wyb.

5848. L. s. 7986. Mieszkańcy miasteczka Łyśca p. p. T. Cienskiego przeciw postępo­
waniu posłów ukraińskich w Sejmie — do kom. petycyjnej. . . .

5849. L. s. 7987. Gmina Ryszkowa Wola p. p. Czartoryskiego o uwolnienie gminy 
od płacenia podatku za grunt szkolny — do kom. podatkowej.

5850. L. s. 7988. Towarzystwo opieki nad młodzieżą gimnazyalną w Przemyślu na 
Zasaniu p. p. Dolińskiego o subwencyę — do Wydziału kraj. .

5851. L. s. 7989. Gmina Tarnobrzeg p. p. Z Tarnowskiego o przekształcenie szkoły 
realnej na gimnazyum realne — do kom. szkolnej.

5852. L. s. 7990. Kazimierz Sichulski, art. malarz, Lwów, p. p. Kiweluka o zapomogę 
na dalsze kształcenie się w malarstwie — do Wydz. kraj.

5853. L. s. 8003. Franciszka Krokowska i tow,, wdowa po naucz., Rzeszów, p. p. St.
H. Badeniego o policzenie lat — do kom. szkolnej.

5854. L. s. 8004. Maksymilian Skomorowski em. naucz, w Dmuchawcu p. p. 1. Sta­
rucha o policzenie lat — do kom. szkolnej. .. .

5855. L. s. 8005. Jakób Schindelheim i Sabina Schindelheimowa w Leżajsku p. p. Pa­
stora o pożyczkę z fund. przemysłowego — do Wydziału kraj.

5856. L. s. 8006. Inspektorat izr. szkoły ludowej w Brodach p. p. Salę o subwencyę 
do Wydziału kraj.

5857. L. s .  8007. Obywatele p o w . l im a n o w s k ie g o  p . p . M a r s z a łk o w ic z a  o kreowanie 
s z k o ły  r e a ln e j  a lb o  g im n .  realnego — do kom s z k o ln e j .

5858. L. s. 8008. Gmina m. Brody p. p. Salę w sprawie patronatu szpitalnego do 
kom. sanitarnej.

5859. L. s. 8009. Wiec w Uściu nad Prutem p. p. Sandulaka w sprawie reformy wy­
borczej — do kom. reformy wyb.

5860. L. s. 8010. Józef Majerczyk i tow., Usłup ad Zakopane, p. p- Witosa w sprawie 
budowy drogi pow. Olcza-Usłup — do kom. drogowej.

5861. L. s. 8011. Tow. przyjaciół sztuk pięknych, Kraków, przez p. J. Teodorowicza 
o subwencyę na urządzenie wystawy współczesnej sztuki kościelnej — do W y­
działu kraj.
Marszałek. Proszę o odczytanie wniosku i interpelacyi.
Sekretarz p Urbański (czyta)
Wniosek p. J. Brunickiego i tow. w sprawie ochrony zabytków przyrody. 
Interpelacya do c. k. Rządu p. Halbana i tow. w sprawie zbyt powolnego po­

stępu prac nad poprawą ksiąg gruntowych.
Sekretarz p St. H. Badeni (czyta)
Interpelacyja do c. k. Prawytelstwa p. 

Kurowcia i tow. w sprawi imenowania kon- 
skrypcyjnych komisariw protyw woli Rad 
hromadskych czerez c. k. Starostwo w Ka­
tuszy.

Interpelacyja do c. k. Prawytelstwa p. 
Sandulaka i tow. w sprawi hromadskych 
wyboriw w hromadi Potoczok, p. Sniatyn.

Interpelacyja do c. k. Prawytelstwa p. 
Sandulaka i tow. w sprawi otworenia riw- 
norjadnych klas z ruskoju wykładowoju mo- 
woju pry narodnij szkoli w Nadwirnij.

Interpelacyja do Wydiłu krajewoho p. 
Sodomory i tow. w sprawi widmowłenia 
pomoczy czerez Patronat Spiłok oszczad- 
nosty i pożyczok Spiłci w Starim misti, po- 
wit Pidhajći.

InTepnejiHUHH r o  u. k, ripannTe.nbCTBa  
n. K ypoBUH  i t o b .  b c n p a B i iMeHOBaHH
KOHCKpHnUHHHHX KOMiCapiB npOTHB BOJU
Pa,a, rpoMa/iCKHX ucpea u. k. CTapocrBo
b  K aJ iym n .

InTcpnejrauHH  r o  u. k . LIpaBHTejibCTpa 
n . T a im y jm K a  i t o b .  b cn p a B i rpoMaą,CKHx 
BHÓOpiB B rpOM aj,i nOTOUOK, n . CbHHTHH.

iHTepnejiHUHH £ 0  n . k . IIpaBHTejibCTBa 
n . CaH/iyjiHKa i t o b .  b c n p a B i OTBopeHH  
piBHOpil/U fUX KJIHC 3 pyCKOIO BUK.na/1,0B0K) 
MOBOIO n p n  H apoflH ifł lu k o jii b  H a flB ip H in .

iHTepnejm uHH  a o  B n X m y  K paG B oro n . 
CoflOMOpH i TOB. B CnpaBi BiAMOB^eHH n o -  
m oub u e p e3 n aT p oH aT  CnijiOK oma^HOCTH  
i no>KHuoK C n ij iu i b CTapiM  M icgi, nOBiT 
ni^rauui.
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In te r p e la c y ja  d o  c . k . P r a w y te ls t w a  p. iH Tepnejnm H H  ^ o  u. k. ripaBHTejibCTBa 
S o d o m o r y  i t o w .  w  s p r a w i u r ja d o w a n ia  z a -  n . Coaomoph i tob. b c n p a B i ypnAOBaHH  
s t u p n y k a  wijta w  W e r b o w i p o w it  P id h a j ć i .  3acrynH H K a BiftTa b B e p ó o B i,  noB iT  P liA -

raftui.
Marszałek. Pierwsze czytanie odczytanego wniosku umieszczę na porządku dzien­

nym jednego z następnych posiedzeń, — interpelacyę zaś odstąpię komisarzowi rzą­
dowemu względnie Wydziałowi krajowemu.

Proszę o odczytanie złożonego oświadczenia.
Sekretarz p. Urbański {czyta)
Na protest posłów Dra Lewickiego i tow. wniesiony do protokołu obrad Sejmu 

krajowego z dnia 16. listopada 1910 przeciwko przebiegowi posiedzenia sejmowego 
z dnia 15. listopada 1910 wnoszą podpisani posłowie jako! obecni na tern posiedzeniu na­
stępujące

Oświadczenie:
Podpisani na proteście posłowie należący do klubu ukraińskiego, sami prżyznają 

się do tego, iż przez cały czas trwania posiedzenia sejmowego z 15. b. m. dopuszczali 
się w Izbie sejmowej czynów niezgodnych z regulaminem, obliczonych rozmyślnie na 
to, ażeby zakłócić porządek obrad i uczynić je wogóle niemożliwemi — a to hałaso­
waniem, ćwistaniem, trąbieniem, biciem w pulty itd. I z tego, iż sami działali w spo­
sób rażąco niezgodny z regulaminem, wyprawadzają oni wniosek, że posiedzenie Sejmu 
było nieważnem. Hałasowało jednak tylko 12 posłów, lecz cały Sejm przy komplecie 
130 obecnych posłów odbył to posiedzenie w sposób zupełnie legalny, przy najściślej- 
szem przestrzeganiu przepisów regulaminu, tak ze strony ogółu posłów, jakoteż ze 
strony JE. Marszałka krajowego jako przewodniczącego obradom.

Jedyną okolicznością faktyczną, na którą powołują się posłowie klubu ukraiń­
skiego, podpisani na proteście, jest twierdzenie, iż wskutek wrzawy, jaką czynili, tru­
dno było słyszeć na sali mówców, przemawiających z trybuny.

Jest to prawdą — i niewątpliwie najtrudniej było słyszeć mówców tym posłom, 
którzy zajęci byli przez cały czas trwania posiedzenia gwizdaniem, trąbieniem i biciem 
w pulty lub w blachy. Lecz ci posłowie, których interesowały wygłaszane w tych wyjąt­
kowych okolicznościach przemówienia, zajmowali miejsca w pobliżu mówcy na trybu­
nie, i słyszeli go, tak samo jak i stenografowie, o czem świadczy prawidłowo spisany 
protokół stenograficzny.

Zresztą nie jest zgodnem z prawdą twierdzenie pp. posłów, podpisanych na pro­
teście klubu ukraińskiego, jakoby §§ 39 i następne regulaminu zawierały przepisy 
zmuszające wszystkich posłów do słuchania mówców, i to pod rygorem nieważności 
posiedzenia tj. prowadzonych na niem rozpraw i powziętych uchwał, jeżeli nie wszyscy 
posłowie, obecni w Izbie, mówców słyszeli. Podpisani stwierdzają, iż ani takiego, ani 
żadnego podobnego postanowienia regulamin sejmowy nie zawiera a stwierdzając to, 
uchylamy jedyny argument zawarty w proteście pp. Lewickiego i tow. mianowicie ar­
gument, iż posiedzenie sejmowe z 15. listopada 1910 jest nieważnem, ponieważ z po­
wodu wrzawy, wyprawianej przez pp. dra Lewickiego i tow. utrudnionem było sły­
szenie mówców.

Lwów, 16. listopada 1910.

Rutowski, Piniński, Laskowski, Bandrowski, Czartoryski, Leo, Starowieyski, T. Cień- 
ski, Wasung, Schatzel, Stadnicki, Sare, Jaszowski, Dąmbski, Brykczyński, A. Lubomir­
ski, Maiss, Krzysztofowicz, Sala, Stapiński, Thullie, Tertil, Rayski, Merunowicz, Nieza- 
bitowski, Zamoyski, Skrzyński, K. Lubomirski, Stefczyk, Adam, Jędrzejowicz, Urbański, 
Federowicz, Rittel, Moysa, Maryewski, Męciński, Dębowski.Sozański, Paygert, Gnie 
wosz, Jabłoński, Wereszczyński, Czecz, Milewski, L. Cieński, Skołyszewski, Landau, 
Cipser, Lewakowski, Cielecki, Jahl, Doliński, Horodyski, Michałowski, St. H. Badeni, 
Wł. W. Czaykowski, Czarkowski-Golejewski, Garapich, Theodorowicz, Winc. Kraiński, 
J. Korytowski, W. yCzakowski, Schnell, Raciborski, Komorowski, Gótz, Konopka, E. 
Mycielski, Starzyński, Cieluch, Krężel, Piłat, Abrahamowicz, Wodzicki, Zdz. Tarnow­

ski, Tyszkiewicz.
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Marszałek. Oświadczenie to zostanie dołączone do protokołu obrad z 15. b. m. 
Proszę o odczytanie złożonego protestu pierwszego.

Sekretarz p. Stan. H. Badeni (czyta)

Lwi w, dnia 16. padołysta 1910. 

Do

Jelio Ekscelencyi Stanysława gr. Badenioho 
Marszałka krajewoho

u Lwowi.

Pidpysani posłySojmu krajewoho Ko - 
roliwstwa Hałyczyny i Wołodymyryi z we- 
łykym Kniaziwstwom Krakiwskym wnosiat 
nyniszni po mysły §. 76. regulaminu soj- 
mowoho

Protest
proty nezhidnoho z regulaminom postupo- 
wania, szczo zajszło dnia 16. padołysta 
1910 r. na 112 zasidaniu I. sesyi IX. pe- 

rioda Sojmu Hałyckoho.

Z osibna:

Na porjadku dnewnim 112. zasidania 
jako persza toczka buła postawłena: pm- 
dowżenie rozprawy nad sprawozdaniem ko- 
misyi budżetowoji o krajewim budżeti na 
rik 1911.

Tymczasom na zasidaniu tim żadnoji 
dyskusyi ne buło, bo chocza wychodyły 
na trybunu posły: Bandrowskyj, Piłat, Sta- 
rzyńskyj i Maryewskyj po czerźi, ta howo- 
ryły szczoś do ucha stenografam, szczo 
koło nych na trybuni stojały, to odnak 
hodi to uważaty za promowy i dyskusyju 
budżetowu, tak jak tych mnymych pro- 
mow zadla obstrukcji rusko-ukraińskych po- 
słiw nichto ne czuw i ne mih czuty, cho­
cza stojaw pid samoju trybunoju.

Z protokołu Sojmu wychodyt, szczo 
po promowi posła Maryewskoho maw JE. 
Marszałok zamknuty dyskusyju nad budże­
tom i zakonom finansowym ta wizwaty 
sprawozdawcia widczytaty zakon finansowyj.

Posoł Pininskyj maw to wczynyty, 
a widtak budżet i zakon finansowyj mały 
buty pryniati w druhim i tretim czytaniu.

Konstantujem, szczo wsi ti akty, ko- 
tri mnymo mały sia widbuty, to widbuły 
sia mimikoju, bo ani konstatowanie Mar­
szałka, ani zakona finansowoho nichto ne 
czuw, a hołosuwanie polskoji bilszosty Soj­
mu widbuwało sia na znak danyj sekreta- 
rjamy, posłamy hr. Badenim i Urbańskim.

Ani toho roda enuncyacyj, ani w ta-

JlbB iB , a h h  16. n a /u w incT a 1 9 1 0 .  

JX O
gro  EkcucjichuhI C T a u n c^ an a  rp. B a A criu o -  

r o , M a p u ia tiK a  K p a eB o ro

y  JlbBOBi.

n if ln u c a H i n o c j in  C ofiM y K p a eB o ro  
KopojiiBCTBa Ta.nnuHun i B ojioakmhphi' 3 Bc- 
JIHKHM KHH31BCTBOM KpaKiBCKHM BHOCHTb
o tc h m  n o  m hcjih § . 7 6 .  peryjiH M iH y c o h m o -  
Boro

Ilp o T ecT

ripoTH He3ri.aHoro 3 peryjiHMiHOM n ocryn o-  
BaHB, BKe 3anmjio ahh 16 . nattOJincra 1 9 1 0  
p. Ha 1 1 2  aacutamo I cecui IX. nepiOAa 

CofiMy rajinuKoro.

3 ociÓHa:
Ha n o p n ^ K y  AHeBHiM 1 1 2  3acutaH5i, 

j ik o  n e p m a  T oun a ó y j ia  n o cT a B ^ en a : n p o -  
ttOB>KeHG po3n paB H  Haa  cnpaB03ttaHGM  k o -  
M icm  6y/i>KCTOBOi' o  KpaGBiM 6y/t>KeTi Ha
pin 1 9 1 1 .

TuM nacoM  Ha 3aci7tam o TiM tKaAHOi 
AHCKycHi He ó y j io ,  6 o  x o u a  bhxoahjih Ha 
TprróyH y n ocJ iH : BauApoBCKHH, flijiHT, CTa- 
JKHHbCKHfł i MapHeBCKHH n o  uepsT, Ta r o -  
b o p h j ih  u to c b  a o  y x a  creH orpafjtaM , u to
KOJIO HHX Ha TpHÓyHl CTOHJIH, TO 0AH 3K  
roA’f to yBawaTH 3a npoMOBH i AHCKy- 
chkd 6yA>xeTOBy, Tan hk thx mhhmhx npo- 
mob 3aA-an oócrpyKum pycKO-yKpaiHbCKHX 
iiocjiiB hixto He uyB i He Mir Hyra, x o n a  
ctohb niA caMOK) TpHÓyHOio,

3  npoTOKOJiy C ofiM y BHxoAHTb, u to  
n o  npoM OBi n . MapuGBCKoro mbb G. E. 
M apm ajiO K  33MKHyTH A u c n y c m o  HaA 6yA>Ke- 
TOM i 33KOHOM ({)iHaHCOBH Ta Bi3B3TH C npa- 
B03AaBUH BiÂ HTaTH 33K0H (})iHaHCOBHfi.

nOCOJI niHIHbCKHH M3B TO BUHHHTH, 
a BiATau 6 y A » e T  i 33koh jjuHaHCOBHii m3jih 
6 y r a  iipuHHTi b ApyriM i TpeTiM u m a r n o .

KOHCTaTyGM, Uto BCI Ti 3KTH, KOTpi 
MHHMO M3JIH CH BiAOyTH, TO BlJ&yjm CH Mi-
M in oio , 6 o  a m  KOHcraTOBaHe M a p m a jin a ,  
a m  3auOHa (JuH ancoB oro h i x t o  He uyB , a r o -  
jiocoBaH G  nojibCKOi' O ijibm ocTH  C ofiM y BiA- 
6 y B a tio  ch  Ha 3H au AaH ufi ceKpeTapHM H, 
noc^iaMH rp . BaAeHiM i ypóaHbCKHM .

A m  Toro p o A a  eHyHituHitufi a m  b Ta-
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kych obstanowynach perewedenoho hołoso- 
wania ne możem uważaty zakonno ważnymy.

Ciła rozprawa budżetowa, wedena 
mnymo na zasidaniach wid 105 do 112 jak 
to pidpysani pidnesły w swojich popered- 
nych protestach ne mensze i zakon finan- 
sowyj sut neważni, bo jak to wykazano — 
dijstno ne buło żadnoji dyskusji, ne buło 
żadnych promow, posłani ne buła dana 
możnist braty prawylnyj udił w dyskusyji, 
wysłuchujuczy besidnykiw, enuncyacyj Mar­
szałka i sprawozdawciw — a w konsekwencji 
toho widobrana buła posłam możnist pra- 
wylnoho widdania swoho hołosu tak, jak 
ne znaty buło, koły i nad czym widbuwaje 
sia hołosowanie.

Poneże piśla postanow § 39 i ślidu- 
juczych reguł. sojm. rozprawy Sojmu mu­
siał buty ustni, wsim posłam zrozumiłi, 
i dostupni, dlatoho ne ulahaje sumniwowy, 
szczo ćiła mnyma dyskusyja budżetowa, 
perewedena na zasidaniach wid 105 do 112 
uchwalenie budżetu i zakona finansowoho 
na rik 1911 — sut neważni — na szczo 
wnosymo sej protest, kotryj maje buty wid- 
czytanyj na najbłyższim zasidaniu Sojmu 
i dołuczenyj do protokołu narad.

Dr. K- Łewyckyj, 
Petruszewycz, Kuroweć, Kyweluk, Sodomo- 
ra, Wynnyczuk, Skwarko, Makuch, Sandu- 

Iak, Dumka, A. Staruch, T. Staruch.

k h x  oócraH O B H H ax n e p e B e A e H o  r o jio c o B a rm  
He MOJKeM yBaiKUTH 3aKOHHO B3JKHHMH.

Urna po3npaBa 6yA«<eTOBa, Be^eHa 
m hhm o Ha sa3'maHHx b w  105 £ 0  112. 
h k  t o  niAnucam niAHecjm b c b o ix  none- 
peAHHx npoTecTax, He MeHme i 3anoH 
(JliHaHCOBHH CyTb HeBaiKHi, 6 o  HK TO BH- 
Ka3aHO, fliucHO He óy.ao h o a h o i  AHCKycui, 
He 6yjio >Kaj.HHX npoMOB, nocJiaM h c  6y^a 
H&na MOiKHicTb 6para ripaBH.ibiiHH yAńi 
b AHcnycm, BHCJiyxyK3'iH GeciAHHKiB, eHyn- 
U h h u h h  Mapmajiua i cnpaB03AaBiń'B, a  b k o h -  
ceKBeHuni t o t o  BiAOÓpaHa 6yjia nocJiaM 
MOiKHicTb npaBHJibHoro Bi^naHH c b o t o  ro- 
Jiocy, Tan h k  He 3Ha™ 6 y .n o , k o j ih  i Ha/i 
4HM BiflOyBae c h  roJiocoBaHG.

rioHe>Ke nicJiH nocTaHOB § 39 i cai'- 
AyK)HHX peryji. c o h m . po3npaBH cofiMy My- 
CHTb 6yTi ycTiii, bcim  nocJiaM 3po3yMiai 
i Aocrynm, A-flHToro He yjinraG cyMHiBOBH, 
mo nijia MHHMa AHCKycHH 6yA>KCTOBa, ne- 
peBeAOHa Ha 3aci'AaHHX BiA 105 a o  112, 
yxBajieH6 6yA>xeTy i 3aKOHa (JiiHaHCOBoro 
Ha piA 1911 cyT b  HeBaami, Ha mo b h o c h m o  
c e i ł  npoTecT, k o t p h h  Mae 6y™ iu j im n a iw H  
Ha HaiłÓjmcmiM 3aci'AaHio CouMy i AOJiyuc- 
h h h  a o  npoTOKOJiy HapaA.

JleBHUKHH,
FleTpyujeBHM , K y p o B e u b , K hbc jh o k , C o a o - 
M opa, BHHHHuyK, CKBapKO, M ai< yx , C aH - 

Ay^iHK, ZlyMKa, A. C r a p y x ,  T. C T a p y x .

Marszałek. Protest ten będzie dołączony do protokołu obrad posiedzenia z dnia 
16. b. m. i do protokołu obrad dzisiejszego posiedzenia.

Proszę o odczytanie drugiego wniesionego protestu.
Sekretarz p. Stan. Henr. Badeni {Czyta)

Do

Jeho Ekscelencyi Marszałka hrajewoho Sta- 
nysława hr. Badenioho.

Protyw nezhidnoho z regulaminom 
sojmowym wedenia narad na 112 zasidaniu 
I. sesyi IX. perjodu Sojmu hałyckoho i pro­
tyw ważnosty mnymych riszenij i uchwał 
sojmowych na tim zasidaniu wnosiat’ pid­
pysani ślidujuczyj

Protest.

Jah świdczyt’ sprawozdanie stenogra­
ficzne z 112 zasidania sojmowoho — po- 
wstaw pered prystupłeniem szcze do po- 
rjadhu dnewnoho ohłuszajuczyj kryk, une- 
możływlajuszczij wedenie jakichnebud’ na­
rad tak szczo perewedenie dyskusyji buło 
fizyczno ne możływe — a żaden noseł ma- 
juczyj ochotu zhl. namirenie „howoryty" 
w zmysł § 39. reg. sojm. to jest wyskazaty

A  o
Gro EKcnejieHunl Mapmajiua KpaGB. CTa- 

HHCJiaBa rp. BaAeHboro.

n p o T H B  He3riAHoro 3 peryaHMiHOM 
co h m o b h m  BeAeHH HapaA Ha 112 3aci'AauK) 
I. cecm IX. nepioAy CouMy rajiHHKO i npo­
THB BaiKHOCTH m hhm hk pimeHift i yxBaji 
C O H M O B H X  Ha TiM 3aClA3HK), BHOCHTb m A ~  
IIHCaili' C/HAyiOHHH

n p O Te C T.

H k  cbBiAUHTb cn pa B 03Aa H G  creHorpa- 
(jńuHe 3 112. 3aci'AaHH c o h m o b o b o  —  noB- 
c t 3 b  nepeA npucTynjienGM me a o  n o p H A K y  
A H e B H o r o  orjiymaiouHH kphk, yHeMorKJiH- 
BJIHIOmHH BeAeHG H K H X H e 6 y A b  H a p a A  TaK, mo 
nepeBeAeHG A H C K y c m  6 yjio (jri3HT HO He
MOJKJIHBe, ----  a łK3A£H nOCOJI, MaiOHHH
OXOTy 3rjl. HaMipeHG, „ r O B O p H T H 11 B 3MHC.fIb 
§ 39. per. c o h m o b o to ^  t o  GCTb BHCKa3aTH
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swoji hadky i pohlady, odnosiaszcziji sia do 
porjadku dnewnoho, w sposib dla ciłoho 
Sojmu zrozumiłyj, — ne mih seho zdiłaty, 
o skilko ne maw na ciły widohraty roli 
gestykulujuszczoho i czerez nikoho z człe- 
niw Sojmu ne poniatoho aktora.

Tak samo ne można buło absolutno 
czuty sered yhłuszajuszczoj muzyky i kryku 
słiw JE. Marszałka kiajewoho ani poniaty 
jeho gestykulacyju tak, szczo, ani w rozu- 
miniu regulaminu sojmowoho ani w zwy- 
czajnim seho słowa zmyśli ne może buty 
nawit’ besida o tim szczoby na 112 zasi- 
daniu sojmowim otbuły sia jakijnebud’ na­
rady, abo szczoby buła perewedena dysku- 
syja nad budżetom abo zakonom finan­
sowym.

Jesły otże po 5 hodynach takoho za- 
sidania otbuło sia jakeś hołosowanie zai- 
nunciowane mimczno czerez sekretarej 
Sojma i jesly w toj sposib mnymo ciłyj 
budżet i zakon finansowyj „uchwałeno“, — 
to protyw takoho powedenia JE. Marszałka 
krajewoho i ciłoj polskoj bilszosty Sojmu 
hałyckoho zakładajem sym protest, o koto- 
roho widczytanie na ślidujuszczim zasida- 
niu i dołuczenie do protokołu 112 zasida- 
nia prosymo.

Lwi w, dnia 17. padołysta 1910.

CBOi rflflKH i n o n n w H , o th o c h m o i c h  £ 0  
nopJW K y .zm en iio ro , b cn o c i'6  ;yiH u m o r o  
C ou M y 3p o 3yMijiHH, He Mir c e r o  3,zHJiaTH,
0  CKUibKO He MaB Ha giJiH B m o r p a ™  pOJIl 
recT H K yju ofom oro  i u e p e 3  H iK oro 3 HJiemB 
C oflM y HenoHHTOro aKTopH.

Tan caMO He mo>kh3 óyjio a6co./iK)THO 
qyTH cepea orjiyiuaromoH My3HKH i KpHKy 
CJiiB € . E. Mapmajina KpacBoro am no- 
hhth ero recTHKy.fiHU.HK) Tan, m o  am b po- 
3yMiHio pefHJiHMiHy cohmoboto am b 3bh- 
uarmiM cero CJiOBa 3mhcjh He Moare 6y™ 
HaBiTb óecma o  TiM, iuoóh Ha 112 3acl- 
jjamo cofiMOBiM OTÓyjw ch HKinieóy/ib Ha- 
pa.zi.Hi a6o hj,o6h óyjia nepeBezreHa .zmcKy- 
chh m&a OyzpKeTOM a6o 33kohom (JiiHaH-
COBHM.

G cjih OTJKe n o  5  roA H H ax T aK oro 3a -  
C1;13HH OTOyJIO CH HKCCb r0JI0C0B3HG 3aiH yH - 
uiO BaHe MiMiHHO n e p e 3  ceK p eT ap efi CorŻMa
1 GCJIH B TOH CHOCif) MHHMO U1JIHH Oy/OKCT 
i 33KOH cjziHaHCOBHH „yxBa.neHO , TO n p o -  
thb  T aK oro noBe^eH H  6. E. M aprua/iK a  
K paG B oro i uuioh nojibCKOH óijibiuocTO H  
C oflM y r a jin u K o ro  33K.na.uaGM chm np oT ecT ,
O KOTOpOTO Bi/ZHHTaHG Ha CJlI/ZyZOIIUM 3 a-  
c iahh io  i AOJiyneHG n o  npoTOKOJiy 112 3 a -  
ci/zaHO npocHM O.

JlbB iB  zzhh 17. n a n o n n c r a  1910.

Kopojib, raHuaKOBCKHH, KpncoBaTHH, Tpaq,
KpHHHgKHH.

dnia

Korol, Hanczakowskyj, Krysowatij, Tracz.
Krynyckij. 11F,..... .........

Marszałek. Protest ten będzie dołączony do protokołu obrad posiedzenia 
16. bm. i do protokołu obrad dzisiejszego posiedzenia.

Proszę o odczytanie trzeciego protestu.
Sekretarz p. Stanisław Henryk Badeni (czyta).

K’Wysokomu Kraewomu Sejmu Korolew- 
stwa Galicziny i Wladimirii s Welikim Kra­

kowskim Kniażestwom

Protest.
posła Dudykewycza i Towariszczej po po­
wodu nesogłasnogo s regulaminom pere- 
wedenija 112 zasjedanija I. sessii IX. pe- 
rioda, sostojawszogosja 16 n. st. nojabrja 

1910.
Na osnowanii § 76. regulamina ot 10 

oktjabrja 1908 g., objazywajuszczogo Wy- 
sokij Sejm i ego Marszała izłagaem nasz 
protest zajawlennyj nami w 112 zasjedanii
I. sessii IX. perioda, sostojawszcmsja 16 n. 
st. nojabrja 1910, jak sljedujet.

W protokolje sego zasjedanija zna- 
czitsja, szczo polsje okonczanija rjeczi p. 
Mariewskago, p. Pininskij proczitał finan­
sowyj zakon i szczo jak kraiewij bjudżet 
na 1911 tak i finansowij zakon, rjeszeny 
gołosowaniem wo wtorom i tretem cztenii.

KBwcoKOMy KpaGBOMy CeflMy Kopo-neBCTBa 
TajiHMHHH i BjiaflHMipil 3  B cjihkhm  Kpa-

KOBCKiM  KHHJKeCTBOM

n p O Te C T.
nocna HyAHKCBHua i TOBapnmeii no no- 
Bony H e c o r j ia c H o r o  3 peryjiHMmoM riepe- 
iseneniH 112 3ac'i;iaHiH I. c c c h I  IX. nepiona, 
COCTOHBmOJ.0 CH 16. H. CT. HOHÓpiH 1910.

Ha o cH O B a H ii § 7 6  p e ry n H M m a  o t  10 
OKTaSpn 1907  r. o 6 H3 H B a io m o ro  B h c o k h h  
CeuM i G ro  Mapuia^ia, i 3^iaraGM nam npo- 
Te C T , 3 aH B JieH H H H  H3MH b 112  3ac'in.aHii I. 
ce c H i IX. n e p io n a , co cTO H B m e M  ch  16 . h. 
CT. HOHÓpH 1 9 1 0 , HK C JlinyG Tb.

B rip o TO K O Jii c e ro  3 a c w a H in  3H a u H Tb  
ch , mo nocni’ OKOHuarnH penH n. MapnGB- 
C K O ro , n . n iH iH b C K H H  n p o u H T a ji (JńHaHCO- 
BHH 33 KOH i IUO HK KpaGBHH 6 yn>K eT H3 
1 9 1 1 . Ta K  'i (})iHaHCOBHH 33K 0 H, p im e H i ro 
nnrnRflHCM  r o  RTO nO M  i TD e TO M  M H Tam iO .
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U sta n o w lja e m , szczo  p o ls je  8 d n ew - j ycraHOBAaeM, m o i io c a i 8 a h c b h h x ,
n ych  b u d to b y  b ud żetn ych  d e b a to w , w e -  6y A b xoón  6y/i>KeTonnx AeóaTOB, neAenHHx 
d en n y ch  p o d  u g lu sz a ju sz c z y j  szum  o b stru -I  noA yrA ym aiom H H  rnyM oócT pyK im i thkhm  
k cii tak im  o b ra zo m , szczo  o ra to ry  p o ls k o g o  . o6pa30M , m o o p aT op n  nojibCKoro 6ojib- 
b o ls z in s tw a  w sc h o d il i  n a  tribunu i g o w o r ili  niHHbCTBa b x o a h a h  Ha T pnóyH y i roBopHAH
swoi prodołzitelnyi, obyknowenno 5 cza- 
sowyi antiobstrukcijnyi rjeczi w ucho ste- 
nografam, nesłyszannyi i nesłuchanyi nik- 
jem w sejmje, wsljedstwie czogo predsta- 
witeli russkogo naroda w Galiczinje, chotja 
zajawiwsziisja k golosu, k gołosu ne priszli 
i liszeny byli wozmożnosti wyskazatisja ot 
swoego i ot imeni swoich izbyratelej o bju- 
dżetje, wyskazati trebowanija i żełanija 
russkogo naroda na szczęt awtonomnoj 
administracii kraja i zakonodatelnoj djeja- 
telnosti sejma, wo wremia kotorych to de­
batow nikto ne mog słyszati i ne słyszał 
ne tolko oratorom, no i E. Pr. gospodina 
Marszała, — wzoszeł, prawda, na tribunu p. 
P. Pininskyj, no nikto ego ne słyszał, ni­
kto ne znał i ne podozrjewał, szczo on 
goworit, i w osobennosti nikto ne podo­
zrjewał, szczo on czitaet i predłagaet na 
gołosy finansowyj zakon, widno było, szczo 
E. P. g. Marszał silitsja szczo-to goworiti 
i jak on tak i stojaszczii wozlije nego posły 
dajut jakii to znaki, no nikto ego ne sły­
szał i znaków ego ne mog ponimati, 
prawda, szczo po dannomu s tribuny zna­
ku, czast’ posłow podnimała ruki, no nikto 
ne znał i ne mog znati, zaczjem ruki pod- 
nimajutsja i nikto ne podozrjewał, szczo 
podajutsja gołosy na finansowyj zakon 
i to tjem meńsze, szczo finansowyj zakon ne 
był obnjat porjadkom dnja, naprotiw buło 
zajawleno E. Pr. g. Marszałom, szczo rje- 
szenie finansowogo zakona posljeduet tolko 
poslje ułożenija djeła izbyratelnoj reformy.

Najważnjejszee djeło sejma — rjesze- 
nie bjudżeta i finansowogo zakona posje- 
dowało w sposob naruszajuszczij predpi- 
sanija regulamina, prawa posłow i dosto- 
instwo sejma, bez dołżnoj serjoznosti, bez 
wjedoma posłow, kotoryi ne mogli znati 
i ne znali, nad czem podajutsja gołosy, 
szczo rjeszaetsja!

Protiw takoj zakonodatelnoj djejatel- 
nosti sejma i ważnosti takich rjeszenij sej­
ma zajawljaem rjeszitelnyj i torżestwennyj 
protest!

Predłagaem ego proczitate i prisoedi- 
nete k protokołu zasjedanija.
Dudykiewicz, Swiaszcz. Kornylij O. Senyk, 
Kołpaczkiewicz, Mychaił Myroniuk-Zajaczuk.

CBOl npOAOJIJKHTejIbHU, OÓHKIIOBeHHO 5  a a -
coB iu  aHTiobcTpyKUHHHn p eu i b y x o  cre- 
HorpatjiaM, HecAHmaHHHii' i HecjiyxaHHii Hi- 
khm b ceuM i, BCJimcTBie H oro npencTaBH- 
Tejii' p y cK o ro  n ap oA a b Ta n m u m , x o th  3a- 
HBHBmii ca  k  r o jio c y , k r o jio c y  He npHflmjiH  
i J inm em  6yjiH bo3m o>khocth BHCKa3aracb 
o t  cB oro  i o t  iMeHH CBO'ix i3ÓHpaTejieH
0  6yA>KeTi', BHCKa3a™ T p eóoB am a i urejia- 
m n  p y c K o r o  H apoA a Ha m eT  3 b to h o m h o h  
a A M im crp a m u  n p a a  i 3aK onoń,aTejibHO H  a'i- 
HTejIbHOCTH CeHMa, BO BpeMfl KOTOpHX TO 
AeóaAOB h ik t o  He m ot c jin m a ra  i He cjih- 
m aji He TOJibKO o p a T o p o B , h o  i G. P ip . ro -  
cno^ H H a M ap m ajia , —  B 3 o m eA , npaB A a, Ha 
TpiióyH y n . nim HbCKHH, h o  h ik to  e r o  He 
CJim naji, h ix t o  He 3Haji i He n o fl0 3 p iB a ji,  m o  oh  
roBopHT i b ocoóeHHHoccH h ik t  He niA03piBaA  
m o  o h  HHTaeTb i np eA A a ra eT b  Ha to j io c h  
CjliHaHCOBHH 33K0H, BHAHO SyjIO mO G. P ip . 
r o cn . M ap m aji CHJiHTb ca  to b o p h t h  i hk  
o h  th k  i C T oam il bo3jh H ero  n o c jm  AaiOTb 
aKii' t o  3H3KH, h o  h Ix to  He c/iH m aji i 3Ha- 
k o b  e r o  He m ot noHHMaTH, n p aB A a, m o  
n o  .naHHOCTH 3 TpHÓyHH 3HaKy, aacTb n o -  
ca o b  noAHHMajia pyKH, h o  h ix t o  He 3Ha.i
1 He MOT 3H3TH, 3a UHM pyKH niAHHMaiOTb
ch i hixto  Jie A 03piBaji, m o  noAaiOTb ca
TOJIOCH 3a {})iHaHCOBHH 33KOH i TO THM MCH- 
m e, m o  (JiiHaHCOBHH 3 3 k o h  He 6 u ji 06- 
HHTb nopaAKOM a h h , HanpoTHB 6h a o  3aa- 
BJieHo G. l i p .  r. M apmajiOM, m o  p im eH e  
(jim aircoB oro 3aKOHa n octfm ysT b  m /ibK O  
n o cm  yxoa<eH a Aijia i3ÓHpaTeAbHOH pecjiopMH.

HauBaiKHiHiiiee ®jio cernia — pimeHe 
byAiKeTa i (JuHaHCOBoro 3aKOHa nocAiAy- 
AyBajio b  cnoció Hapymaiomufl npeAnnca- 
Hia peryjiaMiHa, npaBa nocjioB i AOCroiHb- 
ctbo ceflMa, 6e3 aoajkhoh  cepio3HOcra, 6e3 
BiAOMa nocAOB, KOTopm He motau 3H3th 
i He 3H3AH, HaA aeiw noAaiOTb ca toaoch , 
m o  pimaeTb ca.

npOTHB T3KOH 33K0H0AaTeAbH0H A1H- 
TeAbHocTH ceflMa i Baamoc™ t 3 khx pirne- 
Hifl ceflMa 3aaBAaeM pimHTeAbHHH i Top- 
IKeCTBeHHHH npoTecT.

PlpcAJiaraeM e r o  npoaH T a™  i npHCO- 
bahhht  k npoTOKOAy saciA am a.
ZlyAHKeBHT, CbB. KopHHAHH O . CeHHK, KOA- 

naaKeBHH, M uxaiA  M H poH ioK -3aaayK .
Marszałek Protest ten będzie dołączony do protokołu ostatniego posiedzenia 

z dnia 16. bm. i do protokołu obrad dzisiejszego posiedzenia. Przeciwko tym pro­
testom zostało wniesione oświadczenie, które proszę odczytać.



Sekretarz p. Urbański {czyta).
Na protesty posłów dra Lewickiego i tow. dra Korola i tow. tudzież dra Dudy­

kiewicza i tow. wniesione do Sejmu na posiedzeniu z dnia dzisiejszego przeciwko 
przebiegowi posiedzenia sejmowego z dnia 16. listopada 1910, a w szczególności 
przeciwko sposobowi dokonanego na temże posiedzeniu uchwalenia budżetu na rok 
1911 wraz z ustawą finansową — wnoszą podpisani posłowie, jako obecni na posie­
dzeniu, do którego odnoszą się wymienione tu trzy protesty następujące

Oświadczenie.
Jedyną okolicznością faktyczną, przytoczoną w protestach dla uzasadnienia zdania, 

iż rozprawa budżetowa powinna być uznana za nielegalną, a uchwały, dotyczące przy­
jęcia budżetu tudzież ustawy finansowej na rok 19ll. powinne być również za nie­
ważne poczytywane, jest hałas i wrzawa przez 12 posłów z klubu ukraińskiego przez 
cały czas trwania rozprawy budżetowej, jakoteż podczas głosowania nad budżetem i nad 
ustawą finansową.

Gdy Sejm nie przychylił się do żądania posłów, podpisanych na protestach, 
ażeby odroczyć rozprawę budżetową na tak długo, dokąd nie będzie załatwiona re­
forma sejmowej ustawy wyborczej, postanowili posłowie Lewicki, Petruszewicz, Dumka, 
Kiweluk, Kurowiec, Makuch, Sandulak, Skwarko, Sodomora, Staruch Antoni, Staruch 
Tymoteusz i Winniczuk trąbieniem, gwizdaniem, biciem w blachy i w pulty, a wre­
szcie krzykami, zatamować działanie Sejmu krajowego, a przedewszystkiem nie dopu­
ścić do uchwalenia budżetu na rok. 1911. . . .

Było to postępowanie, w rażący sposób sprzeczne z duchem i treścią regulaminu 
sejmowego, który w § 49. dobitnie potępia rozmyślne zakłócanie porządku obrad — 
postępowanie, które gdyby było doprowadziło do celu, zamierzonego przez obstruk- 
cyonistów, byłoby naraziło kraj cały i wszytkie warstwy ludności jego na niedogod­
ności i nieobliczalne szkody.

Obrady nad sejmową reformą były prowadzone przez cały czas trwania obecnej 
sesyi, tak w komisyi, dla tej sprawy wybranej, jak i we wszystkich kołach sejmowych, 
pfzy współudziale posłów ruskich z największą usilnością i z szczerem pragnieniem, 
ażeby one doprowadziły do pożądanego wyniku. Lecz nie było żadnego poważnego 
powodu do tego, ażeby przez czas trwania owych układów i rozpraw w komisyi 
i w klubach nad reformą wyborczą, Sejm cały miał próżnować.

Na szczęście zamiar obstrukcyonistów, by Sejm pogrążyć w bezczynności, nie 
udał się, a w szczególności nie udało się im przeszkodzić uchwaleniu budżetu i usta­
wy finansowej na rok 1911.

Podpisani stwierdzają, że rozprawa budżetowa przeprowadzoną została ściśle we­
dług przepisów regulaminu, i dokonane na posiedżeniu sejmowem z 16. bm. uchwa­
lenie budżetu, jakoteż ustawy finansowej odbyło się w sposób, oznaczony przepisami 
§ 18. regulaminu sejmowego — mianowicie rozprawa budżetowa trwała przez ośm 
posiedzeń z dnia 7, 9, 10, 11, 12, 14, 15 i 16. listopada 1910, z których każde wię­
cej niż przez pięć godzin trwało, przy silnym komplecie obecnych posłów. Ta zaś 
okoliczność, iż podczas tych rozpraw i podczas głosowania pewna grupa posłow 
uznała za stosowne hałasować, żadną miarą nie może służyć za powód do uznania 
tych posiedzeń, jakoteż powziętych na nich uchwał za nieważne, skoro wszystkim for­
malnym i rzeczowym warunkom ważności rozpraw i uchwał w regulaminie sejmowym 
wymienionym stało się zadość.

O warunku zaś „dosłyszalności" rozpraw, nie ma mowy w regulaminie sejmo­
wym — a to jedyny skutek obstrukcyi posłów z klubu ukraińskiego, iż utrudniała ona 
dosłyszalność rozpraw.

Lwów, 18. listopada 1910.

Sobolewski, Bednarski, Gołuchowski, Maryewski, Merunowicz, W. Korytowski, Fede- 
rowicz, L. Cieński, Obertyński, Maiss, E. Mycielski, Tertil, Jampolski, Milewski, Le- 
wakowski, Landau, Stojałowski, Górski, Rayski, Vivicn, Starowieyski, Schatzel, Raci­
borski, Czarkowski-Golejewski, Witkowski, Czecz, Dembowski, Bis, Skrzyński, Witos, 
Kozłowski, Cielucli, Jedynak, Myjak, Michałowski, J. Korytowski, Krężel, Horodyski,
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Wł. Kraiński, Tyszkiewicz, Skarbek, Styla, Wasung, Wł. Wikt. Czaykowski, Ptak, So- 
zański, Schnell, Stefczyk, Gniewosz, Niezabitowski, Halban, Baworowski, Dąmbski, 
Thulie, Konopka, Długosz, Stadnicki, Urbański, A. Lubomirski, Abrahamowicz, Sta­
rzyński, Winc. Kraiński, Krzysztofowicz, Piniński, Mars, St. Mycielski, T. Cieński, 
Wł. Czaykowski, Laskowski, Z. Tarnowski, Jahl, Garapich, Piłat, Męciński, Gorayski, 
Brykczyński, Bernadzikowski, Sare, Cipser, Doliński, Marszałkowicz, Rittel, Żardecki, 

Hupka, Jaszowski, Cielecki, Bojko, St. H. Badeni, Gótz, Ciuchciński.
Marszałek. Oświadczenie to będzie dołączone do protokołu ostatniego posie­

dzenia z gnia 16. bm. i dzisiejszego protokołu obrad.
Przystępujemy do porządku dziennego.
Wybór uzupełniający dwóch członków Komisyi dla reformy wyborczej w miejsce 

posłów Krzeczunowicza i Rittla.
P. Dudykiewicz. Proszu o hołoś. |
Marszałek. Głos ma p. Dudykiewicz.
P. Dudykiewicz. Wysoka Pałato!
W imeny klubu, kotromu imiju cześt’ 

prynadłeżaty ja dołżen zajawyty protest po 
powodu ne pryznanija kłubu ruskoj na- 
rodnoj organizacyi pcedstawytelstwa w ko­
misyi dla izbyratelnoj reformy.

Iz rozdannych łystkiw dla hołosowa- 
nija wydym, szczo meżdu predłożennymy 
dla dopolnytelnoho wybora łycamy nit pred- 
stawytela naszeho kłuba, chotia my pred- 
stawytelstwa w komisyi domahałyś.

Protest nasz ne naprawłen protiw 
łycznosty predłożennych kandydatiw, a pro­
tiw fakta nepredostawlenia naszemu kłubu 
mista w stoi ważnoj komisyi i łyszenia 
nas wozmożnosty zaszczyszczaty praw i in­
teresów naszych izbyratelej i naszeho na- 
roda uże w komisyi w stoi ważnom diii, 
jak diło izbyratelnoj reformy.

Nasz protest w połni oprawdan, jesły 
pryniaty wo wnymanije, szczo w sostaw 
25 członiw Komisyi dla wyborczoji refor­
my, kłub ludowoj partyi, odnoj iz orga- 
nizacyj polskoho bolszyństwa, kotoryj 
czysłyt 21 członiw, maje 4 miścia w ko­
misyi dla wyborczeji reformy, wsim 
ruskym klubam obnymajuszczym predsta- 
wytelstwo ciłoho ruskoho naroda czysłom 
24, pryznanij łysz 3 miścia w komisyi dla 
reformy wyborczoji.

Podobne traktowanie ruskoho men- 
szyństwa woobszcze i kłubu ruskoj na- 
rodnoj organizacyi so storony polskoho 
bolszyństwa sej pałaty, jawlajet sia jar- 
koju nesprawedływostju i protyw seho ne 
możemo ne zajawyty riszytelnyj i torżest- 
wennyj protest.

(Lipomy o roA O c).

Bucona LlajiaTo!
B ifcieHH K Jiioóa, KOTpoMy iM iio u e c r b  n p u -  

Ha^uie>KaTH, a  jrojiłKeH caHBHTH n p oT ecT , n o  
noB O A y H enpH 3H aH ia K Jiyóy p y cK o ft H ap oA -  
h o h  opraH i3auH 'i npeflcraBH TejibC TBa b  k o - 
M icm  a a h  isó u p a T e jib H o n  peijiopM H .

13 C03AaHHHX JIHCTKiB AJIH rOAOCO- 
BaHia b h a h m , m,o Meacny npeAAOKeHHHMH 
AAH AOnOJIHHTejIbHOrO BHÓOpa JIHgaMH HIT 
npeACTaBHTeabCTBa Hamoro K Jiyóa, xo th  mh 
npcACTaBMTejibCTBa b  KOMicm AOMaraAHCb.

n p o T e c T  H am  He HanpaBJieH npoTH B  
AHHHOCTH npeAaOJKeHHHX KaHflHAaTiB, a  n p o ­
THB cjraKTa nenpeAOCTaBJieHO H am eM y K J iy ó y  
MiCTa B CTOAb B3JKH0H KOMiCHl i AHHieHH 
H ac B03M0JKH0CTH 3am nm aT H  n p a B  i iHTe- 
p e c o B  H auiH x isó n p a T e jie f t  i H a m o r o  Ha- 
pO Aa y>KC B KOMiCHl B CTOJIb B3JKHOM A1A1, 
HK A1JIO iCÓHpaTeJIbHOH peijlOpMH.

Ham n p o T ecT  b n o jim  onp aB A aH , g c jih  
npHHHTH BO BHHMaHie, IH.0 B COCTaBi 25 
HJieHiB KOMicm AJIH BHÓOpHOl pe(})OpMH 
k a k )6  jh o a o b o h  napTHi', o a h o h  13 o p r a m -  
3a u H i noA bC K oro doJiam nubC T B a, k o t o p h h  
HHCAHTb 21 HAemB, MaG 4 M iegH B KOMiCHi' 
AAH BHÓOpMOl pe(j)OpMH, BC1M pyCKHM KAK>- 
ÓaM, OÓHHMaiOmHM HneACTaBHTCAbCTBO m -  
A o r o  p y c K o r o  HapoA.a h h ca o m  24, npH3HaHi 
AHm 3 MicgH B KOM icm AJIH pet^OpMH BH 
ó o p u o f ł .

noA O Ó H e TpaKTOBaHG p y c K o r o  MeH- 
mHHbCTBa B o o ó m e  i K A yóa pycKOH n a -  
p o A H o n  opram '3auH i' c o  c t o p o h h  noA bC K oro  
óoAbmHHbCTBa c e n  naAaTH HBAHGTb ca a p -  
ko k ) H ecnpaBeA A H BocTH io i npoTH B c e r o  
He MOJKeMO He 3aHBHTH pimHTeAbHHH i TOp- 
JKeCTBeHHHH n p oT ecT .

Marszałek. Przystępujemy do skrutynium. Do skrutynium zapraszam posłów p. 
Bawarowskiego, Rittla i Krynickiego. Proszę Panów oddawać kartki i przeprowadzić 
skrutynyum (Posłowie oddają kartki.) Tymczasem przystępujemy do dalszego punktu 
porządku dziennego.

Sprawozdanie Komisyi dla reformy wyborczej o reformie wyborczej. 
Sprawozdawca poseł Rutowski ma głos



Sprawozdawca p. Rutowski (zaczyna czytać sprawozdanie).
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwolnienie p. Sprawozdawcy od czytania spra­

wozdania.
Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. Sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 

Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, zechce rękę 
podnieść. (Większość).

Sprawozdawca p. Rutowski. Wysoki Sejmie! . . . .
Po 50 latach staje na porządku dziennym tej Wysokiej Izby jedna z pierwszo­

rzędnych spraw. Chyba nie ma tu nikogo w tern dostojnem zgromadzeniu, ktoby me 
uznał, że rewizya ustawy podstawowej, organizacyjnej naszego Sejmu jest pierwszo­
rzędnej doniosłości.

Reforma wyborcza to duża rzecz. Więc nie dziw, że nie przychodzi ona łatwo, 
że wszystkie umysły skupione, że i walka się toczy, że nie przychodzi łatwo tej Wy­
sokiej Izbie powziąć zasadniczej uchwały.

Przynoszą reformę wyborczą potrzeby powszechne. Nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości, że ona nie jest wynikiem jakiegoś hasła, że ona nie jest akcyą wyborczą, 
że to jest sprawa, którą na porządku dziennym postawiła siła faktów, którą podykto­
wała zmiana stosunków.

Stosunek sił w kraju naszym zmienił się niepospolicie, w ciągu 50 lat pod­
stawy społecznego ustroju i jego formy przyjęły zupełnie inne postacie, rozmaite 
czynniki, na których życie ekonomiczne było oparte, zmieniły się prawie nie do po­
znania.

Życie ekonomiczne pulsuje, kultura się podnosi, oświata się rozszerra, milionowe 
masy przyszły do świadomości, że i one chciałyby zabrać głos upominający się
0 swoje prawa. Ustawa wyborcza jest postulatem Polaków i Rusinów wszystkich 
warstw. Jeżeli ustawa dziś obowiązującą odpowiadająca stosunkom przeszłości dawała 
mnóstwo preregatyw jednym, innym mniej, i o innych nie myślała, bo ich prawie 
w społeczeństwie nie było, to nie dziw, że chcąc dziś wprowadzić reformę, trzeba po­
święcić choć część tych prerogatyw, chcąc dać drugim, którzy się upominają o prawa.

Więc skłonić jednych do ustępstw, choćby takich, które nie zaspokajają wszyst­
kich żądań drugiej strony, to rzeczą było niełatwą. I niełatwą rzeczą było pogodzie, 
znaleźć średnią przeciętną dla zaspokojenia tych wszystkich, krzyżujących się potrzeb.
1 nie wolno zapominać, że kraj ten zamieszkują dwa narody, że trzeba szukać t£|kiej 
formy, któraby znalazła jakąś średnią przeciętną, na którejby się oba narody spotkać 
mogły.

Najgorętszem pragnieniem było, ażeby nie uczynić nic, coby tę reformę mogło 
dać choćby pozór jakiego zwycięstwa jednej strony jako dyktatu większości.

Uczuciem powszcchnem było, że reforma przyjść musi, o ile możności na pod­
stawie obopólnego porozumienia. Czyniliśmy tedy wszystko, żeby do tego porozu­
mienia doprowadzić, nie wszystko się jednak powiodło. Tempo naszych prac było 
takie, że dobiega końca sesya sejmowa, a myśmy przyjść nie mogli z gotową

Zmiany, które przynosi większość komisyj idą z myślą przewodnią, żeby godzić 
przeszłość, a torować drogę przyszłości, — żeby nie zatracić nic z tego, co uoDrego 
było w dzisiejszym ustroju i umożliwić rozwój prawidłowy społeczeństwa na wszyst­
kich polach. , .

Bo tak Polak jak Rusin, jak wszystkie warstwy społeczne muszą czVc’ ze tr^ p a 
jak najrychlej usunąć przeszkodę zdrowego rozwoju w naszem życiu publicznem, jaką 
stanowi niedokonanie reformy koniecznie potrzebnej, aby mogło powrocie normalne 
życie, byśmy na wszystkich polach mogli się jąć reformy, jąć się naprawy rzeczypo- 
spolitej, która w tylu dziedzinach czeka na reformatorską działalność, na wspólną po­
kojową działalność. . , . .

To co przedstawiam dziś Wysokiej Izbie, uchwaliła większosc komisyi dla re­
formy w tern przeświadczeniu, że znalazła tę miarę potrzebną. Nie dajemy tym, któ­
rzy żądali otwarcia na oścież wrót sejmowych, wszystkich praw, jednak nie ulega 
wątpliwości, że otwieramy, idąc za wzorem całego szeregu krajów austryackich, sze­
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roko wrota sejmowe i te wielkie masy, które dziś w swojej świadomości posunęły się 
niepospolicie daleko, że się cieszyć musimy postępem tego uświadomienia kulturalnego, 
społecznego i narodowego, te masy będą mogły wysłać tutaj swoich reprezentantów 
chociaż w szczupłej liczbie.

W myśl, która zwyciężywszy w innych krajach austryackich zdobyła sobie i ten 
sejm, wyprowadzamy powszechność głosowania dla jak najszerszych mas, dla wszyst­
kich obywateli wsi, miast i miasteczek, którzy są w kuryi włościańskiej, i wprowa­
dzamy kuryę powszechną przy kuryi miejskiej w miastach.

Nie można się dziwić, że z wielu stron podnosiły się głosy, czy reforma ta, 
wprowadzając powszechność w tej mierze, nie jest jednak hazardem i skoro reforma 
musiała być dziełem kompromisowem, dziełem wzajemnych ofiar, ustępstw i poświę­
ceń, trzeba było dla dojścia porozumienia wprowadzić pewne granice. Dlatego re­
forma dzisiejsza wprowadza powszechność w kuryi włościańskiej, jednakże ograniczoną 
przez pluralność z tytułu posiadania i opodatkowania.

W miastach były obawy, aby dzisiejszy ustrój jednak nie był narażony na ha­
zard, gdyby przez zbytnie obniżenie cenzusu podatkowego, przez zbytnią łatwość 
wejścia do sejmu interesa kultury, interesa spokojnego rozwoju społeczeństwa były 
narażone.

Dlatego powzięła komisya jednogłośnie uchwałę, że wprowadzamy tylko piątą 
kuryę, a zatem obok dzisiejszej kuryi miast wprowadzamy kuryę powszechną dla jak 
najszerszych mas, dla wszystkich obywateli bez różnicy, kuryę na zasadżie 4-przy- 
miotnikowej.

Zgoda mogła dojść tylko przez uszanowanie choćby ograniczone prerogatyw dziś 
istniejących a otwarcie możności dalszego rozwoju dla innych. Dlatego cały system 
dzisiejszej reformy jest utrzymaniem systemu kuryalnego przez rozszerzenie go za po­
mocą powszechności na dwóch wielkich dziedzinach.

Do ostatnich czasów jednak był powszechny głos, że w naszym ustroju są prze­
starzałe formy i przeżytki, które wobec rozwoju społeczeństwa długo ostać się nie mogą. 
Jedną z wielkich przeszkód dla pogodzenia-się, do zbliżenia się narodów w kraju na­
szym było poczucie, że pośredniość wyborów zdeteriowałaby wynaturzyłaby prawdę 
i rzetelność wyborów.

Pośredniość wyborów była tym skopułem, który przyniósł niepospolite szkody 
zdrowiu naszego społeczeństwa. Było to jednak niezawodnie w pewnej mierze poświę­
ceniem, aby cisnąć formę, która miała swoje tradycye. Jednakże komisya przychodzi 
z zupełnem obaleniem dotychczasowych dwóch przeszkód zdrowego rozwoju: jawność 
głosowania padła nieodwołalnie, toż samo pośredniość wyborów. Reforma jest oparta 
na tajności i bezpośredniości.

Usiłowania nasze szły w tym kierunku, aby uzyskać zgodę wszystkich, dlatego 
może w umyśle powszechności nie rozumiano dosyć przewlekania się tej reformy. 
Trzeba było poświęceń, ustępst, wyrozumienia, usunięcia mnóstwa uprzedzeń. Dlatego 
jeżeli dziś przychodzimy z rezolucyą, która obejmuje zasady, to wyrażam przekonanie, 
że w tych zasadach przeważnie jest już osiągnięta wola wszystkich.

Nie doszło do zgody w szczegółach, w cyfrach, w stosunku poszczególnych sił, je­
dnak nie ulega wątpliwości, że główne zasady, które przynosimy, są wyrazem powszech­
ności, wyrazem porozumienia polskiego i ruskiego.

Wyrażam to przekonanie i tę nadzieję, że powiedzie się w najbliższym czasie, 
aby usunąć ukryte uprzedzenia, ukryte nieufności i stworzyć dzieło o ile możności 
jednolite Naród ruski musi widzieć w tej akcyi gorące pragnienie, żeby przez nowo­
cześnie zmodernizowaną, z myślą o sprawiedliwości pojętą reformą wyborczą torować 
drogę porozumieniu narodów, żeby usunąć o ile możności te przeszkody, które nie 
pozwalały, żeby położyć nareszcie kamień węgielny pod jakąś wspólną akcyę, wspólne 
porozumienie obojga narodów i usunąć tę straszną waśń, która życiu uaszernu publi­
cznemu, rozwojowi kraju, polskiej i ruskiej narodowości przynosi tyle szkód.

W tej nadziei imieniem komisyi wyborczej mam zaszczyt przedłożyć następujący 
wniosek: (czyta).

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Poleca się nieustającej Komisyi dla ref. wyb. wypracowanie przy współudziale 

Wydziału krajowego i przedłożenie na najbliższej sesyi sejmowej projektu ustawy, zmie-
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niającej statut krajowy i ordynacyę wyborczą na zasadzie, źe: Sejm składać się ma ze
192 członków, a mianowicie: z dotychczasowej liczby wirylistów powiększonej o 3 pro­
rektorów, dalej ze 177 posłów wybieranych głosowaniem bezpośredniem i tajnem, a to: 
z dotychczasowej liczby posłów z większej własności, z 5 posłów z Izb handlowych
i przemysłowych, z 2 posłów z Izb rękodzielniczych, z 36 posłów dotyczasowej kuryi
miejskiej, z 10 posłów z powszechnego i równego głosowania z miast należących do 
kuryi miejskiej, z 80 posłów z reszty gmin z powszechnego głosowania, z pluralnościa 
podatkową dla dotychczas uprawnionych, z dwuletnią osiadłością, i przy zabezpiecze­
niu mniejszości narodowych przez zastosowanie wyborów proporcjonalnych oraz na 
zasadzie powiększenia liczby.członków Wydziału krajowego o dwóch z przyznaniem 
w tych granicach odpowiedniego powiększenia zastępstwa posłom ruskim wreszcie na 
tej zasadzie, że skład Sejmu i zabezpieczenie mniejszości narodowych może być zmie­
nione tylko w obecności 154 posłów. Rezolucya niniejsza nie przesądza w kwestyi 
rozdziału mandatów pomiędzy narodowość polską a ruską.

Rezolucya.
Wzywa się c. k. Rząd, aby po uchwaleniu projektu reformy przez komisyę nie­

ustającą dla załatwienia reformy statutu i ordynacyi wyborczej zwołał ile możności jak 
najrychlej osobną sesyę sejmową.

{Brawa i oklaski).
M arszałek. Rozprawa ogólna otwarta. Głos ma p. Starzyński.
P. Starzyński. Wysoki Sejmie!
W imieniu i z polecenia klubu prawicy mam zaszczyt oświadczyć co następuje: 

Klub prawicy dał jeszcze w zeszłym roku dowody iż zależy mu rzeczywiście na prze­
prowadzeniu reformy wyborczej, gdyż przedłożył z własnej strony szczegółowe zasady 
obejmujące całokształt reformy tak, że na ich tle można było wypracować całkowicie 
i dokładnie projekt ustawy wyborczej.

Projekt ten przez prawicę przedłożony był nawet przez jakiś czas faktycznie sub- 
stratem obrad nieustającej komisyi reformy wyborczej. Gdy Sejm zebrał się na obecną 
sesyę, prawica dała nowe dowody jak najdalej idącej ustępliwości godząc się na zmia­
ny idące znacznie dalej poza jej pierwotny projekt, zgodziła się zaś na nie w tym celu, 
by dojść do tak pożądanego rezultatu, jakim było osiągnięcieo statecznego porozumie­
nia się wszystkich polskich stronnictw tej Wys Izby co do wspólnych podstaw reformy 
wyborczej.

Uważaliśmy to i uważać będziemy zawsze za doniosły i pełen znaczenia moment 
zarówno ze względu na wzajemne stosunki polskich stronnictw w Sejmie i w kraju, 
jakoteż i ze względu na szanse przeprowadzenia reformy wyborczej, iż pożądana zgo­
dność została osiągniętą i że została stwierdzona w sprawozdaniu przedłożonem dziś 
Wys. Izbie przez komisyę dla reformy wyborczej.

Rozumie się samo przez się, że dążenie nasze do porozumienia opiera się ciągle na 
liczeniu się z uprawnionemi żądaniami i potrzebami ruskiej ludności kraju i że starali­
śmy się w obec narodowości ruskiej zająć sprawiedliwe i rzeczowe stanowisko.

Dowodem te?o jest, iż już pod zas pertraktacyi pomiędzy klubami polskimi od­
bywały się ciągle konfereneye pomiędzy prezesami klubów polskich i ruskich.

Dalszym dowodem tego jest, iż w zasadniczych podstawach wypowiedziano wy­
razy, że nie przesądzają one bynajmniej w kwestyi rozdziału mandatów pomiędzy na­
rodowość polską a ruską.

Spodziewaliśmy się, że na tern tle uda się nam pracować wspólnie nad dziełem 
reformy wyborczej bez wywołania daleko idących przeciwieństw i bez zaostrzenia kon­
fliktu.

Tej nadziei oddajemy się i nadal pomimo niektórych ubolewania godnych epizo­
dów z dni ostatnich i tego, że te epizody uniemożliwiły sejmowi uchwalenie całego 
szeregu spraw dla kraju ważnych i pożytecznych.

Żywiąc przekonanie, że uda się komisyi dla reformy wyborczej znaleść na pod­
stawie przedłożonego przez nią wniosku, sposób wyjścia prowadzący do pomyślnego 
rozwiązania tej trudnej a tak doniosłej sprawy, pozwalam sobie polecić wnioski komisyi 
dla reformy wyborczej życzliwej decyzyi Wysokiego Sejmu. {Oklaski).

M arszałek. Głos ma p. Lewicki.
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P. Lewicki: Wysokyj Sojme!
Sprawa reformy wyborczoji do hałyc- 

koho sojmu zanymała nas ciłyj czas w bi- 
żuczij sesji, jak sprawa znaczinja perszorja 
dnoho.

Ta nam zdawałoś, szczo koły budemo 
dochodyty do kincia sesji, to zdijstniat sia 
naszi bażania i Zadania milioniw nasełenia 
naszoho kraju w tim naprjami, szczo dij 
demo bodaj do ustalenia zasad ncwoji re­
formy wyborczoji.

Ta na żal inaksze skłaolś, inaksze sta­
łoś jak bażałoś! Zamist zhidnych zasad re­
formy wyborczoji do sojmu krajewoho 
zasad opertych na principi socjalnoji spra- 
wedlywosty, jak takoż na princypi sprawe- 
dływosty nacjonalnij, dochodyrno nyni do 
tych zasad, jaki nam predstawlaje komisja 
dla reformy wyborczoji a jaki nas nijakim 
czynom ne możut wdowodyty Myż z na­
szoho boku robyły wse możływe, my pred- 
stawyły na zasidaniu komisji dla reformy 
wyborczoji w dny 16. sebo misiacia naszi 
żadania minimalni. My zażadały procento- 
woho widnoszenia dla mandatiw posolskych 
ruskoji narodnosty na 31°/o.

My domahałyś szczoby czysło wiry- 
listiw ne buło zbilszuwane, my domahałyś 
szczoby do kurji mist dodano 10 posłiw 
z kurji dopowniajuczoji, my domahałyś 
szczoby czysło posłiw z menszoji posiłosty 
zbilszyty na 86, my domahałyś usunenia 
pluralnysty, my domahałyś zabezpeczenia 
menszostyj narodnych polskych, ruskych 
z propuszczeniem szkidnoji pluralnosty, my 
domahałyś usunenia dwolitnoji osiłosty a za- 
mist toho domahałyś piwricznoji, my do­
mahałyś uchylenia petryfikacji seji reformy 
wyborczoji, jak etapu perechodowoho, u kiń- 
cy żadałyśmo szczoby wybir człeniw Wy- 
diłu krajewoho ruskojii narodnosty doko- 
nuwaw sia z człeniw sojmu krajewoho ru­
skoji narodnosty, jak takoż żadałyśmo 
szczoby człeny sojmu ruskoji narodnosty 
tworyły razom rusku reprezentacju upra 
wnemu do wyboru człeniw Wydilu kraje­
woho ruskoli narodnosty, do wyboru rus­
kich człeniw komisji sojmowych, jak takoż 
do wyboru ruskych człeniw do krajewych 
instytucyj, do kotrych sojm swoich zastu- 
pnykiw wybyraje, jak takoż do komisji dy- 
scyplinarnoji i biura sojmowoho.

My postawyły otże żadania jak naj 
dalsze iduczi minimalni i my spodiwałyś, 
szczo sojmowa polska bilszist woźme ti 
żadania pid rozwahu ta ich uzhladnyt. Ale 
na żal toti wsi żadania Panowe widkynu- 
łyśte bezzhladno, bez pardonu

B hcokhh C oH M e!
C npaB a pecjmpMH B n 6 o p iioi' a o  rajin- 

UKoro CofiM y 3aHHMaaa Hac u ijih h  uac b 6i-. 
arynifi cecnT, hk cnpaB a 3HaiiiHH nepm opH A - 
Horo.

T a  HaM 3A aBajiocb, m o  kojih óyAeMO
AOXOAHTH AO KiHUH CCCH1, TO 3AiHCHHTb CH 
Hami CatKaHH i H<aAaHH MijiiOHiB HaceaeHH 
H am oro Kparo b TiM HanpHMi, m o  AiuAeMO 
6oAan a o  ycTajieHH 3acaA h o b o i pccjiopMH 
B ufiopnof.

T a  Ha arajib CKJiajiocb HHar<me, HHa- 
Kine CTajiocb hk 6a>Kajiocb. 3aMicTb 3riA- 
h h x  3acaA  B H Ó op noi petjiopMH a o  C ofiM y  
KpaGBoro, 3acaA onepTHX na  n p m u in i c o -  
UHajibHOi cupancAaHBOCTH, hk t3ko>k Ha 
npHHitHni cnpaBeA^HBOCTH HaunoHaAbHoi, 
A O xoahm o h h h i a o  t h x  3acaA, HKi HaM 
npeACTaBJIHG KOMiCHH AJIH pacjropMH B H b op -  
HOl, a HKi Hac H1HKHM HHHOM He MOJKyTb 
BAOBOJIHTH. MhJK 3 HaiHOrO ÓOKy pOÓHJIH 
B ce MO>KJiHBe, mh npeACTaBHJiH Ha 3aciA a- 
HK) KOMiCHi' AtlH peijlOpMH BHÓOpHOl B AHH 
16. c e r o  Micnun H am i H<aAaHH MimMajibHi. 
M h  3a>KaAajiH npoueHTOBOro BiAHomeHH 
Aah  MaHAaTiB nocojibC K H x pycKOi HapoA- 
HOCTH Ha 31%.

M h AOMarajiHCb, iu o 6 h  hhcjih  B ipn- 
jiiCTiB He 6 y jio  3ÓijibiuyBaHe, mh AOMara- 
jiHCb, uj.o6h a o  KypHi MicT AOAaHO 10 n o -  
caiB  3 K ypni AonoBHHiOHOi, mh AOMarajiHCb, 
moÓH HHC.no noc.niB 3 MeHinoi nociJiocTH  
36iJibmHTH Ha 8 6 , mh AOMarajiHCb ycyHeHH 
njnopajibHOCTH, mh AOMarajiHCb 3a6e3neneH H  
MeHmOCTHH HapOAHHX nOJIbCKHX i pyCKHX 
3 nponymeHGM  niKiAHOi njnopajibHOTTH, mh 
AOMarajiHCb ycyHeHH a b o jh th o i o c ij io c th , 
a 3aMiTTb T oro  AOMarajiHCb niB piuH oi, mh 
AOMarajiHCb yxHJieHH neTpmjiiKanHi c e i p e -  
(jiopMH BHÓopuoi, hk eT any nepexoA O B oro, 
B KiHUH JKaAaJIHCbMO, lUOÓH BHÓip HJieHiB 
BuAi-ny K paeB oro pycKOi HapoAuocTH a o k o -  
nyBaB ch  3 ujiem B CofiM y K paeB oro py- 
CKOi napoAHOCTH, hi< TaKOłK JKaAajiHCbMo, 
m o 6 n  HJieHH CofiM y pycKOi HapoAHOCTH 
TBopHJin pa30M pycK y penpe3eH T auH io, 
ynpaBHeH y a o  BHĆopy UAemB BHA’m y  Kpa- 
GBoro pycKOi HapoAHOCTH, a o  BHÓopy p y -  
CKHX UJieHiB KOMiCHH COHMOBHX, HK T3K0JK 
AO B H 6opy pyCKHX HJieHiB AO Kpa6BHX iH- 
CTHTyuHH, a o  .k o tp h x  C ohm  CBoix 3 a cry n -  
HHKiB BHÓHpaG, HK T3KOJK AO KOMiCHi AH- 
cuHnjiiHapHOi i 6 io p a  cofiM OBoro.

M h nocTaBHJiH o tjk c  aoA aH H , hk H a f i-  

AaJibme iA yui MimMajibHi i mh cnoAiBajiHCb 
m,o cofiMOBa nojibCKa ó ijib u iicrb  B03bMe Ti 
)KaAaHH niA p 0 3 B a r y , Ta ix  y3rjiHAHHTb. A jie  
Ha arajib TOTi bc'1 JKaAaHH PlaHOBe BiAKH- 
HyjiHCbTe OearjiHAHO, 6 e 3  napAOHy.
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I czy se Panowe buła doroha do po- 
łahody tak ważnoji sprawy, kotra je w in- 
teresi milionowych mas nasełenia a u ko- 
trij na riwni je interesowanyj tak ruskyj 
jak polskyj narid?

A skazaty można, szczo ruskyj narid 
szcze bilsze je tu interesowanyj, bo win 
musyt stremity szczoby maw tut w sojmi 
krajewim nałeżne jemu hidne zastupnyctwo.

I nyni Panowe ostajut sia Wam dwi 
dorohy. Odna doroha dalsze ity toju sa- 
moju steżkoju i Waszoju pereważajuczoju 
syłoju nas hnesty brutalno protyw woli 
zastupnykiw ruskoho narodu i tii osnowy 
uchwałyty w kotrych naszych domahań 
u ciłosty Wy ne uzhladnyły.

Druha doroha je, jeszcze w poślidnij 
chwyli schamynutyś i sprawu siu pereka 
zaty do ponownoho traktowania, w ciły roz­
ważenia i uzhladnenia żadań zastupnykiw 
druhoho narodu.

I my Panowe majemo takoż dwi do­
rohy. Odna doroha nasza se je nasz riszu- 
czyj protest milioniw ruskoho narodu pro­
tyw aktu nasylstwa Waszoji bilszosty nad 
namy.

A druha doroha Panowe, widkłykaty 
sia do tych mas narodnych jaki nas tut 
wysłały, szczoby my stanuły u ich oboroni.

I koły Wy Panowe stajete razom ci- 
łoju falangoju proty nas, kotri tak ważko 
boremo sia za zdobutje nałeżnoho nam 
prawno-politycznoho stanowyska, tak my 
musymo staraty sia ity razom z masamy 
narodnymy, kotrym my skazały: napered 
reforma wyborcza, abo teper, abo nikoły!

I Poważani Panowe, my jeśmo pere- 
świdćzeni, szczo my tut stały sia odyno- 
kymi oborońciamy sprowedływych, demo­
kratycznych zasad reformy wyborczoji w in- 
teresi mas narodnych netilky ruskych ałe 
takoż polskych.

1 z seho stanowyska, Poważani Pa­
nowe, my ne zijdemo i dalsze pijdemo 
czy tut w Sojmi, czy poza Sojmom pomiż 
tymy masamy narodnymy, do kotrych my 
teper musymo widkłykatyś, aby ony ska­
zały swoje słowo.

My dumały, szczo otsia sprawa ina-1 
ksze skińczyt sia. Buła chwyla, buw toj deń 
4. i 5 seho misiacia, koły Wy poczały iz i 
swojeho boku stawyty horoskopy na mo-  ̂
żływist zhidnoji połahody seji ważnoji spra-1 
wy, ale prijszow deń 6. s. m. koły my od- 
nostoronno pidpysały miż soboju certyfi-' 
kat, peresudżujuczyj sprawu ciłu, w toj 
sposib, szczo zowsim zignoruwały naszi 
domahania. Naślidkom toho dijszło do toji 
ważkojii, tiażkoji i konecznoji borby, na i

I qn ce łłaH O B e 6 y j ia  n o p o r a  h o  no- 
jiaroH H  Tan BaacHOi' cnpaB H , KOTpa g b iH- 
Tepeci' MijiioHOBHX Mac HacejieHH, a b kot- 
p ii ł  Ha piBHi g iHTepecoBaHHH Tan pycKHH  
hk i nojibCKHH Hapin ?

A CKa3arm MOłKHa, mo pycKHH Hapin 
me ómbme g Ty iHTepecoBaHHH, 6 o  BiH My- 
CHTb CTpeMiTH, m o 6 n  MaB TyT B C oflM i K pa- 
GBiM HaHOJKHe GMy rin H e 3acrynHHHTBO.

I hhhT łłaHOBe ocraiOTb ch BaM HBi 
noporn. Onna nopora naJibme i™ toio ca- 
moio ctokkok) i BamoK) nepeBamyioHy ch- 
jioio Hac rHecTH ópyTajibHO npoTHB bojiI 
3acTynriHKiB pyCKOro napony i Ti ochobh 
yxBajimH, b KOTyHx h3uihx nojiaraiib b lh- 
JIOCTH B h He y3JIHH.HH.fIH.

ł ł p y r a  n o p o r a  6 , Gm e b n o c j iin n if l  
xbhjh cxaMeHyTHCb i c n p a B y  ero n e p e K a 3 a ™
HO nOHOBHOrO TpaKTOBaHH, B U1JIH P03B3-
H<eHH jKanaHb 3acTynHHKiB H p y r o r o  Hapona.

I MH łłaHOBe MaGMO T3KO)K HBi HO- 
porn. Onna Hopora Hama, ce g Ham pimy- 
hhh npoTecT Mi.fiioniB pycKoro Hapona npo­
THB aKTy HacH.fibCTBa Bamoi SijibmocTH Han 
H3MH.

A npyra H o p o r a  łłaH O B e, BiHKJiHKa™ 
CH HO THX Mac HapOHHHX, HKi HaC TyT BH- 
c.na.fiH, m o  mh crany.fiH  b  i'x o ó o p o n i .

I k o j ih  B h  I ła n o B e  craGTe pa30M  m- 
J io io  (j)ajiHHroio npoTH  Hac, KOTpi Tan Ba- 
jk k o  óopeM O  ch  3a 3H o6 yTG HanerKHoro HaM 
npaBHO - nojiiTHH H oro craHOBHCKa, Tan mh 
MycHMO C T apara ch  i™  paaoM  3  MacaMH
HapoHHHMH, KOTpHM mh CKa3ajiH: HanepeH 
pe^opMa BHCopua, a6o Tenep a6o hiko jih .

I noBaH<aHi łłaHOBe, mh GCbMO nepe- 
CbBiHHCHi, mo MH TyT CTa.flH CH OHHHOKHMH 
OÓOpOHUHMH CnpaBeHJIHBHX, HeMOKpaTHHHHX 
3acaH petjropMH BHÓopuoi' b iHTepeci Mac 
HapoHHHX He TiJibKO pycKHx ajie TaKoar 
nOJIbCKHX.

I3 cero CTaHOBHCKa, noBa>KaHi łlaHo- 
Be, mh He 3iHHeMO i najmuie nirineMO uh 
TyT B CofiMi, HH n03a COHMOM nOMi>K THMH 
MacaMH HapoHHHMH, ho KOTpnx mh 'renep 
MyCHMO BiHHJlHK3THCb, ćlÓH OHH CKa33JIH
CBOG CJIOBO.

M h  n yM ann , m o  o t c h  cn p a B a  HHaKine 
cieiHHHTb ch . Byjia x b h jih , óyB t o h  neHb 4. 
i 5. c e r o  M icnim , k o jih  B h rionajin  i3 CBoro  
ÓOKy CT3BHTH TOpOCKOnH 113 MOKJIHBiCTb 
3riHHO'i nojiaroH H  cei iiaJKHoi cnpaB H , a jic  
npHHUIOB HSHb 6 . C. M. KOJIH B h OHHOCTO- 
poHHO n in n n ca jiH  Mix< c o C o io  uepTHijiiKaT, 
nepecyH>KyioqH H  cnpaBy uiJiy, b t o h  c n o -  
c i6 ,  m o  30bcim 3 irn o p y B a jin  n a m i HOMara- 
h h . HacjiiHKOM Toro H in m jio  h o  t o i  Ba>K- 
k o i,  THJKKOi i K o i ic m o i  C op C n, n a  m ciii mh
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jakij my stojimo i w jakij my musymo do- 
baczuwaty buducznosty, jaka nam prynese 
sprawedływist socyjalnu i nacyjonalnu.

My wirymo w te, szczo w borbi za 
sprawu praw mas narodnych pobida musyt 
buty po naszoj storoni; wirymo w se, szczo 
tilky sej narid wart swobody i riwnych 
praw, szczo umije sobi w borbi si prawa 
żdobuty.

(Brawa: Głosy: Sławno!)
A koły wy Panowe, z toji dorohy 

negacji naszoho narodu, negacji postula- 
tiw, stawłenych w imia sprawedtywosty, 
schoczete widstupyty i powernułyś, do zri- 
łoji rozwahy, to szcze nyni możete maty 
z toji ciłoji podiji prykrojii dwi nauky:

odna ricz je, szczo posłam demokra­
tycznym ne hodyt sia pokydaty zasad de­
mokratycznych, choczby nawet za czysto 
mandatiw, ałe treba popered ity i tych 
osnow boronyty na pidstawi kotrych ide 
pobida demokracji ruskoji i polskoji.

A druha nauka je sia, szczo ne wilno 
Wam ignoruwaty praw druhoho naroda, na- 
roda samostijnoho i riwnoprawnoho z Wa­
szym, naroda żywoho, kotryj musyt żyty 
i sobi swoji prawa musyt zdobuty.

Predkładajuczy Wam pid rozwahu 
otsej rozłim, jakyj zajszow miż ńamy a ri- 
szuczo protestijuczy protyw takoho dal- 
szoho traktowania sprawy na buducze, 
maju czest’ imenem ukraińskoho klubu zło­
żyły otsiu deklaracyju: (czyta)

Deklaracyja.

Wstupajuczy pered dwoma rokamy 
w sej Sojm, ukraińsko-ruski posły złożyły 
na wstupi sojmowych prać zastereżenie, 
szczo sej Sojm w teperisznim jeho składi 
wważajut wony pokłykanym i uprawnenym 
łysze do nadania naszomu krajewy nowoji 
wyborczoju ordynacji, a natomist widmowla- 
jut jemu moralno prawa i politycznoji kom- 
pctencyji wydawały jaki nebud nowi pra­
wni normy w ynszych naprjamach suspil- 
noho żytia kraju.

Po dumci toho swoho zastereżenia 
ukraińsko-ruski posły w perszij taky se- 
syji seho Sojmu wnesły wid sebe toczno 
opraciowanyj projekt wyborczoji reformy, 
kotryj akceptuj uczy łysze z konecznosty, 
z ohladu na skład seho Sojmu i na stano- 
wyszcze centralnoho Prawytelstwa kuryjal- 
noho systemu, riwnoczasno realizowaw za­
sady zahalnosty, bezposerednosty i tajno- 
sty wyborczoho prawa.

Chocz wid złożenia powysszoho za- 
stezeżcnia i wnesenia powysszoho projektu

ctoT m o i b HKifi mh MycHMO A o b a u y B a ™  
óyAyuHocra, m<a H a M  npnHece cnpapefljin- 
BiCTb COUHHJIbHy i H aim oH ajibH y.

M b  BipHMO b Te, ruo b 6 op 6 i 3a  cnpa- 
By npaB Mac HapoAHHX noóiAa MycHTb 6 y- 
t h  no Hamiił CTopoHi, BipnMO b ce, m o  
TUibKO cen HapiA BapT cboóoah i piBHnx 
npaB, m,o yMic coói b óopói ci' npaBa 3ao- 
6 y ™ .

(CjiaBHO!)
A k o j ih  Bu IlaHOBe, 3 t o i  Aoporn 

rieranHi H a m o r o  HapoAa, Herami!' nocTyjiHTiB
CT3BJieHHX B iMH CnpaBeAJIHBOCTH, CXOUeTC 
BiACTynnTH i noBepH yTH Cb a o  3 p ij io i  p o3-  
B arn , t o  m e  h h h i MOJKeTe m 3 th  3 t o i  u Ia o i  
noA'u npHKpoi ABi HayK H.:

OAHa p in  e, mo nocjiaM  AeMOKpaTrm- 
HHM He TOAHTb CH nOKHA3TH 3aCaA AeMO- 
KpaTHHHHX, X O h6h HaBiTb 3a  HHCJIO M3HA3- 
TiB, a jie  Tpeda nonepeA i™  i t h x  o c h o b  
ćopoH H T H , Ha niACTaBi k o t p h x  iA e n o ó iA a  
AeMOKpaTHi p y K o i i nojibCKOi.

A Apyra Hayna g ch, mo He BijibHO 
BaM irHopyBa™ npaB Apyroro HapoAa, Ha- 
poAa caMOCTiiiHoro i piBHonpaBHoro 3 Ba- 
HJHM, HapOAa >KHBOrO, KOTpHH MyCHTb JKH- 
th i coói cbo'1 npaBa MycHTb 3Ao6yTH.

nepeAKJiapaiOHH B a M  niA  po3Bary o t -  
ceft p03JliM , HKHH 3afim O B  MÓK H3MH a p i-  
iu y u o  r ip o T ecT y io n n  npoTH B T a n o r o  AaJib- 
m o r o  TpaKTOBaHH cnpaB H  Ha ó y A y u e , Maro 
necT b  iMeHeM yK paiH bC K oro JiK ioóy 3 jio jk h -  
TH OTCK) AeKJlHpaUHK) :

HeKJiHpauHH.

BcTynaroHH n e p e A  ABOMa poKaMH b c e ń  
C o h m , yK paiHbCK O -pycK i nocjiH  3Jio>khjih Ha 
BCTyni c o h m o b h x  n p a u b  3acTepe>KeHG, mo 
c e ń  C oń M , b  T enep im H iM  g t o  CKJiaAi, BBa- 
a o r o T b  o h h  noKJiHKaHHM i ynpaBHeHHM  jih -  
U ie AO H3A3HH HamOMy KpaGBH HOBOi b h -  
ó o p u o i  opA H H au ni, a HaTOMicTb BiAMOBjm- 
K)Tb GMy M o p ajib H oro  n p a B a  i n o jiiT u m io i  
KOMneTeHUHi BH AaBa™  a n i H efiyA b HOBi 
npaB H i HopMH b h h ih h x  HanpHM ax c y c n ij ib -  
H o ro  jk h th  K paio .

Ido A y Mg i Toro c b o t o  3a3Tepe>KeHa, 
yKpaiHbCKO-pHCKi nocJiH b n e p m i ń  tskh  ce- 
c h i  cero C o ń M y  b h c c j ih  BiA ce6e t o h h o  
onpauioBaHHń npoGKT BHÓopuoi' pe<j)opMH, 
KOTpwń aKuenTyioHH jiHme 3 KOHeuHOCTH, 
3 oraHAy Ha CKJiaA cero C o ń M y  i Ha craHO- 
BHme ueHTpajibHoro npaBHTejibCTpa Kypn- 
HJibHoro CHCTeMy, piBHOuacHO peajii'3yBaB 3a- 
caAK 3arajibH0CTH, 6e3nocepeAHOCTH i T a ń -  
h o c t h  B H Ó o p u o r o  npaBa.

X o n  BiA 3J10JKCHH nOBHCHJOrO 3aCTC- 
pc>KeHa i b h c c c h h  n o B H c m o r o  npoG KTy b c iń
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w sij Pałati mynuło dwa roky — odnacze 
partyji, składajuczi sojmowu bilszist łehko- 
ważyły sprawu wyborczoji reformy, wid- 
kładały jeji perewedenie z sesyi na sesyju 
ta niczym ne pryczynały sia do jeji pry- 
skorenia — nadużywajuczy riwnoczasno 
swojo stanowyszcza beatorum possidentium 
ta zakydajuczy krajewy nowi dałekosiahłi 
zakony w riżnych ważnych obłastiach sus- 
pilnoho żytia. Naszi protesty protyw seho 
postupowania polskoji sojmowoji bilszosty 
składani w imia dobra szyrokych hałyćkych 
narodowych mas, ta z okrema w imia spra- 
wedływych domahań ukraińsko-ruskoho na­
rodu, polski partyji bilszosty sojmowoji zbu- 
wały nechtowaniem jich, perechodiacży bez- 
ohladno nad naszym hołosom — hołosom 
milionowych mas narodu — do porjadku.

Kołyż i w sij sesyji sojmowij polski 
partyji bilszosty sojmowoji stały prodowżaty 
swoje oburjujucze postupowanie zbuwaju- 
czy sprawu wyborczoji reformy pustosło- 
wnymy i platonicznymy rezolucyjamy z ten- 
dcncyjeju widwernuty uwahu szyrokych 
kruhiw nasełenia wid namiriw seji bilszo­
sty dalsze prowoliczy sprawu wyborczoji 
reformy — todi ukr. ruski posły wważały 
swojim obowjazkom prynewołyty polski 
partyji sojmowoji bilszosty do serijoznoho 
traktowania sprawy wyborczoji' reformy.

Seho dokonały ukraińsko ruski posły 
swojim riszuczym wystupom dnia 19. żow- 
tnia s. r. kotryj to wystup osiahnuw wpo- 
wni namirenyji nainy rezultat, bo zrobyw 
sprawu wyborczoji reformy najaktualnijszym 
pytaniem polityky krajewoji. Dokonujuczy 
seho diła nkraińsko-ruski posły diłały ne 
łysze w interesi swoho ponewołenoho tiażko 
pokrywdżenoho i obrabowanoho z horo- 
żańskych i ludzkych praw narodu, ałe takóż 
w interesi szyrokych mas robuczoho ludu 
w kraju bez riżnyci narodnosty.

Buduczy zastupnykamy i oboronciamy 
swoho 3V2 milionowoho ukraińskoho ru- 
skoho narodu w Hałyczyni, kotroho zastu- 
pnyctwo w sij Pałati je czyselno menszym 
niż poodynokych neczysłennych a uprawje- 
nych klas polskoho narodu a riwnoczasno 
stojaczy na principach demokratyji, ukraiń­
sko ruski Sojmowi posły złożyły w sij Pa­
łati deklaracyju w kotrij pidderźujuczy 
princip czotyroimmennoho wyborczoho 
prawa — podały polskym partyjam sojm o­
woji bilszosty osnowy, na jakych możły- 
woju je kompromisowa konstrukcyja wy­
borczoho zakona i statuta krajewoho

Zi stanowyszcza interesiw szyrokych 
kruliiw nasełenia zasterihły sia my w tij 
dcklaracyji protyw wsiakych takycli zmin

PlajiaTi MHHyjio ABa poKH, —  OAnane naprni', 
CKJiaAaioni conMOBy SiAbiuicTb, jierKOBa- 
jkhjih cnpaBy Bnóopnoi pecjjopMH, BiAKJia- 
Aajin gY nepeBeAeHG 3 cecni Ha cecHio Ta 
H1MHM He npHMHHHAH CH AO 61 npHCKOpeHH 
HaAy>KHBaionH piBHOna3HO cboto ct3hobh- 
m.a beatorum  p ossidentium  Ta 3aKHAaionH 
KpaGBH HOBi AaAeKO CHTAl 33K0HH B pi>K- 
HHX, B3)KHHX o6jiaCTHX CyCnijIbHOTO JKHTH. 
H am i npoTecTH npoTHB cero  nocrynoBaHH  
nOAbCKOl COHMOBOI SPlblAOCTH, CKA3A3Hi 
B iMH AObpa mHpOKHX raAHAKHX HapOAHHX 
Mac, Ta 3 OKpeMa b iMH cnpaBeAAHBnx a o - 
MaraHb yKpaiHbCKoro-pycKoro HapoAy, noAb- 
cni nap™ ! 6iAbm oc™  aóyBajin HexTOBaHGM 
i'x, nopexoAHMH 6e3orAHAHO hba h3 ihhm ro -  
aocom —  toaocom AiAiOHOBHx Mac HapoAy 
AO nopHAKy.

Kojihjk i b cin cecHi coHMOBift noAb- 
cni napTHi ói/ibinocTH cohmoboi ct3ah n po-  
AOBMaTH CB06 obypioiOHe nocTynoBaHG, 
3ÓyBaionH cnpaBy Bnfiopnoi peijiopMH ny- 
CTOCAOBHHMH i nAHTOHlMHHMH pe30AK>H,HHMH 
3 TeHAeHUHGio BiABepHy™ yBary mHpoKnx 
KpyriB HaceAeHH BiA HaMipiB ce l óiA bm oc™ , 
AaAbme npoBOAńm cnpaBy BHÓopnoi' pe-  
(JjopMH —  TOAi ynp. pyci<i nocAH BBałKajin 
CBOIM o6 oBH3KOM npHHeBOAHTH HOAbCKi 
napTHi’ cohmoboi SiAbmocTH ao  cepio3H oro  
TpaKTOBaHH cnpaBH Bufiopnoi peifiopMH.

Cero A0K0H3AH yKpaiHbCKO-pycKi no- 
CAH CBOIM pimyMHM BHCTynOM AHH 19. JKOB- 
THH C. p., KOTpHH TO BHCTyn OCHTHyB B no- 
BHi HaMipeHHH HaMH pe3yAbTaT, 6o 3po6yB 
cnpaBy BHÓopnoi peijjopMH HanaKTyaAbHiH- 
1HHM nHT3H6M nOJllTHKH KpaGBOl. /i,OKOIiy- 
iomh cero  Aina yi<pai'HbCKO-pycKi nocjin a'i- 
a 3 a h  He Jinme b m-repeci' c b o t o  neHeBOAe- 
Horo t jd k k o  noKpHBAJKeHoro i od paóoB a-  
Horo 3 ropox<aHbCKHX i j i io a c k h x  npaB napo- 
Ay, aAe TanojK b iHTepeci' ih h p o k h x  Mac po6y- 
HOrO AIOAy B KpaiO 6e3 pi>KHHU'i HapOAHOCTH.

- B y A y m i 3acTynHHK3MH i o S o p o h u h m h  
c boto  3 '/«  MiAiOHOBoro yK paiH bC K O -pycK oro  
n a p o A y  b  raA nnH H i, K OTporo 3acrynHHUTBO  
b  c n i riaAaTi' e  MHCCJibiio m c h u ih m  hi>k i i o - 
o a h h o k h x  HenHCAeHHHX a ynpaB H eH H x KAHC 
nojibC K oro H apoA y. a  piBH onacHO  ctohhh  
Ha npnH U H nax AeMOKpaTHi, y K p a iH b ci< o -p y -  

CKi coiiM OBi n o c jin  3a o >khjih  b  c in  PlaAaTi' 
AeK JinpauH io, b KOTpin n iA A ep łK y iohh np iH - 
u in  MOTHpoiMeHHoro B H Ó op n oro  n p a B a , n o -  
AaJlH nOJlbCKHM napTHHM COHMOBOI ÓiAblHO- 
CTH OCHOBH, Ha HKHX MOJKAHBOIO 6  KOM- 
npOMiCOBa KOlICTpyKUHfl BHÓOpnOrO 33K 0H 3  
i CTaTyTa K paG Boro.

3i CTaHOBHina iHTCpeciB mHpoKHx Kpy­
riB naceAcnn, 3acTepirAH cn mh b Tiri Ae 
KJinpanHi npoTHB bcsikhx t3khx 3MiH Tene-

800
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teperisznoji wyborczoji ordynacyji, kotri 
jszłyby na nekoryst demokratyzacyji Sojmu 
a imenno prytw pobilszenia czysła wiryli- 
stiw, protyw petryfikacyji, proporcyonalno- 
sty, proty kilkamandatowych okruhiw, pro­
tyw zahalnoji kuryji a za robitnyczoju ku- 
ryjeju dopowniajuczoju, protyw wymohy 
dowholitnoji osiłosty a za korotkoczaso- 
woju, a zi stanowyszcza interesiw ukra.- 
ińsko-ruskoho naroda zażadały my prydiłenia 
i zabezpeczenia ukr.-ruskomu narodowy 
znaczennoho zakonom widpowidnoho czy­
sła zhladno procentu mandatiw, utwoienia 
z posłiw ukraińsko-ruskoji narodnosty okre- 
moji nacyonalnoji kuryji z upraweniamy 
zagwarantowanoho zakomom ta pobilsze­
nia czysła ukraińsko ruskych człeniw Wy- 
diłu krajewoho.

Na żal polski partyji sojmowoji bil- 
szosty, ne wykluczajuczy demokratiw i lu- 
dowciw, widnesły sia do naszych predło- 
żeń w zahali negatywno, jak riwnoż ne ne- 
gatywno widnesły sia do naszoho wnese- 
nia, szczoby sprawu wyborczoji reformy, jak 
sprawu perworjadnoji wahy połahodyty pe- 
red debatoju nad budżetom, uchwalajuczy 
pered seju debatoju szczo najmensze osno­
wy wyborczoji reformy.

Protyw seho powedenia polskych par- 
tyj sojmowoji bilszosty zmirjajuczoho ocze- 
wydno do prowoliczenia i naruszenia za­
sad demokratycznoj wyborczoj reformy, ukr. 
ruski posły buły znewołeni zaprotestuwaty 
jak najjarkijszym sposobom weduczy cze­
rez weś czas simulowanoji sojmowoju bil- 
szostyju bedżetowoji debaty bezpererywno 
czynnu obstrukcyju kotra unemożływyła 
wsiąku prawylnu debatu w sij pałati.

Ukr. ruski posły konstatujut otsym 
z żąłem, szczo polski posły z tzw. demo­
kratycznych partyjj w tim riszejuczim mo- 
menti zanedbały i zradyły sprawu wybor­
czoji reformy, zhodżujuczy sia na debatu 
budżetowu pered poriszeniem zasad wy­
borczoji reformy ta popyrajuczy tym spo­
sobom zmahania konserwatystiw.

Koły sej Sojm rozchodyt sia, dawszy 
konserwatywnym prawytelam kraju budżet 
a ne dawszy milionowym masam nasełe- 
nia kraju wyżydajuczoji wyborczoji refor­
my, to wyna^za se spadaje w perszij miri 
na chitku i szowinizmom zaslipłenu pol­
sku demokracyju. Bażajuczy szcze pered 
zamkneniem seji sojmowoji sesji umożły- 
wyty partyjam bilszosty połahodu hołow- 
nych bodaj zasad wyborczoji reformy, ukr. 
ruski posły na zasidaniu komisyji wybor­
czoji reformy z dnia 15. padołysta s. r. 
predłożyły jako swoje ultimatum minimal­
ni żadania, schodiaczy w kwestyi skilkosty

piiUHOi' B u ó o p u o i  o p A n n a u m , KOTpi h ii ij ih ó m  
Ha H e K o p n c T  AeM O K paTH 3 a u m  C o f lM y , a iM eH - 
h o  n p o T H B  n o ó ij ib m e H H  u n c j ia  B ip u j i ic r iB ,  
n p o T H B  n e T p m jH K a u n i, n p on op ij.H O H a.n bH O -  
c t h ,  npO TH  KijibKaM aHAaTOBHX o u p y r iB ,  n p o -  

( t u b  3 a r a jib H o 'i K y p n i  a  3 a  p o ó iT H n u o r o  
K y p n e r o  a ó h o b h h io h o io ,  n p o T H B  b h m o th  a o -  
BIOJUTHOl OCijlOCTH, a 3 a  KOpOTKOUaCOISOIO 
a  3 i  CTaH O BH iua iH T e p e c iB  y K p a i'H b C K o -p y -  
c k o t o  H a p o A a  3a>KaAaAH mh npnA iA C H H  i 3 a -  
6 e 3 n e u e H H  y K p .-p y c K O M y  H apoA O B H  3 H a u -  
HOTO 33K 0H 0M  BiAnOBiAHOTO HHCA3 3TJIHAHO 
n p o u e H T y  M aHAaTiB, y T B op eH H  3  n o c n iB  
y K p a iH b C K o -p y cK O i napoA H O C TH  O K peM O i H a-  
UH O H aA bH oi K y p n i  3  ynpaB H eH H M H  3 a f B a -  
p a H T O B a H o ro  3 3 k o h o m  T a n o ó iA b iu e H H  u n -  
CJia y K p .-p y c K H X  H Jiem B  B n A iA y  K p a G B o r o .

Ha jKaAb noAbCKi n a p i n i  c o h m o bo i 
ÓijIbHIOCTH, He BHKAIOUaiOHH ACMOKpaTiB
i JiroAOBuiB, BiAHecAH cm a o  HaniHx npeA- 
AOJKeHb B 3araAl HeraTHBHO, HK piBHOJK He- 
raTHBHO BiAHecjiH c h  a o  Hamoro BHeceHH, 
moón cnpHBy Bnóopuoi perjjopMH, h k  cnpa- 
By nepBOpHAHOi Barn noAaroAHTn nepeA 
ACÓaTOio H3A 6y;r>KCTOM, yxBajiioioqu nepeA 
cero AeóaTOio mo HanMeHiue o c h o b h  b h -  
óopuoi pecjropMH.

n p o r a B  c e r o  noBeAeH H  noAbCKHX nap- 
THH COHMOBOI' 6ijlblUOCTH, 3M ipH rouoro oue- 
b h a h o  a o  npoBOJiiueHH i HapymeHH 3acaA 
AeMOKpaTHUHOi B H Ó op uoi pecjropM, yr<p.-py- 
c u i nocAH 6 y jm  3HeBOJinHi 3 a n p o T ec T y B a ™  hk 
HaHHpKiftmHM c n o c o ó o M , B eA y n n  u e p e 3  B ecb  
u a c  ciMyjibOBaHoi c o h m o bo io  ólnbiuocTnio 
6yA>KeTOBoi Aedara, 6e3nepepHBHO, unHHy 
OÓCTpyKUHIO, KOTpa yHeMOJKJIHBHJia BCHKy 
npaBH JibH y ACÓ ary b  c ii i  n a A a T i.

Y K p.-pyC K i nOCAH KOHCT3TyiOTb OTCHM 
3 JK3AeM, m o  noAbCKi nOCJIH 3 T3B. AeMO- 
KpaTHUHHx napT H ii b TiM p iu ia rou iM  m om ch tI  
3aHeA6 ajiH i 3 paAHJiH e n p a B y  B n ó o p u o i  p e  
(JropMH, 3raA iK yiouH  ch  Ha A eóaT y  óyA>xe- 
TOBy n ep eA  nopim eH C M  3acaA  B n ó o p u o i p e -  
(JropMH Ta n o n n p a ro u n  th m  c n o c o ó o M  3Ma- 
ranH  KOncepBaTHCTiB.

K o jih  c e ń  CoiiM po3XOAHTb c h , A aB m n  
KOHcepBaTHBHMM npaBHTejiHM K paio  6yA>KeT, 
a He AaBuiH  MijiioHOBHM MacaM HaceAeHH  
Kparo BHJKHAaHoi B n ó o p u o i  perjropMH, t o  
b h h 3  3a  c e  c n a A a e  b  n e p u i iń  M ipi Ha x i-  
TKy i moBim'3MOM 3 a c.n iru ien y  nojibC K y A e -  

MOKpaTHK). B ajK aiou n  m,e n e p e A  3aMKneH6M  
c e i  c o h m o b o i' c e c n i  y m o > k jih b h tu  napTHHM  
óijib m o cT H  n o A a ro A y  t o a o b h h x  ó o A a ił  3 a -  
ca A  B H Ó op uoi perłiopM H , y n p .-p y c K i nocAH  
Ha 3aciA aH io  KOMicni B H Ó opuoi perjropMH  
3 a h h  15. riaAOJiHCTa c . p . npeAAOJKHjin 
h k o  c b o c  yAbTiMaTyM MiHiMajibHi JKaAaHH,
CXOAbHH B KBeCTHi CKUIbKOCTH y K p .-p y C K H X
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ukr. ruskych mandatiw w sojmi do żada-1 
nia 31°/0 mandatiw dla ruskoho narodu jaki 
doteperisznoho naszoho stanu prawnoho. 
Odnak i sia nasza ustupczywist ne sponu- 
kała polskych partyj sojmowoji bilszosty 
do uzhladnenia naszych domahań w sprawi 
wyborczoji reformy i sej nasz ultimat ko- 
misya widkynuła bez pardonu.

Suprotyw predstawłenoho ukr. ruśki 
sojmowi posły:

I. protestujut jak najrisznijsze protyw 
odnostoronnoho traktowania zasad wybor­
czoji reformy ignorujuczoho domahania za- 
stupnykiw ruskoho naroda ta żadaju t, szczo- 
by komisyja dla wyborczoji reformy pred- 
łożyła Sojmowy na najbłyzszu sesyju Sojmu 
zakonoprojekt wyborczoji reformy na zasa­
dach zhidno pryniatych zastupnykamy oboch 
narodiw,

II. Z osibna protestujut protyw ne- 
chtowania domahań ukr. ruskoho sojmo- 
woho klubu, zajawlajut, szczo domahania 
postanowieni na zasidaniu komisji wybor­
czoji reformy z 15. padołysta s. r. je jich 
ultimatum, żadajut uzhladnenia sych do­
mahań w'zakonoprojekti wyborczoji refor­
my ta zajawlajut, szcjzo wsiakyj projekt na- 
ruszajuczyj domahania sehe ultimatum bu-
dut poborjuwaty.

III. Zakładajuczy torżestwennyj pro­
test nynisznych wneskiw komisyi dla re­
formy wyborczoji w sprawi zasad retormy 
wyborczoji, tak jak zasady postawyła pol­
ska biłszist sojmowa mymo riszuczoho spro- 
tywłenia zastupnykiw ukr. ruskoho naroda.

IV. Dalsze zajawlajut sia ukr. ruski 
posły suprotyw stanowyszcza krajewoho 
prawytelstwa w osobi namisnyka kraju Dra 
Bobrzyńskoho, kotryj riszuczo zamało pry- 
łożyw ruky do wyriwnania riżnyci miż ru- 
śkymy posłamy a polskoju bilszostyju soj- 
mowoju, pidderżujuczy polsku sojmowu bił­
szist w jeji opori protyw sprawedływych 
domahań ruśkych posliw, naslidkom czoho 
dijszły widnosyny nacionalni w kraju do 
krajnoho zaostrenia ta w kincy powahoju 
Prawytelstwa pokryw nelegalue forsowanie 
budżetu w Sojmi.

V. W kincy zajawlajut rusko ukr. po­
sły, szczo buduczy hotowymy kożdoji chwyli 
do myrnoji rozwiazky spirnych pytań doro- 
hoju kompromisu z polskoju storonoju na 
osnowach riwnorjadnosty oboch narodiw 
kraju —  tak dowho ne załyszat swojeji 
taktyky ta budut poborjuwaty sej Sojm 
i jeho prawylne funkcyonowanie wsiwy 
sposobamy doky polski partyji bilszosty 
ne zijdut z doteperisznoj negacyji prawno 
pohtycznoho stanowyska ukraińsko rusko­
ho narodu w krajewim Sojmi.

MaHAa-riB b ĆoHM i a o  jKaAaHH 3 1 %  MaH- 
AaTiB a a h  p ycK oro  H apoA y h k  A O Tenepim - 
H oro H am oro  craH y npaBHoro. O a h 3 k  i ch  
Harna y cry n u H B icT b  He cnoH yK aA a noAbCKHX 
napTHH COHMOBOl ÓiAbmOCTH AO y.SI AHAHC- 
h h  H am H x AOMaraHb b  c n p a B i BHÓopuoi pe 
[})opMH i c e ń  H am  yAbTiMaT KOMicnn b I a k h -  
HyAa 6 e 3  napAOHy.

CynpoTHB npeACTaBAeHoro yK p .-p ycn i 
COHMOBi n O C A H  :

I. npeT ecT yiO T b h k  H a iip im y u m m e  n p o ­
THB OAHOCTOpOHHOrO Tp3KTOB3HH 3aC8A BH- 
ó o p u o i  pecjropMH, ir H o p y io n o r o  AOMaraHH 
3acTynHHKiB p y c K o r o  H ap oA a Ta JKaAaroTb, 
moÓH KOMicnn a a h  BHÓopuoi' peijiopM H  n p e -  
AAOJKHAa C o h m o b h  Ha HaHÓAH3my CeCHK) 
COHMy 33KOHOnpOGKT BHÓOpHOl peijlOpM H  
Ha 3 a c a A a x  3riAHO npHHHTHx 3acTynHHKaMH  
o 6 o x  H apoA iB .

II. 3  ociÓ H a n p o T ecT y io T b  npoTH B He- 
XTOB3HH AOHaraHb yKp.-pyCKOTO COHMOBOTO 
KAIOÓy, 33HBAHK)Tb, m O AOMaraHH, nOCT3HO- 
BJI0H1 H3 3aCi‘AaHK) KOMiCHl BHÓOpMOl p e -  
(})0pMH 3  15 . naAOAHCTa c . p . e  i'x y A b r i-  
MaryM, JKaAaiOTb y3rAHAHeHH c h x  AOMaraHb 
B 3aKOHonpoGKTi B H Ó opuoi peijiopM H , Ta 
3aHBAHK)Tb, i g o  b c h k h h  npoGKT, H a p y m y io -  
h h h  AOMaraHH c e r o  yAbTiMaTyM ó y A y T b  n o -  
ÓOpiOBaTH.

III. 3aKAaAai0HH Topx<ecTBeHHHH npo-
TeCT npOTHB HHH'imHHX BHeCKiB KOMicm a a h  
peijiopM H  BH ÓopHoi B c n p a B i 3 a ca A  pecjiopM H  
BHÓOpHOl, TaK HK 3acaA H  nocTaBH A a noAbCKa 
oiA b m icT b  coftM OBa m hm o p im y M o ro  c n p o -  
THBAeHH 3acTynHHKiB y K p .-p y c K o r o  H apoA a.

IV. J fa A b m e  33HBAHK)Tb ch  y K p .-p y c K i  
n o cA H  c y n p o T H B  CTaHOBHma K p a e B o r o  n p a -  
BHTHAbCTBa B OCOÓi H3MiCHHK3 K paiO  U p a
Bo6)KHHbCKoro, KOTpHił pirnyuo 3aMaAO
npHAOłKHB pyKH AO BHpiBH3HH pijKHHgl MOK 
PyCKHMH nOCAaMH a nOAbCKOK) 6 iAbmOCTHK) 
coh m ob ok ), niAAepłKyiOHH noAbCKy cońMOBy 
oiAbmiCTb b g'i o n o p i npoTHB cnpaBeAAH- 
b h x  AOMaraHb pycKHx nocAiB, HacAiAKOM 
Moro AiflmAH BiAHOCHHH HagHOHaAbHi B KpaiO 
AO K paiiH oro 3aocTpeuH  Ta b KiHgH noB a- 
to k ) npaBHTeAbCTBa noKpHB HeAGraAbHe 
(JiopcoBaHG 6yA>xeTy b CofłMi.

V. B KiHgH 33HBAHiOTb y K p .-p y cK i n o -  
CAH, Ig o  ÓygyHH rOTOBHMH KOJKA01 XBHAH 
AO MHpHOi P03BH3KH CnipHHX nHTaHb AO- 
p o r o io  KOM npoM icy 3 noAbCKOio CTopoHOio  
Ha ocH O Bax piB H oynpaB H ocT H  o 6 o x  H apoA iB  
K p aio  — T an a o b t o  He 3aA u m aT b cbogi TaK- 
t h k h  Ta 6 yA yT b  n o ó o p io B a T H  c e n  C ohm  
i e r o  npaBH AbH e (JiyHKgHOHOBaHG bcim h  
cn o co ó a M H , a o k h  noAbCKi nHpTHi ó iA b iu o -  
cth  He 3iftA yT b 3  AO TenepiuiH O i n e r a g n i  
npaBH O -noAiTH U H oro craH O B H iga y n p . - p y
c k o t o  H a p o A y  b KpaGBiM C o h m ’\ .



M arszałek. Głos ma p. Leo.
P. Leo. Przedewszystkiem skonstatować muszę zgodnie z historyą przebieg rze­

czy, że chociaż lewica sejmowa również przed dwoma laty wspólnie z innemi grupami 
demokratyczne mi postawiła zasadniczy wniosek w sprawie reformy wyborczej i zarazem 
postawiła żądanie, ażeby przedewszystkiem sprawa reformy wyborczej była tutaj trakto­
waną i pod tym względem nie mogę się zgodzić na twierdzenie Szanownego Pana 
Prezesa klubu ukraińskiego, jakoby którakolwiek grupa demokratyczna miała pierw­
szeństwo, to muszę stwierdzić, że samo teoretyczne stawianie wniosków, nie byłoby 
doprowadziło do żadnego praktycznego celu, gdyby na wniosek lewicy sejmowej przed 
rokiem Wysoki Sejm nie był się zgodził na uchwalenie utworzenia nieustającej komisyi 
dla reformy wyborczej.

(Głosy Tak jest).
I tutaj już tą zasługą nawet z Szanownymi posłami z klubu ukraińskiego podzielić 

się nie możemy.
Na podstawie tej ustawy idąc za wzorem innych sejmów krajowych, gdzie podo 

bne komisye już tworzono z dobrym rezultatem, pracowaliśmy w tej komisyi i na sub 
komitecie i z pewnym rezultałem na obecny sejm przybyliśmy.

Na obecnym zaś sejmie celem lewicy sejmowej było przeprowadzenie reformy 
wyborczej, tak samo jak dwóch innych grup demokratycznych.

I postawiliśmy sobie najpierw pytanie : czy możliwą jest rzeczą przeprowadzenie 
w tej kadencyi sejmowej całej ustawy zmieniającej statut krajowy i ordynacyę i czy też, 
co się później okazało niestety prawdziwem, należy ograniczyć się do uchwalenia zasad 
reformy wyborczej i na podstawie tych zasad wypracować projekt ustawy.

Powiadam, że niestety to się okazało prawdziwem, a stało się to dlatego, bo sejm 
składa się z dwóch części narodowościowych a w każdej z tych części narodowych 
są osobne grupy, zorganizowane na zasadach politycznych.

Musieliśmy doprowadzić przedewszystkiem do porozumienia się klubów polskich 
ażeby módz wystąpić z propozycyami wobec grup ruskich.

A ta praca i te pertraktacye trwały niestety długo, bo aż kilka tygodni.
I jedynie wskutek energicznej akcyi lewicy sejmowej i drugiego klubu demokra­

tycznego udało się dopiero w pierwszych dniach listopada bieżącego roku do kom pro­
misowego zestawienia zasad reformy wyborczej wszystkich grup polskich doprowadzić.

Odtąd rozpoczęły się pertraktacye z grupami ruskiemi i tu stwierdzić muszę, że 
te pertraktacye do dziś dnia nie doprowadziły — ale nie wyłącznie z naszej winy—do 
pozytywnego i zadowalniającego rezultatu, a muszę to stwierdzić znowu podstawie hi­
storycznej prawdy i na podstawie cytowania faktów.

Bo kiedyśmy rozpoczęliśmy pertraktacye z klubami ruskimi na podstawie kom­
promisowych zasad klubów polskich, w ówczas otrzymaliśmy z końcem października 
sformułowane postulaty klubu ukraińskiego w takiej formie i w takiej treści przede­
wszystkiem, że zdaje mi się było to odroczeniem sprawy reformy wyborczej a w każ­
dym razie wielkiem jej utrudnieniem i muszę z całą stanowczością odeprzeć zarzut, 
jakoby taktyka przez klub ukraiński przyjęta prowadziła do szybkiego załatwienia 
sprawy reformy wyborczej

Bo proszę Panów nic nie jest przyjemniejszego dla polityka i wdzięczniejszego 
ale tylko czasowo i chwilowo jak stawianie postulatów bardzo popularnych, ale niestety 
nie dających się zrealizować. I z końcem października postawili Panowie postulaty, 
z których tylko przytoczę dwa: 40°/o mandatów i 40°/o udziału w Wydziale krajowym. 
To były dwa postulaty, które zdaje się były stawiane jako zasady, ale nie były sta­
wiane iakó podstawy do traktowania realnego a w każdym razie nie ułatwiło to tra­
ktowania, bo wymagało bardzo długich pertraktacyi, ażeby wreszcie nastało jakie takie 
zbliżenie obu tych stanowisk.

Z tą chwilą kiedy więc sprawa dla lewicy stanęła tak, że nie ustawa wyborcza, 
ale zasady mają być tutaj przez Wys. Sejm na tej uchwalone, rzeczą naszą było i obo 
wiązkiem postarać się o to, ażeby te zasady przyszły na porządek dzienny i zamieniły 
się w uchwałę Wys. Sejmu.

I dlatego postawiliśmy żądanie najpierw, aby te zasady były uchwalone przed 
rozprawą budżetową.

A jeżeliśmy od tego postulatu później odstąpili o tyle, żeśmy się zgodzili na 
przesunięcie uchwały co do zasad na koniec rozpraw budżetowych a przed ustawą
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.finansową, to uczyniliśmy to dlatego, bo nam to solidarność narodowa podyktowała 
(ibrawa) jako nasz obowiązek i nie mogliśmy się zgodzić na to, ażeby narażać Sejm 
i kraj na brak podstaw do normalnego prowadzenia admistracyi krajowej.

Rzecz stanęła zupełnie inaczej z chwilą, kiedy nie szło o ustawę tylko o zasady, 
bo skorośmy dostali pewność i gwarancyę i to zarówno ze strony większości jak i ze 
strony reprezentanta rządu t. j. JE p. Namiestnika, że Sejm nie będzie odroczony 
przed postawieniem na porządku dziennym sprawozdania komisyi reformy wyborczej 
i kiedy chodziło tylko o to, ażeby o jeden dzień (konstatuję: o jeden dzień) odroczyć 
rozprawę nad sprawozdaniem komisyi reformy wyborczej, to proszę Panów dla nas 
rzecz ta przedstawiała się jako rzecz już sama przez się załatwiona — dlatego, bo 
nigdy nam nie chodzi o efekt zewnętrzny, o formy, tylko nam chodzi o przeprowadze­
nie tego, co uważamy za postulat naszego programu. {Brawa).

1 proszę Panów! Stwierdzić muszę, że dziś w dwa dni po ukończeniu rozprawy 
budżetowej, to cośmy sobie postawili jako nasz program, ten na tegorocznej sesyi 
się spełnia i myśmy ani na jotę nie zatracili niczego z tego cośmy żądali, bo sprawo­
zdanie komisyi reformy wyborczej jest przedmiotem obrad Wys. Izby.

A teraz proszę Panów — stanowisko nasze do tego sprawozdania i do tych zasad.
Podzielam zapatrywanie Szanownego prezesa klubu ukraińskiego, że te zasady nie 

spełnią całego szeregu postulatów demokratycznych.
Ale podzielając to zapatrywanie, muszę niestety stwierdzić, że sama konstrukcya 

kuryalna sejmów krajowych, .która we wszystkich krajach koronnych jest podstawą 
ustroju ciał reprezentacyjnych, wykluczać musi spełnienie swych zasadniczych postula­
tów demokratycznych.

Proszę panów, jeżeli 12 czy 13 sejmów krajowych takie lub bardzo podobne 
ustawy uchwaliło, to warując sobię zasadnicze stanowisko, poddając się konieczności, 
godząc się na kompromisowe traktowanie, wybierając to, co w danej chwili można 
zrealizować, musieliśmy pójść drogą pośrednią t. zn. doprowadzić do zgody między 
stronnictwami większości, ażeby wreszcie stworzyć pewną realną podstawę do dalszego 
traktowania i rozwiązania sprawy. {Brawa).

P. przewodniczący klubu ukraińskiego uznał za rzecz stosowną dać nam kilka 
nauk nawet na przyszłość.

Bardzo chętnie się zawsze uczę i z pewnością z nauk tych, o ile są dla nas sto­
sowne i przydatne, bym skorzystał, jednakże, jeżeli się tym naukom bliżej przypatrzę, 
to stwierdzić muszę, że chyba te nauki wszyscy, którzy uchwalimy kiedyś reformę wy­
borczą, w tym Sejmie dla siebie stosować będziemy musieli.

Bo to są nauki, które można wszystkim idącym na kompromis zalecić jako nie­
uniknione malum necessarium. Jeżeli bowiem p. Lewicki wytknął lewicy a raczej oby­
dwom klubom demokratycznym, że opuściła zasady demokratyczne a drugie, że nie 
spełniła słusznych sprawiedliwych prawo narodowych, to stwierdzić muszę, żeśmy zasad 
demokratycznych nie opuścili, ale w porównaniu ze stanem rzeczy dzisiejszym bardzo 
wiele dla realizacyi tych zasad zdobyli i mam nadzieję, że wprzyszłości nadal zdobywać 
będziemy. A co się tyczy zaprzeczenia praw narodowych, to muszę odpowiedzieć, 
wskazując na tekst sam rezolucyi, o czein już Szanowny reprezentant prawicy również 
wyraźnie powiedział, że rezulucya zupełnie rozdziałowi mandatów między obie naro­
dowości nie przesądza. Umieszczenie więc tego zdania ma ten sens jedyny, że właśnie 
uchwalająca większość polska tą rezolucyą chciała zaznaczyć swoje stanowisko, że nie 
przesądza sposobu załatwienia w przyszłości najważniejszej sprawy t. j. rozdziału 
mandatów.

Nie rozumiem więc, w jaki sposób można było nie przesądzając sposobu rozwiązania 
tej sprawy, zaprzeczyć praw narodowych którejkolwiek grupie alboteż całemu narodo­
wi ruskiemu. {Brawa).

Pan Prezes Klubu ukraińskiego dla swojego klubu wyłącznie zastrzega obrońców 
mas robotniczych zarówno polskich jak i ruskich.

Nie wiem, kto w tej sprawie do pana prezesa Klubu względnie do całego klubu 
ze strony mas polskich się zwracał, ale sądzę, że dotychczasowa cała taktyka polskich 
stronnictw demokratycznych, obrona z ich strony tych zasad, które są ich podstawą 
i które jako takie spotkały się z opozycyą niezawodnie tych, którzy niebardzo chętnie 
dopuściliby do reformy wyborczej, ta obrona świadczy, że i klub ludowy i lewica sej­
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mowa poczuwa się do zastępowania tu co najmniej z klubem ukraińskim tych mas 
robotniczych, które dotychczas zastępstwa tu nie mają. (Brawa)

Ale proszę Panów, jeżeli nas dzielą pewne poglądy co do realizacyi tych praw 
demokratycznych, to poglądy te mogą być częściowo słuszne u Panów a częściowo 
u nas, ale nie można twierdzić, bo byłoby to zaprzeczeniem faktycznego stanu, że po­
stulaty postawione przez grupy demokratyczne polskie, miałyby na celu bądżto skrzyw­
dzenie szerokich mas bądź też niedopuszczenie ich w dzisiejszych granicach, w jakich 
wogóle w sejmach krajowych innych krajów koronnych dopuszczone zostały.

Komisya sejmowa przychodzi na razie z rezultatem połowicznym, bo z uchwale­
niem tylko zasad i z poleceniem, aby na podstawie tych zasad projekt szczegółowy 
ustawy wypracowany i Sejmowi przedłożony został.

Nikt bardziej nie ubolewa nad tern że pracy nad reformą wyborczą tak długo 
trwają, bo już rok trzeci.

Jestem świadom wielkich trudności, jakie wogóle każda reforma ustroju politycznego 
powoduje i które przezwyciężyć trzeba, i pod tym względem nie oddawałem się nigdy 
iluzyom i wiedziałem, że sprawa dłuższego czasu wymagać będzie, z drugiej jednak 
strony w imieniu lewicy muszę wyrazić katygoryczne żądanie, że upływ 3 lat i 3 ka- 
dencyi sejmowych jest w każdym razie upływem czasu tak znacznym, że można było 
wszystkie kwestye zasadnicze przedyskutować, przerobić i przygotować i muszę wy­
razić kategoryczne żądanie, ażeby sama konstrukcya prawa wyborczego, t. j. opraco­
wanie ustawy o reformie wyborczej przez nieustającą komisyę dla reformy wyborczej 
w jak najkrótszym czasie dokonane zostało. (Brawa).

Każde stronnictwo ma obowiązki wobec siebie, wobec swoich zasad i wobec spo­
łeczeństwa a raczej wobec tego odłamu społeczeństwa, które reprezentuje.

Jeżeli lewica sejmowa dytychczas nie robiła nigdy żadnych trudności pod wzglę­
dem dojścia do kompromisu, bo uważała, że droga kompromisu jest tu jedyną, to 
jednak apeluje do wszystkich bez wyjątku grup tej Wysokiej Izby, aby stojąc na 
gruncie kompromisu, jednak miały na uwadze nie tylko interes partyjny, albo nawet 
interes wyłącznie narodowy, ale żeby miały na uwadze interes realny, który tego wymagałaby 
Sejm naszego kraju w najkrótszym czasie rozpoczął normalne, prawidłowe zdrowe, 
funkcyonowanie, ażeby tok prac ustawodawczych nie napotykał na przeszkody tego 
rodzaju, iżby na zewnątrz robiło to wrażenie, iż Sejm znajduje się w stadyum przej- 
ściowem, nienormalnem, chorobliwem.

Byłoby to rzeczą nadzwyczajnie szkodliwą dla rozwoju stosunków społecznych 
i narodowych naszego kraju

Musimy dbać i pielęgnować tę instytucyę najwyższą polityczną, jaką mamy, na­
szą reprezentacyę krajową i musimy wytężyć wszystkich sił, użyć wszelkich sposobów, 
aby doprowadzić tę instytucyę do stanu, w którym mogłaby się rozwijać normalnie 
i funkcyonować dla dobra całej łudności dla dobra obu narodów tego kraju. (Brawa).

W tej nadziei, że to się rychło spełni a spełni się nietylko ustępliwością większo­
ści polskiej ale i polityką pozytywną, realną i trzeźwą mniejszości ruskiej, bo bez tej 
ustępliwości o porozumieniu, o tym drugim kompromisie, który jest jeszcze ważniejszy 
o kompromisie między reprezentantami ruskimi i polskimi, o tern nawet marzyć nie 
można i apelując do reprezentantów mniejszości ruskiej, aby stawiamem zbyt daleko 
idących, wygórowanych żądań nie uniemożliwiali doprowadzenia do pokojowego zała­
twienia sprawy, kończę wyrażeniem nadziei, że przyszły Sejm zajmie się wyłącznie 
sprawą refomy i uzdrowieniem stosunków w naszym Sejmie.

(Brawa i oklaski),
Marszałek. Głos ma p. Dudykiewicz.
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P. Dudykiewicz. Wysokaja Pałato!
Zanymajuczysia w sej sozyw Sejma 

majże postojanno diłom izbyratelnoj refor­
my, diłom, kotroje hospodstwowało bez- 
usłowno w toj Wysokoj Pałati i w urnach 
wsich jeji człeniw, nam prychodyłoś czasto 
czuty, szczo besidnyky so wsich storin sej 
Pałaty nazywały pereżywajeme namy wre- 
mia „istoryczeskym".

B ucoioh PlajiaTo!
3aH H M aion H  c h  b . c e n  c o 3 h b  cefiM a  

M arłam  nocTOHHHO a Ja o m  iaÓHpaTCJif-HOił
pe<j)OpM H, AIJIOM, KOTpOG rOCnOACTBOBaJlO
6 e 3 y c j io B H O  b  t o h  B h c o k o h  ł la j ia T i  i b  y -  
Max Bci'x Gi' HJiemB, HaM npHxoAnaocb na- 
CTO HyTK, LgO ÓeClAHHKH CO BC1X CTOpiH 
ceń P lajiaT H  H a3H BajiH  n e p e a c H B a e M e  HaMH 
BpeMH „ iCTOpHHeCKHM “.
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Takym nazwaniem besidnyki chotiły 
po wsej wirojatnosty widmityty pereżywa- 
jemoje namy wremia jako neobyknowenne 
otlyczajuszczeje sia ot pereżytych namy 
czasiw.

Na żal, wysłuchawszy rezolucju pre- 
dłożenu nam izbyratelnoju komisjeju, ja 
nijak ne mohu sohłasyty sia z tym, szczo- 
by to, szczo my pereżywajem teper nazy­
wały istoryczeskim, nemohu sohłasyty sia 
z tym, szczoby dijatelnost Sojma w dan- 
noje wremia nazywały istoryczeskoju.

Jesły zastanowyty sia nad tim, szczo 
włastywo Sojm zdijaw w diii izbyjatelnoj 
reformy, treba odkrowenno i czestno so- 
znatyś, szczo włastywo riszytelno niczoho.

Jesłyże smotrity na to, szczo zdiła- 
no, z toczki zrinia russkoho naroda, koto- 
ryj diło reformy izbyratelnoho zakona u- 
ważaw i uważaje jako najważnijsze dla 
neho diło, bo weducze jeho w kińcy do 
toho, szczoby dostyhnuty w swoim kraju 
i w tij Pałati jako predstawytelstwi kraju, 
jako zakonodatelnom i werchwnom auto- 
mnom administracyjnom sobranju pry- 
słuhujuczoho jemu jako narodu prawa, to 
musymo pryjty k( tomu pryskorbnomu za- 
kluczeniu, szczo bolszyństwo sej Pałaty 
jako predstawytel polskoho naroda, neu- 
kłonno prodołżajet tradycjonnuju polskuju 
polityku otrycanja narodnych praw rusko- 
mu narodu.

My jako predstawyteli russkoho na­
roda wyskazały żełanie i trebowanie, szczo­
by diło reformy wyborczoj uważały jako 
sredstwo dla prymyrenia narodiw, zasela- 
juszczych sej kraj, dla uładżenia ich wza- 
jimnoho otnoszenia, dla dostyżenia riwno- 
prawia narodiw seho kraju. I dlatoho ru­
ski predstawyteli, zasidajuszczi w sej Pała­
ti domahałyś woperwych skoroho riszenia 
reformy izbyratelnoho zakona i wo wto- 
rych sprawedływoho jeho riszenia

Czy Sojm, czy komisja dla reformy 
wyborczoj zdiłały sżczonebud w odnim iły 
druhim naprawłeniju? Z ust hospodyna 
prezydenta Leo mo czuły uwirenie, szczo 
wo perwom otnoszeniu w diii reformy wy­
borczoj zdiłano rnnoho. Odnakże wsłu­
chawszy sia łuczsze w jeho ricz, my uzna­
ły, szczo wproczim buło dawno izwisne, 
szczo pryncypy bezposeredstwennosty, taj- 
nosty a także wseobszcznosty prawa wy- 
bora buły riszeni wże w proszłom hodu 
i szczo śliuowatelno w sem otnoszeniju ne 
buło uże szczo diłaty.

Dla seho sozywa sejma ostawałoś ri- 
zenije prynryp riwnosty.

T a K H M  H33B3HGM Ó eClAH H KH  X0T1JIH 
n o  Bcen B ip o rr ra o c T H  B i A M i ™ ™  nepe >KH B a- 
GMOG H3M H BpeM H, HKO HCOÓHKHOBeHH e, 
O TJiH uam m eG  c h  o t  nepe>K H TH x h 3 m h  n a c iB .

Ha Atajib , B H C Jiyxa B u iH  p e 3 0 jn o u m o  
n p e A Jio jK e H y  HaM i3Ó H p a T e jib H o ro  K O M ic n - 
GK). H H1HK He M O ry  CO rJiaC H TH  CH 3 TH M , 
ih ,o 6 h  t o , lu .0 m h  nepe>KHBaGM , T e n e p  H a - 
3H B 3TH  iC TO pH H eCK H M , He M O Ty  C O rJiaCH TH  
CH 3 TH M , IAO Ó H  A IH TC JIbH O C Tb COHMa 
B A 3 H H0 G BpCM H H 33 HB3T H  iCTO pH H CCK OK ).

GCJIH 3aC T3H O B H TH  CH H 3 A  TH M , UJ.0 
BJiacTH BO  c o h m  3A'uiaB b  a ’M  i3 Ó H p a T e jIb - 
HOfi p e ijlO p M H , TO  T p e ó a  OTI<pOBeH HO i u e - 
CTHO C 0 3H 3TH C b, LAO BJI3CTHBO  p ilH H Te jIb H O  
H lH O rO .

CCAHJKe CMOTpHTH Ha TO, IUO 3AUiaHO  
3  TOHKH 3p iH iH  pyCKOTO H ap O A a, KOTOpHH 
j$jio p e ^ o p M H  i3 6 n p a T ejib H O H  3aK O H a y B a -  
jk 3 b  i yBarKaG h k o  H a ń B arK H iń iiie  tuih  H e r o  
a l t  o ,  6 o  B C A yue G ro b  K in rm  a o  T o r o ,  m o -  
6 h  AOCTHrHyTH b c b o im  K p aro  i b  T iń  i l a -  
A 3 t i  h k o  npeACTaBH TeJibCTBi K p a n , h k o  3 a -  
KOHOAaTeJIbHOM 1 BepXOBHOM 3BT 0H 0M H 0M  
aA M im cT pauH H H O M  c o ó p a m i o  n p H C J iy r y io -  
H o r o  GMy, h k o  H a p o A y  n p a B a , t o  MycHMO  
npHHTH K TOMy npHCKOpÓHOM y 3aKJIiOHe- 
H iro, m o  óoJibm H H bC T BO  c e ń  Ila A a T H , h k o  
npeA C T aB H T ejib  n o j ib C K o r o  n a p o A a  n e y i a i o n -  
h o  npoA O JiiK aG Tb TpaAH UH O H H yro noJib C K yio  
noJiiT H K y O T pH uaH in  H ap oA H H x n p a B  p y -  
CKOMy H a p o A y -

M h  h k o  n p e A C Ta B H Te jii p y c K o r o  Ha- 
p o A a  BH CK33ajiH  jKejiaHiG  i Tp e ó o B a H G , m o -  
6 h  a i j i o  pe<{)opM H B H Ó o p u o ń  yBaricaTH  h k o  
cp e A C TB O  a -t h  n p H M H p e H ia  H a p o A iB , 3ace jiH - 
ro m n x  c e ń  K p a ń , a j i h  yjiaA>KeHH ix  B 3 a iM - 
H O rO  O TH O m e H iH , AJIH AOCTHJKCHH p iB H O -
npaBin HapoAiB cero Kpaio. I a - t h t o t o  py- 
ci<i n p e A C Ta B H Te jii, 3 a ci'A a io m i b  c e ń  f l a -  
jiaTi AOMarajiHCb b o  nepBHx CKoporo pi- 
ineH H  p c ijio p M H  i3Ó H p a T e jib H o ro  sa K O H a  
i b o  BT0pnx cnpaBCAJiHBoro g t o  pimeHH.

„  H h  C o ń M  UH KOMiCHH AJIH pe(J)O pM H  
B H Ó O pH O ń 3A'lJiaJlH m O H C Ó yA b  B OAH iM  iAH 
A p y r iM  H a n p a B Jie H iio ?  3 y c T  ro c n o A H H a  
n p e 3 H A e H Ta  J Ig o  mh u y jm  y B ip e H G , m o  
b  n epB O M  O TH O in e H iio  b a 'M  p e tjio p M H  B H - 
ó o p u o ń  3A’iJiaH o m h o to . O a h a io k c  B C Jiy - 
x a B m n  ch  J iy m n e  b g t o  p in  mh y 3 H a jiH , m o  
B npow iM  ó y /io  a 3 b h o  i3 B ic TH e , m o  n p H H - 
u n n n  6 e 3 n o cp e A C TB e H H O C TH , t 3 h h o c t h  a 
TaKJKe B c e o ó m n o c T H  n p a B a  B H Ó o p a  ó y A H  
p im e H i B>Ke b n p o m jiO M  r o A y  i m o  c jh a o - 
B a Te jib H o  b ccm  O T H o m e H iio  ne ó y j io  y m e  
m o  A lJ ia TH .

H j i h  c e r o  co 3 H B a  ceńMa o c T a B a jio c b  
p im e H G  n p H H L m n  piB H O C TH .
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Rozchodyło sia z odnoj storony o 
riwnist wyborczoho prawa, a z druhoj o 
pryznanie nadłeżaszczych praw ruskomu 
narodu. Slidowatelno jesły pryjmemo na 
uwahu, to szczo buło zdiłane jeszcze pe- 
red sozywom sejma i to, szczo teper pred- 
łahajet sia nam pered zakrytijem jeho so- 
weszczanij w rezolucjii, musymo pryjty k’ 
zakluczeniu, szczo diło izbyratelnoj refor­
my ne podwynułoś wpered, szczo dla jeji 
osuszczestwłenija, riszenia sejmom ne zdi- 
łano niczoho bilsze, jak sostawlatyś rezo- 
lucyi, iz kotorych i perwaja i teperiszna 
predstawlajut niczym druhym jak pokło­
nom polskoho bolszyństwa Sojma pryncy- 
pu „ut aliąuid fecisse videatur“.

Natomist w druhim naprawieniu, w 
naprawieniu pryznania praw russkomu na­
rodu jak to wproczem pryznano daże be- 
sidnykamy z polskoj storony, do sych por 
riszytelno ne zdiłano niczoho ne smotria- 
czy na to, szczo predstawytelamy ruskoho 
narodu so wseju riszytelnostju buło wy- 
stawłene trebowanie narodnoho riwnoupra- 
wnenia posredztwom izbyratelnoj reformy, 
chotia predstawyteli russkoho narodu obja­
wiały Sojmu, szcżo diło izbyratelnoj refor­
my jawlajet sia spisznym i newidłożnym 
trebowaniem russkoho naroda w ciły do- 
styżenia nym połytycznych i narodnych 
praw w kraju. Powedenie polskoho bol­
szyństwa w diii izbyratelnoj reformy łysz 
potwerdyło dawni tradycji polskoho naro­
da wo wydu russkoho naroda, totori my 
ispytuwały w prodołżeniju wikow i ispy- 
tujemo do sych por na sobi, a kotori naj- 
dut najluczsze oprediłenie w słowach: vae 
victis!

My wydymo, szczo nad diłom izby­
ratelnoj reformy ssowiszczajut sia kłuby 
polskoho bolszyństwa toj Pałaty zaklucza- 
jut mezdu soboju kompromisy cinoju praw 
russkoho naroda, idut sobi wzaimno na 
ustupki z toju ciłeju, szczoby pryobristy 
urownowiszenie wlijanija polskich partji 
i swoich wzajimnych interesiw ne za wza- 
jimnu cinu ałe za cinu praw russkoho 
naroda.

My wydymo, szczo w kompromisi 
zakluczenim miż polskimy partjamy wid- 
dajet sia za ustupki na sczet demokratyza­
cji izbyratelnoj reformy so storony Iudo- 
woj partji toj partjii bolszyństwo manda- 
tiw w selańskij w kurji, w kotorij bolszyń­
stwo prysłuhuje bezusłowno ruskomu 
narodu.

My wydymo, szczo ustupki na sczet 
demokratyzacji izbyratelnoj reformy zo 
storony liwyci okupajutsia takym sposo-

P03X0HHJI0 CH 3 OHHOH CTOpOHH O 
piBnicTb B n 6 o p q o r o  npaBa, a 3 n pyrofi 
CTopoHH o npu3HaH6 HanJie>KamHX npaB 
pycKOMy napony- CjiinonaTejibHO gcjih upuń- 
M eM o Ha y B a r y  to, mo 6y.no 3;u'Jiane em c  
n ep en  co3hbom ceiiMa i to , m o Tenep  
npe,zyiaraGTb ch HaM n ep en  3aKpHTi6M ero  
coB em aniu b pe30.nioim'i, MycHMO npuHTH 
K’3aKJiioqeHio, mo niJio i36npaTejibHOH pe- 
(jjopMH He noHBHHyjiocb b n ep en , m o ajih ei 
o c y m e c T B J ie H in , pimeHH cchmom He 3H'iJiaHo 
H iM o ro  6ijib ine, hk cocraBJiHTHCb pe30Jiio- 
UHi, i3 K0T0pHX i nepBan i Tenepimira  
npeACTaBJIHIOTb HlHHłK HpyTHM, HK nOKJIO- 
HOM nOJIbCKOrO ÓOJIbUIHHbCTBa COHMa npHH- 
UHny „ u t  aliquid fe cisse  v id ea tu r“

HaTOMicTb b npyriM HanpaBJieHiio, 
b HanpaBJieHiio npn3HaHH npaB pycKOMy 
Hapony, hk to b npoqeM npH3H3H0 nam e
ÓeClHHHKaMH 3 nOJIbCKOH CTOpOHH, HO CHX
nop pimuTejibHo He 3nfjiaHO mnoro, He 
cmotphhh Ha to, mo npeHCTaBHTejiHMH py- 
ckoto Hapona c o  B ce io  pimHTejibHOCTHio 
6yjio  BHCTaBJieHe TpeóoBaHe HapoHHoro piB- 
HoynpaBHeHin nocpencTBOM i36upaTejibHOH 
pe^iopMH, xoth npencTaBHTejii pycK oro H a - 
pona OÓHBJIHJIH COHMy, mo HUIO i3ÓHpa- 
TejIbHOH pe(})OpMH HBJIHGTb CH CnimHHM
i ireBiHJiOJKHHM TpeboBaHeM pycKoro napo-
H a  B U ijIH  H O CTH JKeuiH  HHM nOJUTHM HH X i H a - 
POhhhx n p a B  b K p a io . r io B e n e H e  n o j ib c - 
K o r o  ó o jib u iH H b C T B a  b  H ijii ia ó u p a T e jib H o ii 
p e tjjo p M H , jihui n o T B e p n u J io  n a B H i T p a n n -  
U H i n o jib C K o ro  H a p o n a , bo B n n y  p y c K o r o  
H a p o n a , K O T o p i mh ic n H T y B a jin  b n p o n o j i -  
>KeHiio B iKO B  i ic n H T y e M o  n o  chx n o p  Ha 
c o 6 i, a K O T o p i H a ftn y T b  H a fijiy n m e  o n p e -  
HiJieH e b c JiO B a x : v a e  v ic t is !

M h  bhhhmo, m o  Han aijiom i36Hpa- 
TejibHoii peiJiopMH coBimaioTb ch kjiioóh 
n o jib C K o ro  ó o jib m H H b C TB a  toh najiaTH, 3 a - 
KJHOH aiOTb MOKHy COÓOIO KOMnpOMiCH U't- 
hok) npaB pycK oro Hapona, inyTb co 6 i 
B3aiMHO Ha ycTynKH 3 toio uijieio, m o6u  
npHObpiCTH ypOBHOBimCHG BJllHHiH nOJIb- 
ckhx napTHH i cboix B^ai'MHHx iHTepeciB He 
3 a B3ai'MHy u r n y , a jie  3a ufny n p a B  pycK oro  
H a p o n a .

M h  bhhhmo, mo b KOMnpoMici' 3aKJiio- 
ueniM mók noKbCKHMH napTHHMH BinAasTb 
ch 3a ycTynKH Ha cueT neMOKpaTH3auHi 
i3ÓHpaTeJIbHOH peijlOpOH 30 CTOpOHH JIIO- 
HOBOH napTHl TOH napTHl ÓOJIbmHHbCTBO 
MaHnaTiB b cejiHHbCKHH Kypm, b KOTopin 
6ojibuiHHbCTBO npHCJiyrye 6e3ycnoBHO py- 
CKOMy Hapony.

M h  bhhhmo, mo ycTnKH Ha cueT ne- 
MOKpaTH3aHHI i36HpaTeJlbHOH peijlOpMH 30 
CTOpOIIH JliB H U l OKynaiOTb CH T3KHM CnO-
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bom, szczo pryznajet sia jeji znaczne uwe- 
łyczenie czysła mandatiw iz horodskoj 
kurji na sczet russkoho naroda, bo uweły- 
czajuczy procentowe widnoszenie polskych 
mandatiw w otnoszeniu k’ russkim tym sa­
mym umenszajet predstawytelstwo sył 
i praw russkoho naroda. Dlatoho to ny- 
niszna chwyla riszytelno nyczim ne otły- 
czajut sia wid wikowych otnoszeń polsko- 
ho naroda k’ Czerwonoj Rusy, k’ jeji au- 
tochtonnomy russkomu nasełeniu.

Vae v ictis! Prawa prysłuhujut tolko 
Wam, my obowiązki dołzni ponosyty 
na riwni z Warny, odnakże ne riwnymy 
śmijemo polzowatyś prawamy a możemo 
polzowatyś łysz tymy okruchamy, jaki Wy 
predostawyte nam, takimy prawamy jaki 
Wy poriszyte dla nas — bez nas!

Łuczszym seho dokazatelstwom słu­
żył riszenaja Warny i predłożennaja Sejmu 
rezolucja.

Z toju rezolucjeju naród russkij ny- 
koły zhodyty, pomyryty sia ne może 
i jest w tim położeniu, szczo pomyryty 
sia ne chocze.

Krajna pora dla polskoho bolszyństwa 
selio Sojma piyjty k’ soznaniu, szczo ru­
sskij naród w Hałyczyni perestał buty ły­
sze etnograficznoju masoju, prystupnoju 
dla wsiakich Waszych eksperymentiw; szczo 
ta, możet buty, do nedawna etnograficzna 
ja masa wouduszewyłaś, pronykłaś nacjo- 
nalnym soznamjem, stałaś narodom, ko- 
tryj stremyt wsimy nerwamy swojij duszy 
k połnomu narodnomu żytiu. Jesły ono 
tak, to ślidowałoby polskomu bolszyństwu 
Sejma pryjty k’ zakluczeniu, szczo tak 
ważnoje diło, jak diło izbiratelnoj reformy 
może osuszczestwytysia łysz pry dijstwiju 
rusKogo naroda.

No wy wse jeszcze choczete riszaty 
° n a s  beż nas. A to do ciły ne dowede.

kń  niaiuczy bolszyństwo w tim Sojmi, 
jak dokazałyste perechodom do poriadku dne- 
wnoho nad wołeju, żełaniamy i predoste- 
rezeniamy so storony ruskoho predstawy- 
telstwa, zmożete, jesły schoczete, perefor- 
sowaty swoju rezolucju, no ona jawyt sia 
po adresu ruskoho naroda wyzowom, pro- 
.wokacjeju! I zmożete pereforsowaty izby- 
ratelnuju reformu, kotra jawyt sia zakripo- 
szczeniem russkoho naroda. Odnak takie 
riszenie diła ne prynese Wam korysty, n e . 
pryczynyt sja do uspokojenia kraju i n e , 
zdiłaje trudosposobnym seho Sojma!

Uwirjaju Was, jesły diło izbyratelnoj 
reformy ne budet ułożene pry uczastju 
oboch sej kraj zaselajuczych narodiw, ne 
budet diłom ich sohłaszenija, w takim s łu - ,

c o 6 o m , m o  npH3HaGTb ch  G'i 3H auH e yBeAH - 
ieH G  HHCAa Marma-riB i 3  ropoA C K ofi Kypni' 
Ha cueT  p y c K o r o  H apoA a, 6 o  yBeAHuaroHH  
npoueH T O B e BiAHom eHG noAbCKHx MaHAariB 
b OTHomeHiro K’pycKHM , th m  cbm hm  yM eH- 
rn a ecb  npcACTaBHTejibCTBO c h a  i np aB  p y -  
CK oro H ap oA a. H a h t o t o  t o  HHHimHa x b h -  
AH pimHTeAbHO HIHHM He OTAHHaGTb CH BiA  
BiKOBHX O TH om eH m  noA bC K oro H apoA a  
K’uepBOHOH PyCH, K’G'i aBTOXTOHHOMy p y c -  
K OM y H eceA eH K ).

„ V a e  v i c t i s ! “ flpaBa npncAyryiOTb 
TOAbKO B a M , MH 0Ó0BH3KH AOAJKHi nOHO- 
CHTH H a piBHl 3  B aM H , aA H aiO K e He JłiBHHMH 
CbiGMO n0Ab30B3TH Cb npaBaMH a MOJKeMO 
n0Ab30B3THCb AH1I1 THMH 0KpyX3MH, HKi B h  
npeAOCTaBHTe HaM, t3 k h m h  npaBaM H , h k | 
B h  nopiniHTe a a h  H a c , —  6 e3 H a c

J ly m i i H M  c e r o  a o k a 3 3 TeAbCTBOM  C A y - 
łK H Tb p i m e H a n  B h m h  i n p e A J iO łK e H a n  c e f iM y  
p e 3 0 A yu,H H .

3  TOK) pe30AK)UH6K) HapOA pyCKHH 
H1KOAH 3TOAHTH, nOMHpHTH CH He MOłKe 
i GCTb B TiM nOAOJKeHK), m o  nOMHpHTH CH
H e x o u e .

K p a f lH a  n o p a  a a h  n o A b C K o ro  6 o A b -  
m H H bC T B a TOTO C o id M a  n p H H T H  K’C0 3 H aH il0 , 
m o  pyC K H H  H a p o A  b  raA H H H H i n e p e c T a A  
ó y ™  A H iu e  e T H o rp a tjjiH H O K ) M a c o io ,  n p H -  
C T y n H o io  a a h  b c h k h x  B a m H x  e K c n e p H M e H -  
T iB , m o  T a , MO>KeTb 6 y T H , a o  H eA aB H a  e T -  

H orp a< j)iH H aH  M a c a  B o y A y m e B H A a c b , n p o H H -  
K A aC b H agH O H aA bH H M  C0 3 H3 HGM, C T aA aC b 
H apO A O M , K O TpH H  C T peM H Tb BC1MH H CpB aM H  
CB oei A y m i  K ’n o A H O M y H ap o A H O M y  jk h t io .  
GcAH OHO T aK , TO CAlAOBaAOÓH nO A bC K O M y 
ó o A b m H H b C T B y  c e H M a n pH H T H  K ’3 a K A ro n e H io , 
m o  T aK  BaiKHOG A 1AO, HK A 1AO isÓ H p aT C A b - 
HOH p e ^ )O p M H  MOJKe O C ym eC TB H TH  CH AH1U 
n p n  ceA iH C T B iro  p y c K o r o  H a p o A a .

H o  B h  B c e  G igę x o u e T e  p i m a ™  o Hac  
6 e 3  H a c . A t o  a o  u ia h  He AOBeAe. B h , Ma- 
K5HH ÓOAbmHHbCTBO B TiM COHMi, HK AOKa- 
3aAHCbTe nepexoA O M  a o  nopH AK y A n eB H oro  
H a a  BOAero, >KeA3HHMH i npeAOcrepejKeHHM H  
c o  C T o p o H H  p y c K o r o  npeACTaBHTeAbCTBa, 
3Mo>KeTe, g c a h  x o u e T e ,  neperjjop coB aT H  
CBOIO p e 3 0 AK)HHI0 , HO O H a HBHTb CH nO 
a A p e c y  p y c i r o r o  H a p o A a  b h 3 h b o m , n p o B O -  
KauHGio! I 3MO>KeTe nepe(})opcoB aT H  i3ÓH- 
paT eA bH y pecJ)O pM y, K O T p a  HBHTb CH 3a -  
K pinom eHG M  p y c i r o r o  H a p o A a .  O A uaK  T a n ę  
p im en G  A'i’A a  He np H H ece  BaM K o p n e ™ ,  H e 
npHHHHHTb CH AO yCnOKOGHH K p 3 H i He 3A1- 
3 a g  TpyAOcnocoÓHHM  c e r o  C e f tM a !

YBipHIO B a c ,  GCAH AU10 i3Ó H p aT eA b H O H  
petj)opM H He 6 yA eT b  y A o m e n e  ripH ynacTiro  
o 6 o x ,  c e f i  K pafi 3 a c e A H ro m H x  napoA iB , h c  
CyACTb a ia o m  i'x c o r A a iu e iiin , b Tai<iM cA y-
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czaju spokoju ne bude w kraju, ne bude 
normalnoj, myrnoj roboty w Sojmi. I dla- 
toho, w imia błaha kraju, w imia błaha 
oboch narodiw, dumaju, Wy obowiazanyji 
stremyty do toho, szczoby diło reformy 
wyborczoj ne jawyło sia diłom preobłaho- 
juszczoj Waszej syły w tij Pałati, ałe di­
łom meżdunarodnoho w kraju sohlaszenija, 
diłom umirytworenia kraju i sozdania usło- 
wij trudospososobnosty sej pałaty.

Ja uże neodnokratno imił cześt’ za- 
jawyty w sej Pałati, szczo diło wyborczoj 
reformy jawlaje ,sia diłom neodłożnym 
i ważnym, najważnijszym meży wsimy di- 
łamy, stojaszczymy na oczeredi dnia i za- 
nymajuszczymy narodnuju mysł w Hały- 
czyni, dla wseho ruskoho naroda, i dla 
wsich partij, jakiji jeho w sej Pałati pred- 
stawlajut.

I nawirno, iz zajawłeń so storony 
wsich russkich deputatiw w sej Pałati ne 
można buło ne połuczyty toho wpeczatli- 
nia i uwirennosty, szczo meży otdilnymy 
grupami posłiw, predstawlajuczych tut ru- 
sskij naród, nema rozłyczia wzladiw na po 
trebu izbyratelnoj reformy.

A tak jak russkij naród reprezento- 
wan w sem sejmi ne tilko człenamy ukra- 
iuskoho kłuba, ałe w takoj samoj miri ru- 
skymi posłamy, to ja dołżen ot imeny rus- 
skych predstawytelej ruskoho naroda w Ha- 
łyczyni riszytelno protestowały protiw mo­
nopolizowania ukraińskim kłubom borby 
za izbyratelnu reformu i jeji zaszczyty dla 
sebe.

Ne odni człeny ukraińskoho kłuba 
borjutsia za izbyratelnuju reformu.

Ruskii człeny sej Pałaty so wseju 
iskrennostju i riszytelnostiju borołyś, boriut- 
sia i ne perestanut boroty sia za diło de- 
mokratycznoj wyborczoj reformy i za to, 
szczoby naród ruskij, kotryj jest awtoch- 
tonnym nasełeniem i choziainom Czerwo- 
noj Rusy, połuczył ti prawa, jakiji jemu 
piśla joho kultury i istorycznoho prawa 
w sem kraju bezusłowno ślidujut.

Druhoje diło — diło taktyki w borbi. 
Po taktyci ne możno sudyty ny o ciły, ny 
o ischodi borby. Wproczem taktyka jawla- 
jet sia produktom duszewnoj żyzny izwi- 
stnoj grupy.

Taktyka ukraińskoho kłuba w borbi 
za izbyratelnuju reformu, wyrazywszaja sia 
w technicznoj obstrukcji, jest aktom otcza- 
jania, dokazom szczo człeny ukraińskoho 
kłuba okonczatelno poterjały wiru w do- 
bruju wolu i polityczeskuju mudrost’ pol- 
skoho bolszyństwa, poterjały wiru w wo-

uaio c n o K o io  h c  6 y ^ e  b  rcparo, h c  ó y A e  H o p -  
M ajIbHOH, MHpHOH pOÓOTH B CeHM i. I ^JIH- 
T o r o ,  b  iMH 6jiara K p a n , b  iMH 6-nara o6ox 
H a p o ^ iB , ^ y iw a io , Bu o6oB H 3aH H 'i CTpeM iTH  
AO T o r o ,  mo6n f l iu o  perjropM H  B u b o p u o r ł  
H e h b h j io  c h  a u to m  n p e o b j ia r o io m H H  Ba­
rn o h  c h j ih  b t o h  r ia jia T i', ajie a u io m  M e » -  
A y H a p o A H o r o  b  K p aro  c o r j ia m e m H , a u io m  
y M H p o T B o p e H in  K p a io  i C 03A am H  y c n o B iń  
T pyA O cn ocoÓ H O T H  c e ń  I J a j ia ™ .

H y>Ke HeoAHOKpaTHO iMiji uecTb 3a- 
hbhth b ceń HajiaTi', m.o a ’uio BHÓopuon
peijlOpMH HBJIHGTb CH fflJIOM HeOAJIOJKHHM 
i BałKHHM, HaHBaJKI-liHIUHM Me)KH BC1MH A’i-  
JI3MH, CTOHIU.HMH Ha OHepeAl" AHH i 33HH- 
M3IOUIHMH HapOAHyiO MHCJIb B PajIHUHHi,
AJih B c e r o  p y c K o r o  H apoA a i ajih bcix 
napTHH, HKii' e r o  b c e n  najiaTi n p e A c r a -  
BJIHIOTb.

1 Ha BipHO, i3 3aHBJieHb 30 CTOpOHH 
BCix pycKHx AenyTaTiB b ceń llanafi He 
MO>KHa 6y.no noJiyuHTH Toro BneuaTJiiHiH 
i yBipeHHOCTH, UJ.0 MOKH OTAÓlbHHMH I'py- 
naMH nocJiiB, npeACTaBJiHiom,HX TyT py- 
c k h h  H apoA , HeMa po3JiHuiH 3 B3rjiHAiB Ha 
noTpeóy i36HpaTejibHofi peijiopMH.

A Tan hk pycK H ił H a p o A  p e n p e3 e H T o -  
BaH b ceiw C enM i He TijibKO HjieHaMH y n p n -  
iHbCK oro K Jiyóa, a j ie  b  T aK on caM oft M ipi 
pyCKHMH nOCJiaMH, TO H AOJOKeH OT iMCHH 
pyci<HX npCACTaBHTejiCH p y c n o r o  H apoA a  
b r ajiHHHHi pim H TejibH O  n p oT ecT O B a™  n p o ­
THB M0H0n0Jii'30BaHH ynpaiHbCKHM KJiyóoM  
6 o p 6 n  3 a  i3Ó H paT ejibH y p e ijio p M y  i e i  3 a -  
IUHTH AJIH c e 6 e .

H e  OAHi MJieHH yKpaiHbCKoro KJiyóa 
óopiOTb ch 3a i36H paTejibH yio peijiopM y.

P ycK ii HJieuH c e ń  H ajia™  c o  Bceio  
iCKpeHHOCTilO i piUlHTeJIbHOCTilO ÓOpOJlHCb, 
óopiOTb ch i He nepecTaHyTb ó o p o r a  ch 
3a aijio AeMOKpaTHMHOH BHÓopuoH p eijiop -  
MH i 3a TO, lAOÓH HapoA pyCKHH, KOTpHH 
GCTb aBTOXTOHHHM H3CejieHGM i X03HiH0M 
HepBOHoń PycH , nojiyHHJi Ti npaB a, HKii 
GMy nicJiH Gro KyjibTypn i icTopHHHoro 
npaBa b ceM Kparo 6e3ycjiOBHO cjiiAyroTb.

JłpyroG  A'mo —  Ai.no t3k thkh  b 6 o p -  
6 i. n o  TaKTHui n e  mojkho cyAHTH hh o ui- 
JIH, HH O iCXOA'l 6opÓH. BnpOMCM T3KTHK3 
HBJIHGTb CH npOAyKTOM AyUieBHOH >KH3HH 
i3BicTH0H rpynH .

TaKTHKa yK paiH bC K oro K Jiyóa b 6 o p -  
6 i  3a  i36H paT ejibH yro perjropM y, BHpa3HB- 
m a n  ch  b TexH'ńmoH o6cTpyi<uH i' GCTb aK- 
TOM OTHaHHH, AOK330M, EIO HJieHH y K p a -  
iHbCK oro KJiyóa OKOHuaTejibHO noT cpnjiH  
B ip y  b AOÓpyio b o jh o  i nojiiT H uecK yro My- 
A p o c r b  noJibC K oro óojibiuH HbCTBa, n o T ep n -
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zmożnost’ skoroj i sprawedływoj izbyratel- 
noj reformy.

Ruskii predstawyteli ruskoho naroda 
daleki ot otczajanija, ony ne mohut i ne 
smijut otczajuwatysia, terjaty wiru w łucz- 
szeje buduszczeje Czerwonnoj Rusy.

Czerwonaja Ruś, jako czast wełyko- 
ho, mohuczoho i kulturnoho ruskoho na­
roda nykoły ne możet pryjty w położenie, 
szczoby usomnyty siaw tim, szczo jesły ne 
sehodnia to zawtra dołżna dobyty sia 
wsiakich ślidujemych jej nacjonalnych i po- 
lityczeskich praw. I dlatoho ruskii predsta­
wyteli ruskoho naroda w sej pałati, doma- 
hajuczyś so wseju riszytelnostju riwnopra- 
wiła dla swojeho naroda, chotia i ne wy- 
diły jeszcze otzywczywosty po polskij sto- 
roni na sprawedływyi trebowania ruskoho 
naroda, to ne wiryły szczoby polskoje 
bolszyństwo riszyłoś nakinuty russkomu 
narodu nesprawedływyj izbiratelnyj zakon 
dla dalszoho jeho zakriposzczenia i ne 
szczytały do sych por neobchodymym, pry- 
bihaty do brajnych sedstw parlamentarnoj 
borby.

Jesłyby odnako, polskoje bolszyństwo 
sejma riszyłoś pryniaty rezolucju, predło- 
żennuju Sejmu komisjeju dla izbyratelnoj 
retormy wopreky protestu wsich ruskich 
człeniw komisji, rezolucju, kotoraja swidi- 
telstwujet o namirenijach polskoho bol- 
szyństwa perejty k’ poriadku dnia nad tre- 
bowaniamy ruskoho naroda w Hałyczyni, 
to pryszłoby i dla nas wremia bezposzcza- 
dnoj borby protiw nasylija, borby na ży- 
tje i smert’ !

Dlatoho ne mohu ne wyrażaty jeszcze 
raz nyni, może buty, szczo w poślidnij raz, 
źełania, szczoby polskoje bolszyjstwo sej­
ma nakonec pomało, szczo ne łeżyt ni w 
naszim ni w Waszim interesi tołkaty wse 
predstawytelstwo ruskoho naroda do kraj- 
noj bezposzczodnoj borby.

Rezolucya predłożena komisjeju re­
formy wyborczoji jawlajet sia wyrażeniem 
doteperisznoji nam prekrasno izwisłnoj ta­
ktyki Polakiw włast’ imuszczych w wydu 
podnewolnoho im ruskoho naroda, poli 
tyky polskoho bolszyństwa Sojma — ri- 
szaty o nas bez nas.

Ta rezolucja jest wyrażeniem i rezul­
tatom Waszoho hospodarstwa nad namy 
i Waszoho żełanija, to hospodstwo prodoł- 
żaty i zakripyty. Tym samym ona zakry- 
wajet dorohu dla wsiakoho sohłaszenija, 
dorohu do toho, szczoby daty możniśt 
predstawytelam oboch narodiw zijty sia 
i obszczymy usyłijamy osuszcżestwyty diło, 
kotroho żełajemo wsi. I

a h  B ip y  b  B 03M 0łK H 0crb C K opofi i c n p a B e -  
AAHBOH i3ÓHpaTeJlbHOH pe<})opMH.

PycKii npeACTaBHTejn p y cn o ro  HapoAa 
AajieKi o t  OTnanHin, o h h  He MOłKyTb i He 
CbMiiOTb OTnaiOBaTH ch , Tepn™  Bipy B A y-
n m e e  ó y A n m e G  M e p B O H o ń  P y c n .

MepBOHaH P y c b , nacT b B ejin rcoro , m o- 
r y n o r o  i K y jib T yp H oro  p y c K o r o  n a p o A a  h i-  
KOAH He MOłKeTb npHHTH B nOAOAieHG, 
U].o6h yCOMHHTH CH B HM, LUO 6CAH He Ce- 
t o a h h  t o  3aB T pa AOAHma a o S h t h  c h  b ch -  
KHX CAl'Ay6MHX 6H H3UHOHaAbHHX i nOAl- 
THnecKHX n p a B . I a a h t o t o  p y cK ii npeA C Ta- 
BHTeAi p y c n o r o  H a p o ^ a  b c e ń  flaAaTi', a o -  
M araronńcH  c o  B c e io  pim H TeAHH ocTHio n o -  
B H onpaB in  a a h  c b o g t o  H ap oA a, x o t h  i He 
BHA1AH 6IAC OT3HB4HBOCTH nO nOAbCKiń 
CTopoHi Ha cnpaBeAAHBii' T p e ó o B a n n  p y -  
CK oro H apoA a, t o  He BipHAH, m o ó n  n o A b -  
CK06 ÓOAbmHHbCTBO pilLLHAOCb H3KHHyTH 
pycKOM y H apoA y H ecnpaBeA AH BH ń i3Ó H pa- 
TeAbHHH 33KOH AAH AaAbmOTO GTO 3 a K p i-  
nom eH H  i He m m aA M  a o  c h x  n o p  H e o 6 x o -  
AHMHM, n p H Ó ira™  a o  K pańHH x cpeACTB  
napAHMeHTapHoń 6op6u.

G cA h 6 h  0 A H 3 K 0 , nOAbCKOG ÓOAbmHHb- 
CTBO C e ń M a  p iu iH A O C b  n p H H H TH  p e3 0 A I0 -  
UHio, npeAAO>KeHHOio C e ń M y  KOMicHGio a a h  
i3 6 n p a T e A b H o ń  p e ^ o p M H  B onpeK H  n p o T e c T y  
BCix p yC K H X  HAeHiB KOMiCHi', pe30AK)UHK), 
KOTopan CBiAiTeAbCTByGTb o  H aM ipeH inx  
n o A b C K o ro  6 o A b m n H b C TB a  n e p e ń ™  k ’ n o -  
p H A K y  a h h  Ha a  Tp e ó o B a H H M H  p y c n o r o  H a -
pOAa B TaAHHHHl, TO npHHLUAObH i AAH 
H ac BpeM H 6 e3 n o m a A H o ń  6 o p 6 n  n p o T H B  
HaCHAiH, SopÓ H  Ha łKHTG i CM epTb!

T tA H T oro H e M o r y  H e BH pa3H TH  G in e  
pa3 hhh'1, mo>kc óyTH, mo b nocAiAHHń 
pa3 >KeAaHH, mOÓH nOAbCKOG ÓOAbmHHb- 
c t b o  CońMa HaKOHeub noMaAo, mo He A e - 
>KHTb ni b HamiM h i b  BamiM iHTepeci 
TOAK3TH BCe npeACT3BHTeAbCTB0 pycKoro 
HapoAa AAH KpańHOH 6e3nomaAHOń óopÓH.

Pe30AK>UHH npeAAOiKeHa KOMiCHGK) 
pe(})OpMH BHÓOpnoi HBAHGTb CH BHpajKCHGM 
A O T en ep im H oi HaM npeK pacH O  i3B icT H oń  
T3KTHKH TIOAHKiB BA3CTb iMymHX B BHAy 
noH eB O A eH oro iM p y c n o r o  H a p oA a, n o A i™ -  
KH nOAbCKOTO ÓOAbmHHbCTBH CoH M a —  p i 
m a ™  o H ac 6 e 3  Hac.

Ta pe30AK)H,HH GCTb BHpaJKeHGM i po- 
syAHTaTOM Bamoro rocriOAapcTBa HaA Ha- 
mh i Bamoro AreAaHin, to rocnoAapcTBO 
npoAOAłKa™ i 3aKpinHTH. Thm cbmhm OHa 
3aKpHB3GTb Aopory aah BCHKoro corAame- 
H1H, Aopory AO TOTO, mOÓH AaTH MOJKHiCTb 
npeACTaBHTeAHM o6ox HapoAiB 3ińTH ch
i OÓLUHMH yCHAiHMH OCymeCTBHTH A1AO, 
KOTporo Ace.naGMO Bci'.
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Dlatoho zajawlajem, szczo toji rezo- 
lucyi pryniaty ne możem ńikoły.

Rezolucji toji ne możem pryniaty, bo 
ona ne uzhladniure naszych trebowań. 
A naszi trebowania sprawedływi; my do- 
mahajem sia dla naszoho naroda tilky ri- 
wnoprawia z polskym narodom, naszi tre­
bowania ne stremlat ny k’ czomu druhomu 
jak zriwnaniu praw naszych z naszymy 
obowiazkamy.

My domahajemo sia. toho, szczoby 
nam dana buło możniśt ne służyły deko- 
racjeju polskoho Sejmu, a buty człenamy 
hałyckoho, — rusko-polskoho Sojmu!

Dlatoho wyrażaju żełanije i nadeżdu

J jA H T O rO  33HBAHGM, Ig O  TOl p e 3 0 AI0 -  
U H i npB H H T H  H e MOłKeM H1KOAH.

P e 30AI0 UHi TO l He MOHCCM npHHHTH, 
6 o  OHa He y 3TAHAHK)G H am H x Tpeó oBaH b. 
A Ham i TpeóoBaHH cn p a B e A JB m i; m h g o M a - 
raGM c h  a a h  H a m o ro  HapoAa TiAbKO p i - 
BH onpHBia 3 noAbCKHM HapoAOM , H am i T p e - 
Ó 0 B3 HH H e C T peM H Tb h h  k ’ u o M y  A p y r o iw y , 
h k  3piBH3Hio npaB Ham HX 3  HamHMH 0 6 0 -  
BH3KaMH.

M h  A O M araG M  ch  t o t o ,  m o Ó H  HaM  
A a H a  6 y A a  MO>Kiii>KTb H e CAyłKHTH A e K o p a -  
h h g k ) n o A b C K o ro  C e f iM y , a  6 y ™  h a ch h m h  
r a A H g K o r o -p y c K O -  n o A b C K o ro  C o f t M y !

ZfAHToro Bupa>KaK) jKeAaHiG i naAe>K-
s z c z o  t a  r e z o l u j a  n e  z d i ł a j e  s i a  r i s z e n i e m , A y , m o  T a  p e 3 0 AK)HHH H e CAiAaG c h  p i r n e -  
t o j i  W y s o k o j i  P a ł a t y  s z c z o  z n a j d e t  s i a  s p o -  h g m  to T  B h c o k o T  P la A a T H , m o  3 H a fiA e T b  c h  
s i b  i m o ż n i ś t ,  s z c z o b y  n e  p r e ś i k a t y  n a -  c n o c i ó  i M o m m c T b , m o Ó H  H e  n p e c i K a ™
szych dobrych stremlenij k’ sohłasze- 
niju.

Inacze tołknete nas k’ krajnych sredz-

H a m H x  Ao6pnx crpeMAemfi k ’ c o r A a m e H i io .

iHaue TOAKHeTe Hac k  KpaumiM cpeA- 
twam borby, kotru m y  pryniem, jako na-JcroaM S o p Ó H , KOTpy m h  n p H H M eM , h k o  Ha- 
kinenu nam Warny i powedem aż do KHHeHy HaM BaMy i noBeAeM a a o  ycnixa. 
uspicha! | /

Marszałek. Głos ma p. Stapiński.
P. Stapiński. Wysoki Sejmie!
Moje stronnictwo poleciło mi, abym używał wszelkich sposobów i środków, 

ażeby reformę wyborczą na zasadzie czteroprzymiotnikowego prawa głosowania jak 
najprędzej do skutku doprowadzić, tak, iżby się to stało bezzwłocznie.

Wybór dróg wiodących do spełnienia tego celu pozostawiono nam posłom stron­
nictwa w tej Wys. Izbie.

Nie zataję, że pośród naszych wyborców i wśród władz naszego stronnictwa jak 
na kongresie, na którym było reprezentowanych blisko 2000 gmin, bliską była uchwała 
względnie było bardzo powszechne przekonanie, iż powinnoby się użyć wszelkich środ­
ków, mówiono nawet, ewentualnie najdalej idących, ażeby reformę wyborczą jak naj­
prędzej do skutku doprowadzić. Myśmy jednak jeszcze wybrali inną drogę na tę sesyę 
sejmową, świadomi, że są tylko dwie drogi: albo walki na przebój albo droga kom ­
promisów, i na tę sesyę poszliśmy drogą kompromisów.

Prawda, udało się nam tą drogą uzyskać pewne zbliżenie polskich stronnictw, 
nawet porozumienie, ale to również sobie]uświadamiamy, że stało się to prawie że głów­
nie kosztem naszych wyborców, kosztem tej części społeczeństwa polskiego, którą mamy 
zaszczyt w tej Wys Izbie przedstawiać.

Do ustępstw tych byliśmy jednak w tej sesyi gotowi w tern przekonaniu, że 
prawo wyborcze polepszone wcześniej jest jednak zdobyczą, której należy dać pierw­
szeństwo przed prawem wyborczem chociażby nieco lepszem później po długich wal­
kach i ofiarach zdobytem.

Wybraliśmy drogę kompromisów.
Ta droga kompromisów zbliżyła nas polskie stronnictwa do porozumienia, jednak 

świadomi jesteśmy, iż od porozumienia wśród polskich stronnictw do stworzenia re­
formy wyborczej w całości i do wprowadzenia jej w życie jest jeszcze kawał drogi. 
Ten kawał drogi tej już obecnie zmuszeni jesteśmy z naszej strony przyspieszyć — 
iżby jak najprędzej został odbyty.

Z chwilą gdy zostały pokonane zasadnicze, największe trudności w porozumieniu 
się uważamy, że żadnej dalszej większej przeszkody reformie wyborczej czynić się nie 
powinno, bo gdyby obecnie reforma ta po tych pracach, które już zostały dokonane, 
jeszcze miała się przewlekać, to uważamy sobie za obowiązek wobec tej Wys. Izby 
odpowiadając przekonaniu zarówno klubu jak naszych wyborców oświadczyć, że my 
do dalszego przewlekania sprawy, t. j. do uchwalenia reformy wyborczej jako ustawy



i dojścia jej do skutku w żaden sposób i pod żadnym warunkiem naszych głosów 
i naszego współdziałania przyrzec byśmy nie mogli.

(Głosy. Słuchajcie).
(P. Stojałowski. Niema czego słuchać).
Dlatego też dalej lojalnie oświadczam, że istotnie ostatni raz również i w sprawie 

traktowania budżetu krajowego poszliśmy na tę drogę, jaką odbyliśmy. Glosowaliśmy 
przeciw budżetowi, daliśmy się przegłosować, ale muszę oświadczyć lojalnie ze świa­
domością, iż tak czyniąc, byliśmy ustępliwi.

Byliśmy ustępliwi z tego powodu, że praca minęła na przeprowadzeniu porozu­
mienia wśród polskich stronnictw, jednak z tego porozumienia i z tej całej pracy wy­
szliśmy już dzisiaj z tern przykrem uczuciem, że to, co się stało w ciągu 6 tygodni, 
bardzo łatwo mogło i było powinno stać się w dużo krótszym czasie, że przewlekała 
się ta robota w ten sposób, iż istotnie znaczna część winy za przewlekanie i zwłokę 
spada na nas i że reforma wyborcza w całości w tej sprawie nie została załatwiona.

Rola nasza nietylko odnośnie do ludowców i do stronnictw polskich, ale i w sto­
sunku do stronnictw ruskich była ta, iżeśmy się starali z naszej strony czynić, co było 
w naszej mocy, ażeby nietyiko pośród polskich stronnictw ale i pośród stronnictw 
ruskich i wobec stronnictw ruskich do porozumienia doprowadzić. Na tern stanowisku 
staliśmy w ciągu tego okresu pracy dla reformy wyborczej i oczywista rzecz na tern 
stanowisku na przyszłość stać będziemy.

Ale właśnie dlatego, że uważamy za swoje zadanie i obowiązek, aby ta reforma 
przyszła do skutku, aby usunęła prawo, jakie obecnie mamy, nietylko my sami nasze 
zadanie tak pojmujemy, ale w tern miejscu i w tej chwili zwracam się do kolegów 
posłów ruskich, ażeby zechcieli ze swej strony świadomi tych trudności, jakie na dro­
dze stały i tego, że nie są w stanie sami reformy wyborczej przeprowadzić, a tylko 
w porozumieniu, w drodze kompromisu między stronnictwami, iżby oni ze swej strony 
również zechcieli w imię dojścia do skutku reformy wyborczej łagodzące a względnie 
liczące się ze stosunkami rzeczywistymi stanowisko zajmować.

(Głosy. Bardzo słusznie).
0  to proszę tern bardziej, że s tw ie r d z ić  muszę, iż w ostatnim szasie właśnie

0 opór. o trudności porozumienia się z przedstawicielami narodu ruskiego, dalszy po­
stęp w sprawie reformy wyborczej utknął.

1 dzisiaj w tej chwili, gdy słyszę ze strony kolegów przedstawicieli narodu ru­
skiego apel do nas, do Polaków, ażebyśmy nie nadużywali swojej siły liczebnej w tym 
Sejmie, ażebyśmy mieli wzgląd na to, iż oni są przedstawicielami narodu, to oczywista 
rzecz pojmuję to w ten sposób, iż na uprzejmość z naszej strony znajdzie się uprzej­
mość z ruskiej strony.

Jeżeli p. Dudykiewicz tak silnie atakował przedłożoną rezolucyę, jeżeli prezes 
klubu ukraińskiego p. Lewicki również w tym kierunku zwracał swoje żale, to według 
mego przekonania, skoro ta rezolucya nie jest ustawą wyborczą, rezolucya ta może
1 powinna być uważana jako dowód z naszej strony właśnie tej uprzejmości, tej chęci 
porozumienia się, jako dowód, że to porozumienie w tej chwili jeszcze pośród pol­
skich stronnictw jest, że ta chęć zgody i porozumienia między nami nigdy nie wyga­
śnie i jesteśmy zdania, że i temu życzeniu kolegów posłów ruskich powinno się stać 
dziś zadość, aby w ten sposób tę naszą zgodną chęć do pracy dalej dla dobra kraju 
zadokumentować.

Jeżeli kolega p. Lewicki oskarża nas, żeśmy za duże ustępstwa od zasad demo­
kratycznych czynili, to ja odnośnie do nas zapewniam kolegę Lewickiego, że czyniłem 
to ze świadomością, że ustępujemy i z przykrością, że ustępować musimy, aleśmy to 
czynili ażeby reformę wyborczą doprowadzić do skutku, bo uważamy, że postawienie 
się na stanowisku: wszystko albo nic, jest bardzo łatwem, często wy^odnem, ale w tej 
Izbie, według naszych obliczeń, do celu nie doprowadzi. °

Otóż ażeby nie przewlekać, oświadczam w tej chwili: my, ludowcy, uczynimy 
z naszej strony wszystko, co jest w naszej mocy, co nie przekroczy granicy naszych 
pełnomocnictw, zarówno wobec stronnictw polskich, jak wobec przedstawicieli narodu 
ruskiego, ażeby reformę wyborczą jak najrychlej do skutku doprowadzić

Przyszła sesya sejmowa, jaka się odbędzie, musi i powinna być wyłącznie dopro­
wadzeniu do skutku reformy wyborczej poświęconą. (Brawa).
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Marszałek. Głos ma p. Kozłowski.
P Kozłowski. Wysoki Sejmie!
Głosując za wnioskami komisyi, klub centrum czyni największą ofiarę, jaką czynić 

może, bo ofiarę przekonania.
Pomimo bardzo smutnego wrażenia ubolewania godnych zajść, które trwały przez 

całą sesyę sejmową, klub centrum uważa za swój obowiązek wrażenie to w sobie po­
konać i wyczerpać wszystkie z godnością narodową i z interesami narodu dające się 
pogodzić środki, które do porozumienia z narodem ruskim wiodą.

Centrum stało zawsze na podstawie tak powszechności głosowania, jak i szyb­
kiego załatwienia reformy wyborczej; żądało jednakowoż innego sformułowania tej po­
wszechności, mianowicie większego uwzględnienia zasady organizacyi zawodowej 
i większego uwzględnienia programu demokracyi katolickiej.

Uznajemy, że w tern położeniu, jakie jest, kompromisy są potrzebne; więc pod 
tym względem kompromisowi się poddajemy. Czego jednakowoż przedewszystkiem żą­
daliśmy, to zabezpieczenia narodowego status quo posiadania we wschodniej części 
kraju tego.

Pod tym względem po sumiennej rozwadze tak nad sprawozdaniem komisyi, jak 
nad rezultatami jej pracy, wydaje nam się, że obecnie tego zabezpieczenia narodowego 
status quo we wschodniej części kraju nie ma. Spodziewamy się, że dalsze prace ko­
misyi pod tym względem do tego zabezpieczenia doprowadzą.

Jeżeli pomimo, że nam wnioski komisyi nie zupełnie dogadzają, że nie ze wszyst- 
kiem, co w sprawozdaniu jest zawarte, zgadzamy się, jeżeli mimo to z ciężkiem sercem 
będziemy głosowali za wnioskami komisyi, czynimy to z dwóch pow odów : najpierw 
ze względu na nagłość reformy wyborczej na zaniepokojenie w kraju i na konieczność 
naglącą usunięcia tej anomalii, że ci, którzy mają prawo wyborcze do Rady państwa, 
nie mają tego prawa do Sejmu. To jest anomalia, którą od dawna, już temu 10 lat 
podnosiłem i która wymaga stanowczo szybkiego usunięcia.

A jakkolwiek na przyszłość zastrzedz się i żądać musimy, ażeby tego rodzaju 
ważna, o bycie narodowym decydująca sprawa nie przychodziła na stół Izby bez po ­
przedniego przejścia przez alembik Koła sejmowego, które ma tu przedewszystkiem 
głos zabrać, głosujemy obecnie właśnie dlatego za wnioskami, nie w całości swojej 
nam odpowiadającymi, że uważamy za najpilniejszy i najświętszy nasz obowiązek uni­
knięcie rozbicia w obozie polskim.

Ze względów solidarności narodowej poddajemy nasze zdanie woli większości. 
(Brawa i oklaski).

Marszałek. Głos ma p. Stojałowski.
P. Stojałowski. Wysoki Sejmie!
Chociaż, jak się jeden z kolegow wyraził, jestem tu w Sejmie odosobniony, t. j. 

sam jeden przedstawiam odłam stronnictwa chrześcijańsko-społecznego, to jednak mogę 
sobie pochlebić, że w kraju jeszczebym znalazł sporo zwolenników. Otóż w mniemaniu 
tych licznych rzesz, które mam cześć reprezentować, oświadczam, że głosuję za tą re- 
zolucyą właśnie dlatego, że to jest mój wniosek, bo temu tydzień czy dwa tygodnie 
postawiłem rezolucyę, ażeby całą tę sprawę odesłać do Wydziału krajowego.

(Głosy. To idzie do komisyi).
Ale w porozumieniu z Wydziałem krajowym a mnie się zdaje, że w tej kłótliwej 

komisyi głos Wydziału krajowego będzie najwięcej ważył.
Oświadczając się za tym wnioskiem, nie będę się jednakowoż domagał, ażeby ta 

reforma jak najprędzej przyszła, żeby już na jak najprędzej zwołać się mającej sesyi 
ta sprawa była traktowana.

Bo chociażbyśmy jak najprędzej reformę wyborczą uchwalili, to skoro pójdzie do 
sankcyi, nikt z nas nie wie, jak długo we Wiedniu poleży. Sądzę, że przyjdzie dopiero 
na piąty rok sesyi, ale wtedy będziemy mieli Niemca, na którego wszystkie winy 
zwalimy.

Nie mam tak dalece idącej cnoty, jak p. Kozłoski (wesołość), który powiedział, 
że poświęca swoje przekonanie i będzie głosował za tą rezolucyą

Otóż oświadczam stanowczo, że za wszystkiem, co tam jest wbrew mojemu prze­
konaniu i zasadom stronnictwa chrześcijańsko-społecznego i katolickiej demokracyi nie 
myślę, głosując za rezolucyą, głosować. Oświadczam, że będę wszystko, co jest prze­
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ciwne zasadom demokracyi katolickiej, zwalczał wszelkimi możliwymi środkami, na 
jakie tylko stać mnie będzie.

Powiedział p. Leo, żeśmy bardzo wiele zdobyli. Twierdzę stanowczo, żeście nic 
nie zdobyli.

(P. Skołyszew ski: Miasta zdobyły!)
Przyznał to szanowny referent, (szczerość ta mu się chwali) bo powiada, że ta 

reforma wyborcza nie osiąga bezwzględnej sprawiedliwości i nie uznaje poszczególnych 
interesów.

To jest tak napisano: „Nie ma zupełnego zrównania praw wszystkich obywateli", 
a ja pozwolę sobie dodać, że nietylko nie jest słuszne, iżeśmy prawa takie zdobyli, 
a jest raczej słusznym zarzut, który powtarzam razem z Rusinami, żeście poszli wbrew 
zasadom demokratycznym, a tembardziej mi się dziwnem to wydaje i nielogicznem 
przewlekliście sami reformę wyborczą. 1 to wszystko przez co ?

Przez to zacietrzewienie, przez ten upór, że krzyczeli równe bezpośrednie i tajne 
i kładli nacisk na równe i wołali, że stańczyki są zacofańcy, a tu naraz czytamy doje­
chali aż do pluralności. Co to za sztuka i co to jest za równość?

To jest przecież szczyt demokratycznej filozofii.
{Wesołość).
Ja przeciwko tej pluralności, która jest zaprzeczeniem demokratycznych zasad 

i przyznaje człowiekowi to, czego on przecież nie ma, bo nikt nie ma dwóch głów 
i dwóch dusz tylko jedną. Ja nie rozumiem, dlaczego z jakichś materyalnych względów 
szacują człowieka tak, jak to robili obcy, przyznając komukolwiek dwa głosy, tembar­
dziej, że ja nie widzę wytłómaczenia, kto będzie miał dwa głosy. Czy opłacający po­
datek ? Ja się pytam różnych ludzi, którzy powiadają, że rząd tak sobie życzy, żeby ci, 
którzy mieli dziś prawo głosowania w dwóch pierwszych klasach najwyższych, będą 
mieli dwa głosy, a ci którzy byli wykluczeni i inni, którzy nie płacą, podatków, będą 
wykluczeni.

Czy nie krzywdzicie więc tych, którychście przez 50 lat krzywdzili. Krzywdziliście 
ich, żeście im nie dawali żadnego głosu, a teraz dajecie jednym dwa a jednym jeden.
Dlaczego i jak się to godzi już nietylko ze sprawiedliwością demokratyczną ale jak się
to godzi ze zdrowym rozsądkiem? Dlaczego ktoś ma mieć dwa głosy.

(P. ks. Pastor. Może mieć większy rozum).
To ja nie wiem, ileby głosów wypadło na księdza Pastora. (Wesołość).
Ponieważ nie możemy tak ludzi taksować indywidualnie, więc musimy stać na

jakiejś zasadzie, a to jest sprzeciwić się pluralności.
Dalej p. Leo chwalił się, żeśmy bardzo wiele zdobyli, bo on dla swego kolegi 

Daszyńskiege coś chciał wykroić. Zapewne i wynalazł sobie kurye powszechne po mia­
stach, znów coś specyalnego dla miast. Być może, że p. Daszyński będzie mniej atakował 
p. Leo w radzie miejskiej za to, a pewnie i część kaimierzowska Krakowa będzie 
kontenta.

Niestety nie mam sympatyi ani dla pierwszego ani dla tych, co na Kaźmierzu 
mieszkają i dlatego będę przeciwko temu agitował.

I byłbym rzeczywiście za pomniejszeniem kuryi, nie w tern znaczeniu, żeby dawać 
komuś przywileje, tylko żeby nie wykluczać żadnego działu interesów społecznych. Ja 
w tej reformie nie widzę, aby tu mógł wejść jakiś nauczyciel albo inni ludzie, którzy 
powinni tu być, ludzie których nam tu w Sejmie zawsze potrzeba; żeby była większa 
harmonia, a kolejarza dlatego, bo jak tu jest dyskusya kolejowa, gdzie chodzi o milio­
ny, to w tym sejmie jakby makiem siał i ja nie słyszałem, żeby ktoś zabierał głos.

(Głos Kolischer).
Kolischer, on układa tylko taryfy, a w każdym razie on nie jest kolejarzem, tylko 

jest fachowcem handlowo komercyalnych spraw kolejowych.
Ale zawodowych fachowców tu nie ma, a p. Kolischer na prowadzeniu maszyny 

się nie zna.
Dlatego jestem tym wnioskom przeciwny.
Trzecie, które chciałem jak najb ard z ie j silnie podnieść, to co powiedział p. Ko­

złowski.
Czy wy doprowadzicie ty m  p r o je k te m  d o  z g o d y  narodowej i do zabezpieczenia 

m n ie j s z o ś c i  n a r o d o w y c h '/  P r o p o r c y o n a ln o ś ć  —  ja proporcyalności n ie n a w id z ę ,  bo



6104 113. Posiedzenie z dnia 18 listopada 1910.

z doświadczenia, jakie mamy z wyborów do Rady państwa wiemy co nam pomogła 
proporcyonalność. Tożeśmy dostali parę żydków, Mahlerów i innych do parlamentu 
ale dla narodowej sprawy niceśmy nie zyskali.

Nie idę tak daleko, jak p. Leo, że nie potrzeba się wyłącznie narodowymi względa­
mi kierować. Ja nie chcę żadnej narodowości krzywdzić, ale dla mnie decyduje naro­
dowy interes polski bez krzywdy narodu ruskiego, a z największą obroną przed naro­
dem syjonistycznym w kraju.

Kto jest na dwie strony zagrożony, ten musi się wyłącznie na naród patrzeć, 
a nie na sympatyę prywatnych sfer, które go otaczają.

Ja pragnę z pewnością szczerze zgody z Rusinami i oni o tern wiedzą i ja się 
z tern nie kryję ale jestem wrogiem każdego Niemca, jestem Słowianinem z przeko­
nania.

Może ja się nie doczekam, że ta idea się sprawdzi, ale jestem przekonany, że 
chociaż po mojej śmierci Słowianie staną się braćmi lepszymi jak dotyczas.

Z tern przekonaniem będę umierał i to mnie będzie pocieszać, że będzie inaczej 
w tej Galicyi. Teraz dla nas starych to jest jakoś nieswojsko wśród takiego hałasu, 
ale to mnie będzie pocieszać, że kiedyś będzie lepiej,

Teraz jeśli chcecie zgody z Rusinami, to znajdziecie coś lepszego jak proporcyo­
nalność. Odpowiedzmy Rusinom tak jak oni m ówili:

Oni mówili, że pogodzimy się jak podpiszecie umowę i to tak notaryalnie. Jak­
byśmy wam powiedzieli: dobrze ale zróbcie notaryalną ugodę, że jak będzie Was 
więcej, to nie będzie większa muzyka, ale większa zgoda (Wesołość).

W takim razie jak notaryalna zgoda stanie, to ja — czy to będzie Rusinów o kil­
ka więcej czy mniej, tak strasznie tegobym się nie obawiał.

Otóż ja mówię, myśl katastru nie jest taka, ażeby ją absolutnie z góry odrzu­
cać. Trzeba ją rozważyć. Kataster taki jest na Morawach i w innych krajach — i jestem
pewny, że z Rusinami na tej podstawie prędzej doszlibyśmy do jakiegoś porozumienia.

Na tem kończę, oświadczając, że głosuję za treścią rezolucyi a oświadczam się 
stanowczo przeciwko tym pomieszczeniom, które tu skrytykowałem i na każdem zgro­
madzeniu będę w tym kierunku agitował.

Marszałek. Głos ma p. Karol.
P. Karol. Wysokij Sojme!
Ja łysz w korotkych słowach choczu 

zaznaczyły stanowyszcze moje i moich to

B h c o k h h C o h m c !
H J1HIII B KOpOTKHX CJIOBaX XOUy 3a3HaUHTH 

CTaHOBHIAC MOG i M O ix TO BapH IU iB KJIIOÓO-
warysziw klubowych tak w sprawi reformy bhx Tan b cnpaBi pe<j)opMn BHÓopuoń hk 
wyborczoj jak w wydu predłożenych czerez i b Bnąy npeAJio>KeHHx uepe3 KOMicmo ajih 
komisju dla reformy wyborczoj rezolucji. pecjropMH BHÓopnoń pe30jnoimń.

My b u ły  i jeśm o  szczyrym y p r y k ło -1 Mn óyjm  i GCbMO mnpHMH kjiohhh- 
m nykam y reform y w yborczoj — od nak o KaMO pe<j)opMn BHÓopuoi, OAnano jihiu Ta- 
ły sz  takoj, kotraby ruskom u narod ow y w bu- . koi, KOTpaón pycnoM y n a p o A O B H  b óyAy- 
duczim  Sejm u zap ew n ia ła  take zastupnyctw o. niM CońMi 3aneBHHJia Tanę 3acrynHHUTBO, 
jake by jem u u m o żły w y ło  ne ły sz  otwitnyj HKeÓH GMy yMOJKJiHBHJio He ahih OTBiTHHń 
w pływ  i znaczin ie w reprezentacji krajewij I bhjihb i 3HauiHG b penpe3eHTau,Hi KpaGBiń 
i adm inistracji toh o  kraja, jak takoż z a - , i aAMimcrpaum Toro KpaH, hk TaKOJK 3aneB- 
pew niało  jem u riw noczasno uacjonalnyj hhjio GMy piBHonacHO HagHOHajibHHń i nyjib- 
i kulturalnij rozwij popry narod’i p o lskom u  i TypHHń po3Biń nonpH HapoAi nojibCKiiw i hc-
nezałeżno od tohoż naroda polskoho.

wydity perszyj etap do uhody polsko-ruskoj, 
chotiły my toju reformoju wyborczoju pro- 
mostyty dorohu do zbłyżenia oboch naro­
diw toj kraj zameszkujuczych, sotworyty 
pidstawu do dalszych perehodiw na tij do- 
rozi ta dowesty w kincy do toho, szczoby 
w tim kraju mohły spokijno popry sobi 
żyty Rusyny i Polaky jak narody toj kraj 
zameszkujuczi, jak narody kotri majut riwni 
prawa do toho kraju.

My czerez ciłyj czas toj duże a duże

3aJie>KH0 o t  t o t o  HapoAa noAKcnoro.
W tij reform y wyborczij chotiły  my B Tin petjiopMi BHÓopuiń x o t i j i h  mh

b h a ith  nepuiHH eTan a o  3roAH nojibCKO- 
pyCKOił, X0T1AH MH TOK) pC(J)OpMOIO BH- 
ÓOpHOK) npOMOCTHTH A O pory AO 3ÓJIH>KeHH 
o ó o x  HapoAiB t o h  Kpafl 3aMeiuKyK)mHx co- 
t b o p h t h  niACTaBy a o  AajibuiHx neperoB O - 
p iB  Ha T ifl AOp031 Ta AOBeCTH B KiHU,H a o  
TOTO, mOÓH B TiM KpaiO MOrAH CnOKińHO 
HOnpH c o ó i  )KOTH PyCHHH i rtOAHKH, HK 
HapOAH Toń Kpań 3aM em K yioni, h k  H a- 
p oA n, KOTpi MaioTb p im ii n p a B a  a o  t o t o  
Kpaio.



dowhoj sesyi sojmowoj starały sia zacho 
waty zymnu krow, starały sia ne dozwołyty 
na projawy prystarastej, chotiaj pryznaju 
sia ne raz i ne dwa prychodyły nam duże 
tiażko uderżaty sia pry riwuowazi. bo my 
dumały i mały prawo dumaty, szczo doro- 
hoju myrnych wzaimnych pertraktacji, doo- 
rohoju wyminy hadak dojdemo do poro- 
zumilinia, bo bułytoho hlubokohota na żal 
oszybocznoho preświdczenia, szczo polska 
bilszist sojmowa ne schocze skorystaty zo 
swojej czysłennoj perewahy w hałyckim 

‘ Sojmi, szczo ne schocze pokydaty jedyno 
sprawedływoj i jedyno do ciły weduczoj 
dorohy kompromisiw, szczo ne schcocze 
nakydaty syłoju reprezentacji ruskij zasad 
buduczoj reformy wyborczoj, na jaku meży 
soboju zhodyły sia partji poiski z pemy 
neniem postulatiw postawłenych zo storony 
posliw ruskych.

Kołyź wsi naszi starania dowesty do 
kompromisu szczo do zahalnych zasad bu­
duczoj reformy wyborczoj rozbyły sia o 
niczym neoprawdanyj opir wsich polskych 
partji, ciłoj bolszosty sojmowoj, koly polska 
bilsziśt komisji dla reformy wyborczoj otky- 
nuła nasze pryncypjalne żadanie, na kotre 
ja ot chwyli rozpoczatia wzaimnych pertrak­
tacji zwertaw uwahu jako na toczku perwu 
i najważnijszu, bez poriszenia kotroj sprawa 
reformy wyborczoj ani na krok napered 
postupyty ne może i ne śmije, t. j. ozna­
czenie procentowoho otnoszenia polskych 
i ruskych mandatiw, koly taż polska boi- 
szost otkynuła takoż wsi dalszi daże 
najdribnijszi postulaty postawieni zo sto­
rony ruskoj a korystajuczy z wełykoj czy­
słennoj perewahy nad namy w sposib 
ponyżajuczyj nasze narodne dostojeństwo, 
pereweła w komisji uenwału po mysły za- 
kluczenoho meży polskymy partjami kom­
promisu, ne ostawało nam zastupnykam 
ruskoho naroda niczo inszoho, jak łysz 
założyty protest i opustyty salu zasidań.

I nyni z toho miścia muszu imenem 
swoim i moich towarysziw politycznych 
założyty riwnoż torżestwennyj a zarazom 
riszytelnyj protest protiw znasyłowania praw 
ruskoho naroda, a zarazom wyskazaty pid 
adresom polskoj bilszosty hłubokyj żal, 
szczo tak łehkym sercem kynuła nam ru- 
kawyciu, kotru my hotowi pidniaty, ta pity 
w borbu wprawdi neriwnu ałe w borbu 
z poczutiem, szczo za namy prawda, boż 
boremo sia za prawa swoho naroda.

My borby ne boimo sia, bo chotiaj 
my rozdiłeni na partji, my tam, de ide o
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M n u e p e 3 h ia h h  uac t o h  Ayace a Ayace 
a o b t o h  cec n i c o h m o b o h  CTapajin ch  3 a x o -  
BaTH 3HMHy KpOB, CT3pajIH CH HC A03BOAHTH 
Ha npoHBH npHCTpacTefl, x o t h h  npH3Haro 
ch  He pa3 i He ABa npHXOAUAO HaM AyłKe 
THHCKO yACp>K3TH CH npH piBHOBa31, 60 MH 
AyM3AH, i M3AH npaBO AyM3TH, 1H.0 AOpO- 
r o io  m h p h h x  B3aiMHHx nepTpaKTagHH, AO- 
p ororo  BHMiHH TBAOK, AIHACMO AO n 0 p 0 3 y -  
m a ih h , 6 o  6yAH T oro  T A yóoK oro Ta Ha acaAb 
om H Ó ouH oro nepecbBiAneHH, m o  noA bcna  
OiAbmicTb coftMOBa He c x o n e  CKopHCTaTH 
30  CBOGH HHCAeHHOH nepeBaTH B raAHgKiM, 
coHMi, m o  He c x o u e  noKHAa™  g a h h o  cn p a -
BeAAHBOH i GAHHO AO glAH BeAyUOH AO- 
porH KOMnpoMiciB, m o  He c x o u e  HaKHAa™ 
c h a o io  penpe3eHTauH'i p ycn ift 3acaA 6yAy- 
u o i petjiopMH BHÓopuoi', Ha HKy m o k h  c o -  
6010 3roAHAH c h  n a p r a ł noAbCKi, 3 noMH- 
HeHGM nOCTyAHTlB, nOCTaBACHHX 3i CTOpOHH 
nocA iB  pycKHX.

Koahjk bci Hami CTapaHH a o b c c th  a o  
KOMnpoMicy m o  a o  3araAbHHx 3acaA 6yAy- 
UOl pe(j)OpMH BHÓOpHOK) p03ÓHAH CH O Hl- 
hhm HeonpaBAaHHH on ip  bcix noAbCKHx 
napTHH noAbCKOi' óiA bm ocra cohm oboi, k o-  
ah noAbCKa OiAbmicTb KOMicni aah  p e ^ o p -  
mh BHSopnoi BiAKHoyAa Harne npHHgHni- 
HAbHe ACaAaHG, Ha KOTpe H BiA XBHA1 p o3-  
UOHaTH B3aiMHHX nepTpaKTagHH 3BepT3B 
yBary hko Ha Tomcy nepBy i HafłBa)KHiHmy 
6e3 nopimeHH KOTpoi cnpaBa peiJiopMH b h -  
ó o p u o i am  Ha KpoK HanepeA nocrynHTH He 
MOłKe, i He cbMic t .  g. 03HaqeHG npogeH - 
TOBoro BiAHomeHH noAbCKHX i pycKHX MaH- 
AaTiB, k oah  Ta>K noAbcna 6iAbmicTb BiA- 
KHHyAa T3KOJK bci AaAbuii Aax<e naHApiG- 
HiHini nocTyAHTH, nocTaBAem 3i c to p o h h  
pyCKOH a KOpHCTaiOHH 3 BeAHKOH HHCAeH- 
H oił nepeBarH Ha a  h3mh b cn o ció  noHH- 
rKarouHH Hame HapoAHC AOCToiHbCTBO ne- 
peBeAa b KOMicni yxBaAy no mhcah 33kaio- 
•reHoro Me>KH noAbCKHMH napTHHMH kom- 
npoM icy, He ocraAO HaM 3acTynHHK3M p y-  
ck o to  papoAa hiuo HHbmoro, h k  AHm 3a- 
aojk h th  npoTecT i onycTHTH caAio 3aci'AaHb.

I h h h i 3 t o t o  MicgH M ym y iMeHeM 
CBOIM i M01X TOBapHmiB nOAlTHHHHX 3aAO- 
a c h th  piBHoac TopacecTBeHHHH a 3apa30M  
pilHHTeAbHHH npOTCCT npOTHB 3HaCHAOB3HH 
npaB p ycK oro  HapoAa, a 3apa30M  b h c k 3 -  
3 3 t h  niA aApecoM noAbCKOi óiAbmocTH rAy- 
ó o k h h  acaAb, m o  3 Tan AerKHM cepgeM  
KHHyAa HaM pyK aB gio, KOTpy mh roT oni 
niAHHTH, Ta n i™  b C o p ó y  BnpaBAi HepiBHy 
aAe b ó o p ó y  3 nouyTGM, m o  3a hbm h n p a-  
BAa CBoro HapoAa.

M h óopÓH He óoimo ch, 60 xothh mh 
p o 3A'meni Ha napT H i, mh TaM, Ae h a c  o  3a

i 18. listopada 1910 6105

802



6106 113. Posiedzenie z dnia 18. listopada 1910.

zahrożenyj interes naroda, tam my wsi 
żijdem sia bez wzhladu na riżnyci partyjni 
i perewedemo tu światu borbu z wytrewa- 
wałostoju i żeliznyju konsekwencjeju.

Zrozumijte pro toje Panowe, szczo 
my predłożenych sprawozdaniem komisji 
dla reformy wyborczej zasad ne możemo 
i ne śmijemo pryniaty za pidstawu do dal­
szych pertraktacji meży namy, ta szczo 
forsowaniem tych zasad protiw naszoj woli 
zmusyte nas dostojni Panowe do użytia 
wsich chotiajby i najostrijszych sredztw 
parlamentarnych, szczoby pereszkodyty u- 
chwałeniu takych zasad, kotri uważajemo 
wprost szkidływymy interesom ruskoho na 
roda a jaky i dla bolszosty polskoj n e , 
predstawlajut czejże nadto wełykoj wartosty

Dostojni Panowe! Ne dowodit nas do 
krajnosty, ne rozduwajte ohniu, kotryj za- 
czynaje uże hority, ne dowodit ruskoho 
naroda do rozpuky. bo rozpuka to najhir- 
szyj doradnyk w polityci, zawernit — poky 
czas, — z dorohy bezzhladnoj i bezpo- 
szczadnoj majoryzacji, bo doroha ta nebez- 
peczna zariwno dla was jak i dla nas

Po Waszej storoni bezpereczno syfa, 
kotra wam daje możnist’ perewesty uchwału 
sojmowu po mysły predłożenia komisyi 
pry najostrijszij z naszoj storony opozycji, 
rozdumajte odnak Panowe, czy łeżyt to 
w interesi polskoho naroda rozohniaty i za- 
ostrjaty wzaimnyj antagonizm, kotryj pew­
no ne ułekszyt’ a radsze utrudnyt’ wza- 
imne zbłyżenie, a zbłyżenie to, to ne 
interes ruskyj, to ne interes polskyj, to in­
teres ciłoho kraju, to nasz wspilnyj in­
teres.

Z promow dostoj. zastupnykiw pol­
skoj bilszosty upały słowa, kotri każut do- 
hadowaty sia, szczo meży namy jeszcze 
mosty ne zirwani, szczo jest jeszcze moż­
nist zbłyżenia, możnist dalszych spokojnych 
pertraktacyi.

Ja czuw tu zapewnenie, szczo polska 
bilszist sojmowa daleka od toho, szczoby 
to wełyke, wikopomne diło reformy wybor- 
czoj perewodyty protiw woły zastupnykiw 
ruskoho narodu, szczo protywno, chocze 
stremity do kompromisu, kotryj jedyno jest 
wskazanyj, — toż zwertaju sia do Was dostoj. 
Panowe, zwertaju sia do bilszosty sojmo- 
woj z horjaczym apelom, pokażit diłom, 
szczo choczete zhody, ta znajdit dorohu, 
kotraby nas na nowo zbłyżyła. A dumaju, 
szczo taka doroha znajdę sia.

Ne forsujte Panowe toj rezolucji, ko- 
troj my pid nijakiem usłiwiem pryniaty ne 
możemo, znajdit inszu formu, kotraby nam 
pomohła rozpatryty sia za czym lipszem za

rpo)K eH H H  iH T e p e c  H a p o A a , TaM m h  bc i 3 in -  
AeM  CH 6 e 3  3I7IH A y Ha piłK HH Ul napTH H H i 
i n e p e B e A e iw o  T y  cbB H T y 6 o p 6 y  3  B H T p eB a-  
AOCTHK) i 3eA13HOIO KOHCeKBeHUHGK).

3 p o 3 y M iu T e  n p o  T e e  n a H O B e , m o  m h  
n p eA A O łK en H x cn p aB 03A aH G M  K O M icui a a h  
pe(j)op M H  B H Ó o p u o H  3 a c a A  H e m o w c m o  i H e  
CbMiGMO npHHHTH 3 a  n iA C T aB y a o  AaAbLUHX
n ep T p a K T a u H H  m c jk h  h h m h , T a m o  ( j ) o p c o -  
BaHGM t h x  3 a c a A  n p o T H B  n a m o t  b o a i  3M y -  
CHTe H a c , AO CToiiH i łla H O B e , a o  y>KHTH 
BC'iX XOTHh 6 h  i HaHOCTpiHIUHX CpeACTB  
napA H M eH T apH H x, moÓH n ep em K O A H T H  y x -  
B a A eH io  t 3 k h x  3 a c a A , KOTpi yBałKUGMO 
B n p o c T  ŁUKiAAHBHMH iH T cp eca M  p y c K o r o  H a- 
p o A a  a  HKi i A A H Ó iA b iu o c ™  noA bC K oi' H e n p e A -  
CT3BAHK)Tb neHJKe HaATO BCAHKOl BapTOCTH.

JJocT O H H i ł la H O B e !  H e  AOBOAiTb H ac  
AO KpaHHOCTH, H e p 0 3 A y B 3 H T e  OTHK), KOT- 
pHH 3 a u H H a 6  y x < e  r o p i ™ ,  h c  a o b o a i t b  p y -  
c k o t o  H a p o A a  a o  p o 3 n y K H , 6 o  p o 3 n y K a  t o  
Ha H rip m H H  n op aA H H K  b  n o A iT H m , 3 a B e p -  
HlTb, nOKH M ac, 3  AOpOTH 6e33TAHAHOH i 
6 c3 n o m .a A H O H  M a H o p H 3 a im i, 6 o  A o p o r a  Ta  
H c 6 e 3 n e u H a  3 a p iB H o  a a h  B a c  h k  i a a h  H a c .

n o  B a m if l  C T op oH i 6 e 3 n e p e u H O  c h a 3 ,  
KO Tpa B aM  A a e  M O K H icrb  n e p e B e c T H  yxBa- 
A y  coH M O B y n o  m h c a h  npeA A O >xeH H  KOMi- 
c h i  n p n  H aH O C TpiriuiiH  3  n a m o f l  c t o p o h h  
ono3H U H i', p 0 3 A y M a H T e O AH an n a H O B e , mh 
Ae>KHTb t o  b  iH T e p e c i  n o A b C K o r o  H a p o A a  
p030TH H TH  i 330CTpH TH  B331MHHH aH T arO -
Hi3M , KOTpHH neBH O  He y A eK u iH T b  a  p a A -  
m e  yT p yA H H T b  B 3aiM H e 3ÓAH>KeHe, a  36ah- 
meH G  t o ,  t o  He iH T e p e c  pyCKHH, t o  H e iH ­
T e p e c  noAbCKHH, a A e  iH T e p e c  u iA o r o  K p aio , 
t o  Ham BcniAHHHH iH T e p e c .

3 n p O M O B  AOCTOHHHX 33C TynH H K iB n O A b- 
c k o h  ó iA b m o c T H  y n a A H  c a o b 3 ,  KOTpi K a w y T b  
A o ra A y B a T H  c h , m o  m c jk h  h h m h  e m e  m o c t h  
He 3 ip B a n i ,  ■ m o  GCTb G m e MO>KHiCTb 3 6 A H - 

>KeHH, MO>KHicTb A a A b m H x  cnoK iH H H X  n e p -  
TpaKTaUHH

H  u y B  TyT 3an eB H eH G , m o  n o A b c n a  
ó iA b m ic T b  coflM O B a A a A e n a  BiA T o r o ,  m o -  
6 h  t o  BeA H K e B ii< o n o M n e  a i a o  pecJiopM H  
BHÓOpHOH nepeB O A H T H  npO TH B b o a i  3 a -  
CTynHHKiB p y c K o r o  H a p o A a , m o  npoTH BH O  
x o u e  C T p eM i™  a o  K O M n p oM icy , KOTpfl g a h -  
HO GCTb BK 33aH H H , —  TO)K 3B epT 3K ) CH AO 
B a c  AOCTOHHi n a H O B e , 3 B e p T a ro  c h  a o  6 iA b -  
m o c T H  coH M O BO i 3  ropH H H M  aneAeM, nO K a-  
JKiTb A1AOM, m o  XOlieTC 3TOAH, T a 3H aH A’iTb  
A o p o r y ,  KOTpaÓH H a c H a h o b o  36AH>KHAa. 
A A yM aro, m o  T a n a  A o p o r a  3 H a ftA e  c h .

H e  (})o p cy H T e  n a H O B e  t o i  p e 3 0 A io u m ,  
KOTpOl MH n iA  H1HKHM yCAiBGM npHHHTH He 
MOJKeMO, 3HaHA'lTb H H b m y  (JjOpMy, KOTpaÓH  
HaM n o M o r A a  p o 3 n a T p H T H  c h  3a u h m  A'in-
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inszymy zasadamy jak teperiszna zasada. 
Zrobit Panowe atmosferu pryjaznijszu, a to- 
hdy budemo mohły zrobyty, szczyby refor­
ma wyborcza mohła dijty do skutku.

Kinczu moju korotku promowu i za- 
jawlaju, szczo my na rezolucju predłożenu 
nam komisjeji pid nijakim usłowiem zho- 
dyty sia ne możemo, i dumaju, szczo Pa­
nowe powynni nam daty możnist pijty na 
dorohu wspilnoj zhidnoj prąci.

W Waszych rukach Panowe los refor­
my, ne probujte nas jatryty, ne probujte 
nas wywodyty z terpeływosty ne widbe- 
rajte nam nadii, szczo na buduczim Sojmi 
budemo mohły zabraty sia do reformy wy- 
borczoj, kotra bude do pryniata czerez oba 
narody.

uiHM , 3a H H binnM H  3 acaA aM H , hk TenepimHa 
3acaAa. 3po6iT b PlaHOBe aTM oajiepy npnn3- 
Hinmy, a Torzm óyAeMO motam 3po6nTH, m o- 
6 h pecjiopMa BHÓopna MorAa AińTH A o y cn ix y .

Km ny Moro KopoTKy npoMOBy i 3an- 
BAHK), IgO MH Ha pe30AK)H.HK) npeAAOJKeHy 
HaM KOMiCHGK) niA H1HKHM yCAOBGM 3TOAH- 
TH CH He MOłKeMO, i AyM3K), LUO łłaHOBe 
nOBHHHi A3TH HaM MOJKHiCTb niHTH Ha AO- 
p o ry  ocniAbHOi, 3riAHO'i npani.

B BauiHX pynax IlaHOBe Aboc p e-  
(})opMH, He npoóyuTe Hac htphth, He n p o- 
óyirre Hac bhboahth 3 repnAHBOCTH, He 
BiASnpaHTe HaM HaAii, m o Ha óyAyniM  
CouMi 6yAeMO MorAH 3a6 para ch ao pe-  
(})opMH BH6 op n oi, KOTpa óyAe ao npHHHTH 
nepe3 o 6 a HapoAH.

Marszałek. P oniew aż nikt w ięcej do g ło su  n ie  zap isany, przeto uważam  rozprawę 
z a  zam kniętą  i udzielam  g ło su  p. sp raw ozdaw cy.

Sprawozdawca p. Rutowski. Wysoki Sejmie!
Dobra wola i miłość kraju kierowały wszystkiemi naszemi pracami. Mieliśmy przed 

sobą dzieło ciężkie, dzieło wielkiej doniosłości, dzieło, które ma zmienić główne pod­
stawy dzisiejszego ustroju, które w skutkach sięgać może bardzo daleko, dzieło, które 
zmienia podstawy, jakie się stały nam nieledwie dziejową tradycyą, na których oparł się 
cały organizm naszego politycznego i społecznego życia.

I nie możecie się dziw ić, żeśmy z niesłychaną troską o przyszłość o  nawiązanie 
tej przeszłości z p rzy sz ło śc ią  bardzo się starali i pracowali.

Usiłowania nasze miały jednak i ten cel i:a oku, aby reformę wyborczą uważać 
za jeden ze środków do zbliżenia się, do złagodzenia sporu, do wyrównania różnic, 
do stworzenia wspólnej podstawy do dalszej pracy.

I zdaje mi się, że dzisiejsze posiedzenie i głosy, które padły z tamtej strony, 
przyniosły nam odmienny, a tak bardzo pożądany ton.

Gdyśmy tak niedawno byli pod wrażeniem, że naród ruski szuka tu środkami,
które nie są ani parlamentarne, ani dla zgody obu narodów, ani dla ich przyszłości 
korzystne rozwiązania swoich zadań, to dziś słyszeliśmy jednak obok skarg, obok wy­
rzutów, obok żądań posuniętych daleko, jednak słyszeliśmy ton inny i głos inny, który 
budzi przekonanie, że przecież ta waśń może się kiedyś skończyć.

Panowie! Polacy są na taki głos wrażliwi!
Panowie sami przyznaliście, że my jesteśmy dość silni, jak to niedawno się oka­

zało, ażeby to, cośmy uznali za potrzebne, za rozumne, za patryotyczne, przeprowa­
dzić, a jednak! wstrzymujemy się z dokonaniem dzieła.

Niech mi wolno będzie powiedzieć, że w sercach Polaków odzywa się głos, że 
przecież może Waszym żądaniem kieruje dobra wola, że w tem co przynosicie dziś. 
w tem żądaniu Waszem jest naprawdę myśl miru, myśl współdziałania, myśl wspólnej 
pracy. .

Więc wstrzymamy jeszcze cośmy zamierzyli to jeszcze pójdziemy na tę drogę, 
aby zasiąść do wspólnego stołu i poddać te uwagi, te życzenia i myśli, które tu padły 
ponownej rozwadze, aby się jeszcze raz namyśleć i wspólnie pracować nad rozwiąza­
niem tego wielkiego, a jak dziś padły słowa, tego „wiekopomnego" zadania.

Zadanie to jest olbrzymie!
Bo niezawodnie chybiona reforma może waśń jeszcze dalej posunąć, może waśń 

pogłębić, reforma dobra, którą pojmujemy jako całość, ma stać na straży nabytków 
i historycznego posiadania jednego narodu i umożliwić opiekę i większy rozwój i śmiel­
sze wzloty drugiego narodu

Reforma dobrze p rz e p ro w a d z o n a  będzie błogosławieństwem.
Z tego przekonania wychodząc, zdaje m i się, że stanę na tradycyi naszej najlep­

szej, jeżeli zaapeluję do W y s o k ie j  Izby:



Jeszcze wstrzymajmy gotową uchwałę, jeszcze raz zejdźmy się razem, jeszcze raz 
popracujmy wspólnie nad wynalezieniem dróg i środków wspólnych. (brawa i oklaski)

Ale niech to nie będzie wyrazem, że to byłby akt słabości, to nie będzie akt 
słabości, to będzie akt patryotyczny akt rozumu.

W przeświadczeniu, że w słowach, któreśmy przed chwilą słyszeli brzmi prawda, 
że są to wyrazy rzetelnej chęci, ażebyśmy przy wspólnej pracy doprowadzili dow spói- 
nego porozumienia, ażeby istotnie był to „zadatek łuczszoj buducznosty“, ośmielam 
się w porozumieniu z kolegami przedstawić następującą rezolucyę, która ma zastąpić 
poprzednią. (brawa i oklaski).

Wobec tego Wysoka Izba w miejsce poprzedniej rezolucyi raczy uchwalić nastę­
pującą: {czyta)

„Sejm poleca komisyi dla reformy wyborczej, aby w porozumieniu z Wydziałem 
krajowym na tle zasad w rezolucyi komisyjnej zawartych, które nie przesądzają roz­
działu mandatów między obie narodowości i po dokładnem rozpatrzeniu wszystkich 
szczegółowych wniosków i poprawek w komisyi wniesionych, wypracowała projekt 
sejmowej ordynacyi wyborczej i przedłożyła go na najbliższej sesyi sejmowej".

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy żąda głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje tę rezolucyę, zechce 
rękę podnieść. {Większość) Jest przyjęta.

Sprawozdawca p. Rutowski {czyta)-.
Wzywa się c. k. Rząd, aby po uchwaleniu projektu reformy przez komisyę nie­

ustającą dla załatwienia reformy statutu i ordynacyi wyborczej zwołał ile możności jak 
najrycl.lej osobną sesyę sejmową.

Marszałek. Rozprawa otwarta.
P. Leo. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Leo.
P. Leo. Wysoka Izbo!
W imieniu mojem i moich kolegów proponuję, ażeby w tej rezolucyi zamiast słów 

„ile możności jak najrychlej" umieścić słowo „bezzwłocznie", tak, że ta rozolucya mia­
łaby opiewać:

„Wzywa się c. k. Rząd, aby po uchwaleniu projektu reformy wyborczej przez 
Komisyę nieustającą dla załatwienia reformy statutu i ordynacyi wyborczej- zwołał bez­
zwłocznie osobną sesyę sejmową.

JE. namiestnik dr. Bobrzyński. Proszę o glos.
Marszałek. Głos ma JE. p. namiestnik.

.JE . namiestnik dr. Bobrzyński.
Muszę zwrócić uwagę szan. posła, że słowo „bezzwłocznie" może być niewyko­

nalne, słowa zaś „o ile możności jak najrychlej" znaczą w miarę tego, jak obrady i se-
sya parlamentu delegacyi i t. d. na to pozwolą.

Gdyby zatem w miejsce słów „ile możności" było użyte słowo „bezzwłocznie" 
to rzecz w danym razie mogłaby być niewykonalna.

P. Leo. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Leo.
P. Leo. Ja licząc się z tern co powiedział JE, pan namiestnik proszę o dodanie

w rezolucyi komisyi słów: „o ile możności" przed „niezwłocznie".
Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz­

prawa zamknięta. P. sprawozdawca ma głos.
Sprawozdawca p. Rutowski. Zgadzam się na poprawkę p. Lea.
Marszałek. Ponieważ p. sprawozdawca przyjął poprawkę p Lea, przeto podam

teraz do głosowania cały wniosek komisyi wraz z zmienioną poprawką p. Lea do gło­
sowania.

Kto się zgadza, aby rezolucya opiewała: (czyta):
„Wzywa się c. k. Rząd, aby po uchwaleniu projektu reformy przez komisyę nie­

ustającą dia załatwienia reformy statutu i ordynacyi wyborczej zwołał o ile możności 
bezzwłocznie osobną sesyę sejmową" — zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęta.

Proszę o podanie rezultatu skrutynium z wyboru 2 członków do komisyi dla re­
formy wyborczej.
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P. Baworowski. Głosowało 109 posłów, absolutna większość jest 55. P. Krzy- 
sztofowicz otrzymał 105 głosów, p. Lówenstein 102, p. Dudykiewicz 3 glosy, p. Krze- 
czunowicz 1 głos.

Marszałek. Wybrani zostali zatem członkami komisyi dla reformy wyborczej pp. 
Krzysztofowicz i Loewenstein.

Głos ma JE. c. k. Namiestnik Bobrzyński.
JE. c. k Namiestnik Bobrzyński. Na mocy najwyższego upoważnienia odraczam 

sesyę Sejmu Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem 
i proszę p. Marszałka o zarządzenie przepisanych regulaminem formalności.

Marszałek. Protokół ze 112. posiedzenia uważam za przyjęty, gdyż nie wniesiono  
przeciw niemu żadnych zarzutów. Z protokołem 105. posiedzenia postąpię regulami­
nowo. Proszę p- sekretarza o odczytanie protokołu z dzisiejszego posiedzenia.

Sekretarz p. Urbański (odczytuje protokół obrad 113. posiedzenia).
Marszałek. Czy żąda kto głosu do tego protokołu? (Nikt) Jeżeli nie, kto ten 

protokół zatwierdza, zechce rękę podnieść. (Większość). Jest zatwierdzony.

Wysoki Sejm ie! .
jestto  prawem a zarazem przyjemnem spełnieniem obowiązku, gdy przewodni­

czący a w danym razie marszałek Sejmu może na końcu Sejmu powołać się na po­
ważne obrady i rezultaty prac Sejmu. . . .

Mogłem przez lat 15 z tego prawa korzystać i me waham się stwierdzić, że ta 
chwila była dla mnie też chwilą wewnętrznego zadowolenia po przebytej sesyi sej­
mowej. . , ,

Dziś mój obowiązek jest inny, obowiązek moj każe mi panować nad sobą i za­
panować nad uczuciami boleści i żalu i goryczy. A zarazem żegnając Panów śmiem 
sie do Was 7 ta sama prośbą zwrócić, byście idąc i w tern za moją myślą z temi sa- 
mem° u czudam iT  temi samemi intencjami tę salę opuścili.

Proszu Was moi Panowe, koły wyjdety z toj sały, naj ne bude miż namy ani
pobidyteliw ani p o b y t y c h .  ,

Zwycięzcą przed dwoma dniami był kraj, —  (Brawa), skoro mu większosc tego 
sejmu zawotowała środki do rozwoju i do nabrania nowych sił (Brawa) a zwycięską 
była dziś idea reformy wyborczej, dla której wszystkie stronnictwa walczyły według 
najlepszych sił i najlepszej woli podczas obrad tego sejmu a dla zapewnienia której 
pomyślnego załatwienia w przyszłości większość tego sejmu poniosła dziś istotną ofiarę.

Z tą mvślą Panów żegnając, wznoszę okrzyk Naj miłości wszy Cesarz i Król nasz 
Franciszek Józef I. niech żyje 1 niech żyje! mnohaja lita!

(Posłowie powtarzają trzykrotnie okrzyki.)

Posiedzenie zamykam.
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(Koniec posiedzenia o godzinie 4. minut 25. po południu.
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